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Edward Gierek przyjął 
senatora Edmunda S. Muskie

Fot. CAF — Matuszewski

(?) W dniu 4 bm. I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek przy­
jął przebywającego w Polsce 
osobistego przedstawiciela pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki senatora Edmunda S. 
Muskie.

W rozmowie uczestniczyli: 
sekretarz KC PZPR, wicemar­
szałek Sejmu Andrzej Werblan 
i kierownik kancelarii Sekre­
tariatu KC Jerzy Waszczuk.

Senator Muskie przekazał Ed­
wardowi Gierkowf osobiste pis­
mo od prezydenta Jimmi Car­
tera.

W toku dłuższej rozmowy o- 
mawiano kierunki dalszego roz­
szerzenia pomyślnie rozwijają­
cej się współpracy polsko-ame­
rykańskiej, zwłaszcza w dzie. 
dżinie gospodarczej i naukowo- 
technicznej.

Tematem rozmowy były tak­
że problemy międzynarodowe, 
a przede wszystkim związane 
ze stanem negocjacji radziecko-

amerykańskich w sprawie o- 
graniczenia ofensywnych zbro­
jeń strategicznych (SALT II), 
mających zasadnicze znaczenie 
dla utrwalenia pokoju świato­
wego.

Edward Gierek podkreślił, że 
Polska niezmiennie opowiada 
się za rychłym zawarciem tego 
porozumienia i przywiązuje 
wielkie znaczenie do rozwoju 
całości stosunków radziecko- 
amerykańskich, jako ważnego 
czynnika umacniania proci .u 
odprężenia i pokojowej współ­
pracy w całokształcie życia 
międzynarodowego.

Równocześnie wyrażono obu­
stronną wolę dalszego umac­
niania pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie poprzez realizację 
Aktu Końcowego KBWE.

Obecnv był ambasador USA w 
Polsce William E. Schaufele.

(Informacja o pobycie E. Mu­
skie w Warszawie i Krakowie 
— str. 2).

Z prac Prezydium Rządu

(P) Jak informuje Rzecznik Prasowy Rządu — 4 bm. Pre­
zydium Rządu omówiło problemy dotyczące intensyfikacji 
produkcji buraków cukrowych. W ostatnich latach niekorzyst­
ne warunki atmosferyczne, a także niepełna dostawa środków 
produkcji, zwłaszcza dla mechanizacji uprawy buraków spo­
wodowały, że nie odnotowano wyraźnego postępu we wzroś­
cie plonów i zbiorów tej rośliny.

Dla zwiększenia produkcji 
a jednocześnie zmniejszenia 
wciąż znacznej pracochłon­
ności uprawy buraków, Pre­
zydium Rządu przyjęło po­
stanowienia nakładające sze­
reg obowiązków na zaintere­
sowane tym problemóm re­
sorty i organizacje gospodar­
cze. Za niezbędną uznano

Informacja własna
(P) Rozpoczął się siódmy ty­

dzień kalendarzowej wiosny, a 
tymczasem ciepłych, słonecz­
nych dni naliczyliśmy zaledwie 
kilka. Od dłuższego już czasu 
pogodę w Polsce kształtuje roz­
legły niż znad Skandynawii. 
Dni są chłodne i dżdżyste. W 
nocy i nad ranem występują 
przygruntowe przymrozki; w 
górach jest mroźno i sypie 
śnieg.

W piątek opady śniegu wy­
stąpiły w Tatrach, Sudetach l 
Beskidach. Na Kasprowym 
Wierchu, po ostatnich opadach 
pokrywa śnieżna sięga aż 108 
cm, a termometry wskazywały 
minus 6 st. Na Śnieżce notowa­
no minus 7 st.

Na pozostałym obszarze Pol­
ski termometry wskazywały: 
od 5 st. w Lublinie do 12 st. we 
Wrocławiu. Było zachmurzenie 
zmienne, w wielu rejonach wy­
stąpiły przelotne opady deszczu. 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

dalszą poprawę agrotechnfki 
uprawy.

Jest to zadanie przede wszys­
tkim służb plantacyjnych prze­
mysłu cukrowniczego i służb 
rolnych. Chodzi też o wydatne 
usprawnienie odbioru buraków, 
zarówno przez modernizację 
punktów skupu, jak i rozsze­
rzenie odbioru bezpośrednio z 
pól producentów. Resorty wy­
twarzające sprzęt i inne środ­
ki produkcji zobowiązano m.in. 
do zwiększenia dostaw agrega­
tów uprawowych, przyspiesze­
nia produkcji wysokowydaj- 
nych siewników pneumatycz­
nych oraz kombajnów buracza­
nych.

Przemysł chemiczny powinien 
zadbać w większym stopniu o 
dostawę specjalnych rodzajów 
nawozów i środków ochrony 
roślin potrzebnych przy upra­
wie buraków. Niezbędna jest 
także poprawa efektywności 
gospodarowania potencjałem 
produkcyjnym w przemyśle cu­
krowniczym i jego dalsza mo­
dernizacja.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
przygotowany przez Minister­
stwo Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych projekt rozporządze­
nia Rady Ministrów w sprawie 
I kategorii zatrudnienia. Kate­
goria ta obejmuje prace pro­
wadzone w warunkach szkod­
liwych lub uciążliwych dla 
zdrowia. Nowe rozporządzenie, 
które wejdzie w żyeie z dniem 
1 stycznia 1980 r. wprowadza 
m.in. ujednolicenie zasad sto­
sowanych wobec osób zatrud­
nionych przy pracach zaliczo­
nych do tej kategorii. Zobo­
wiązano ministrów do przygo­
towania — na podstawie wy­
kazu, który stanowi integralną 
część rozporządzenia — szcza-

Spotkanie transportowców 
i drogowców woj. radomskiego

Informacja własna
(R) Z okazji Dnia Transpor­

towca i Drogowca członkowie 
Sekretariatu KW PZPR w Ra­
domiu z I sekretarzem — Ja­
nuszem Prokopiakiem na czele 
oraz kierownictwo Urzędu Wo­
jewódzkiego, z wojewodą — Ro­
manem Maćkowskim spotkali 
się ze 100-osobową grupą tran­
sportowców i drogowców z woj. 
radomskiego. W spotkaniu u- 
czestniczył przewodniczący Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. 
Transportowców i Drogowców 
— Zenon Kadziński

Grupa najbardziej zasłużo­
nych otrzymała wysokie odzna­
czenia państwowe. Krzyżami 
Kawalerskimi Orderu Odrodze­
nia Polski udekorowani zostali: 
Bogdan Augustyniak — dyrek­
tor Radomskich Zakładów Na­
prawy Samochodów, Stanisław 
Bielecki — mistrz z Rejonu

Przygotowania do obchodów Dnia Matki

Plenum Woj. Rady 
Kobiet w Radomiu

Informacjo własna

(R) Przygotowania do tego­
rocznych obchodów Dnia Mat­
ki — 26 maja były 4 bm. te­
matem plenarnych obrad Woje­
wódzkiej Rady Kobiet w Ra­
domiu.

Obchody te rozpoczną się 24 
maja i będą trwać do 28 maja 
br, a na wojewódzkie imprezy 
w Radomiu złożą się: 26 maja 
koncert galowy w Teatrze Pow­
szechnym, 28 maja koncert z 
udziałem dzieci z przedszkoli 
i szkół radomskich, pod nazwą 
„Dzieci — matkom”, oraz kier­
masz zorganizowany przez ZW 
LK 26 i 27 maja z pracami 
ręcznymi kobiet, z którego do­
chód przeznaczono na Centrum 
Onkologii w Warszawie.

Z zakładów pracy napływają 
meldunki o zobowiązaniach za­
łóg, których celem jest dalsza 
pomoc matkom wychowującym 
swe dzieci. Np. załoga „Walte­
ra” przekazała 5 min zł na bu­
dowę ogródków jordanowskich 
i placów zabaw.

Staraniem samorządnych 
ganizacji spółdzielczych na 
powstają w województwie
domskim nowe, społeczne przed­
szkola, 56 dziecińców i tzw. zie­
lone przedszkola w okresie na­
silonych prac Polowych, w 32 
Ośrodkach Wzorowej Gospody­
ni odbędą się spotkania z za­
służonymi matkami, (be-de)

«
Dróg Publicznych w Radomiu 
oraz Józef Wólczyński z RDP 
w Zwoleniu. Ponadto, dwie o- 
soby otrzymały Złoty a jedna 
Brązowy Krzyż Zasługi, a kil­
kadziesiąt innych odznaki „Za 
zasługi dla transportu”, „Przo­
dujący drogowiec” i „Wzorowy 
kierowca”.

W czasie spotkania poruszono 
wiele problemów związanych z 
codzienną pracą 8-tysięcznej 
rzeszy transportowców i dro­
gowców, od których w dużym 
stopniu zależy sprawne funk­
cjonowanie gospodarki wojew. 
radomskiego. Jak stwierdzono, 
jakość pracy transportu z kolei 
uzależniona jest m.in. od stanu 
dróg, które znacznie ucierpiały 
w czasie ostatniej zimy i wy­
magają napraw. Zadanie to 
spoczywa przede wszystkim na 
załogach RDP, które zobowią­
zały się je wykonać najpóźniej 
do końca I półrocza br, nie 
przerywając innych prac na 
drogach, a szczególnie obwod­
nicach w Grójcu i Radomiu. 
Według zapewnień wykonaw­
ców, obydwie, ważne magistra­
le będą gotowe jeszcze w br.

W imieniu władz politycznych 
1 administracyjnych woj. ra­
domskiego I sekretarz KW par­
tii w Radomiu — Janusz Pro- 
kopiak podziękował wszystkim 
transportowcom i drogowcom 
woj. radomskiego za ofiarną 
pracę w oiągu całego roku, a 
szczególnie w okresie ciężkiej 
zimy oraz złożył życzenia po­
myślności w pracy zawodowej 
i życiu osobistym.

Z okazji 35-lecia PRL trans­
portowcy i drogowcy woj. ra­
domskiego podjęli cenne zobo­
wiązania produkcyjne o warto­
ści około 16 min zł, oraz prze­
pracowania w czynie społecz­
nym około 20 tys. godzin, tmz

Łazienki — miejsce niedzielnych spacerów warszawiaków. Fot. Jacek Borkowski

NOWY JORK (PAP). Agencja TASS 
powiedzi rządu radzieckiego na notę 
ONZ z dnia 21 stycznia br. dotyczącą 
rozbrojenia.

Najważniejszym zadaniem 
stojącym przed ludzkością — 
stwierdza się w dokumencie 
radzieckim — jest zahamowa­
nie wyścigu z.brojeń i zapo­
bieżenie groźbie wojny jądro­
wej. Walka o osiągnięcie tych

Partia Pracy utraciła władzę
Margaret Thatcher premierem W. Bp anii

or- 
wsi 
ra­

gółowych resortowych wykazów 
prac objętych I kategorią za­
trudnienia, a także do stałego 
badania warunków w jakich 
są one wykonywane, a następ­
nie do nasilania działań na 
rzecz ich poprawy.

Prezydium Rządu przyjęło 
projekt uchwały w sprawie 
umów zawieranych przez pań­
stwowe jednostki organizacyj­
ne z PZU. W dokumencie okre­
ślono zakres stosowania ubez­
pieczeń majątkowych w gospo­
darce uspołecznionej oraz us­
talono nowe zasady wyrówny­
wania strat powstałych w mie­
niu społecznym z przyczyn lo­
sowych. Intencją jest zapew­
nienie niezbędnej ochrony ubez­
pieczeniowej w przypadku 
szkód spowodowanych wypad­
kami losowymi: ograniczone 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. i

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP. Tadeusz Jacewicz 
pisze: 4 bm. po południu pre­
mier James Callaghan złożył 
na audiencji w Buckingham 
Pałace rezygnację swojego 
gabinetu. Wkrótce potem przy­
wódczyni Partii Konserwa­
tywnej, która odniosła zwy­
cięstwo w wyborach powszech­
nych w dniu 3 bm., pani Mar- 
garet Thatcher otrzymała z 
rąk królowej brytyjskiej El­
żbiety II misję utworzenia 
nowego rządu.

W nowo wybranej Izbie Gmin 
konserwatyści będą mieli więk­
szość umożliwiającą im spra­
wowanie władzy bez potrzeby 
odwoływania się do poparcia 
mniejszych ugrupowań.

Nacjonaliści szkoccy, utracili 
znaczną większość mandatów. 
Duże straty poniosła też Partia 
Liberalna.

Według komunikatu ogłoszo­
nego o godzinie 17.45 (czasu 
warszawskiego) podział manda­
tów z 621 okręgów w wyborach 
parlamentarnych w W. Brytanii 
był następujący: labourzyści 
267, konserwatyści 330, liberało­
wie 10, inni 14.

Jakkolwiek spodziewano się 
zwycięstwa Partii Konserwa­
tywnej rozmiary porażki labou- 
rzystów zaskoczyły obserwato­
rów. W opiniach komentatorów 
o ostatecznych wynikach wybo­
rów zadecydowało znużenie 
Brytyjczyków przewlekłymi trud­
nościami gospodarczymi i spo­
łecznymi, które są wynikiem 
kryzysu w świecie kapitalistycz­
nym. Jego skutki gospodarcze 
były szczególnie bolesne dla 
Wielkiej Brytanii w ostatnich 
latach rządów Partii Pracy.

Konserwatyści chcą przezwy­
ciężyć głębokie trudności gospo­
darcze kraju poprzez zapewnie­
nie większej swobody działania 
wielkiemu kapitałowi, poprzez

(P) Margaret Thatcher w chwi­
lą po ogłoszeniu zwycięstwa 
konserwatystó w.

Fot. CAF — Phototax

reprywatyzację wielu upań­
stwowionych gałęzi gospodarki, 
poprzez zaostrzenie przepisów 
określających prawo do straj­
ków i tryb ich przebiegu, a tak­
że poprzez 
ska. policji 
strzejszych 
nych.

Nowy rząd brytyjski prowa­
dzić będzie również politykę za­
graniczna bardziej przychylna 
integracji gospodarczej w ra­
mach EWG.

Konsultacje w sprawie utwo­
rzenia nowego gabinetu brytyj­
skiego rozpoczęły się natych­
miast po rezygnacji premiera 
Callaghana. Oczekuje się. że 
skład nowego rządu ogłoszony 
będzie w 
2—3 dni.

Będzie to 
W. Brytanii 
wania gabinetu ____ ______
53-ietnia pani Thatcher nie mia­
ła dotychczas większych do- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

wzmocnienie woj- 
i wprowadzenie o- 
zasad imigracyj-

ciastu najbliższych

pierwszy w historii 
przypadek sformo- 

przez kobietę.

7-8 maja VI Kongres ZBoWiD
Wywiad dla PAP min. d/s kombatantów gen. dyw. Mieczysława Grudnia

(P) 7 bm. rozpoczyna obrady VI Kongres Związku Bojow­
ników • Wolność i Demokrację. Działalność ZBoWiD 1 pro­
blemy, którymi żyje środowisko kombatanckie — stwierdził 
w wywiadzie dla PAP minister d/s kombatantów gen. dyw. 
Mieczysław Grudzień — są przedmiotem szczególnej uwagi 
partii i państwa.

W okresie 5 l»t, jakie dzie­
ją nas od ostatniego kongre­
su organizacji, związek zna­
cznie rozwinął i zaktywizo­
wał swoją działalność, osią­
gając postęp w wielu jej dzie­
dzinach. Ten liczący się do­
robek zostanie szeroko zapre­
zentowany na VI Kongresie.

34 lata temu — powiedział na­
stępnie minister — zakończyła się

II wojna światowa; w tym cza­
sie wyrosło nowe pokolenie, 
które dziś stanowi 60 procent 
ogółu społeczeństwa; mimo to 
pamięć o latach walki i cier­
pieniach jest wśród Polaków 
wciąż żywa, posiada istotny 
wpływ na sposób wartościowa­
nia zjawisk politycznych współ­
czesnego świata. Ponad 700-ty- 
•ięczna rzesza kombatantów 
polskich — współtwórców na-

szej najnowszej historii — speł­
nia w dziedzinie kształtowania 
historycznej świadomości na­
rodu ciągle nader ważną rolę.

Dokonując bilansu dokonań 
działań partii j państwa na 
rzecz środowiska weteranów M. 
Grudzień podkreślił m.in., że 
uchwały VI i VII Zjazdu PZPR 
stworzyły możliwość efektyw­
niejszego rozwiązywania naj­
bardziej palących potrzeb kom­
batantów. Sprawy te zostały 
podjęte także r.a forum Sejmu 
PRL. który z Inicjatywy Biura 
Politycznego KC PZPR uchwa­
lił dwie, mające duże dla śro­
dowiska kombatanckiego zna- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

opublikowała treść od- 
sekretarza generalnego 
całościowego programu

musi być prowadzonacelów 
nieprzerwanie oraz szerokim 
frontem we wszystkich mo­
żliwych kierunkach. Osłabie- 
ni*e napięcia międzynarodo­
wego i związane z nim pozy­
tywne procesy polityczne, mo­
gą być rzeczywiście trwałe, 
jeśli będą im towarzyszyć kro­
ki zmierzające do odprężenia 
militarnego.

Głównym i ostatecznym ce­
lem wysiłków państw w tej 
dziedzinie jest osiągnięcie po­
wszechnego i całkowitego roz­
brojenia pod ścisłą kontrolą 
międzynarodową. Tylko w ten 
sposób można zagwarantować 
ludzkości trwały pokój i bezpie­
czeństwo, tak niezbędne 
rozwiązania aktualnych 
mów gospodarczego i 
nego rozwoju w skali 
wej.

Ważną rolę mają tu 
grania konkretne, i 
kroki w dziedzinie ogranicze­
nia wyścigu zbrojeń. Powinny 
one dotyczyć wprowadzenia 
zakazu oraz zniszczenia po­
szczególnych rodzajów już 
istniejących broni, wyklucze­
nia wyścigu zbrojeń okre­
ślonych środowisk, lub rejo­
nów świata, systematycznego o- 
graniczania wydatków na ce­
le wojskowe, ograniczenia zbro­
jeń i realizacji rozbrojenia re­
gionalnego oraz innych kro­
ków. Wszystkie państwa — 
stwierdza dokument — powinny 
powstrzymać się od działań, 
które mogą mieć szkodliwy 
wpływ na wysiłki w dziedzinie 
rozbrojenia.

Kroki zmierzające do zaha­
mowania wyścigu zbrojeń i roz­
brojenia powinny być oparte na 
zasadzie nieprzynoszenia u- 
szczerbku żadnej ze stron. Ści­
słe przestrzeganie tej zasady 
stanowiłoby gwarancje efektyw­
ności negocjacji w tej sorawie 
i zapewniłoby skuteczność rea­
lizacji osiągniętych porozumień. 
W dokumencie radzieckim pod­
kreśla się wagę przestrzegania 
i rozwijania zasady wyrzecze-

nia się siły w stosunkach mię­
dzynarodowych, która to zasada 
powinna się stać prawem życia 
międzynarodowego.

Istotnym warunkiem efektyw­
ności kroków w dziedzinie roz­
brojenia jest uczestnictwo w 
pracach nad takimi porozumie­
niami maksymalnie szerokiego 
kręgu państw, a w szczególnoś­
ci mocarstw atomowych. Poro­
zumienia w dziedzinie rozbro­
jenia powinny wprowadzić e- 
fektywną kontrolę nad ich 
przestrzeganiem, a środki uzys­
kane dzięki ich realizacji po­
winny być przeznaczone na roz­
wiązywanie problemów stojących 
przed ludzkością oraz służyć po­
stępowi gospodarczemu 1 spo­
łecznemu w krajach najbardziej 
zacofanych. (P)

dia 
proble- 

sootecz- 
świato-

i do ode- 
częściowe

Wicrna Studencka 
w Radomiu

Informacja własna

(R) Dorocne święto radom­
skich żaków — Wiosna Stu­
dencka rabi-ra coraz żywszych 
rumieńców. Wczoraj. 4 bm.. w 
drugim dniu trwania tej im- 
ore:y, ulicami miasta przema­
szerował barwny studencki ko­
rowód. który oglądało wielu 
mies’kańców Radomia. Dowcin- 
ne hasła, różnokolorowe stroje 
złożyły sie na in'eresujące wi­
dowisko. Nastęonie, obok fon­
tanny odbyło się wiele imnrez 
m in. występ zespołu i wybory 
najmilszej studentki Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej. Jury jed­
nogłośnie orzy’na!o palmę pier­
wszeństwa — Teresie Piątkow­
skiej.

Jednak nie tylko zabawa do­
minuje w tegoro—nej Wiośnie 
Studenckiej. Młod'leż zorgani­
zowana także konferencję po­
pularno-naukowa na temat 
„Wzrost znaczenia Polski Lu- 
dowei w Europie i świecie w 
35-leciu”. W konferencji oorócz 
studentów, brali także udział 
uczniowie radomskich szkół o- 
eólnok'ztalcącvch. Wieczorem, 
w klubie „Atrium” wystąpili 
piosenkarze studenccy, a w auli 
wydziału transportu odbvł się 
tradycyjny bal gałganiarzy. (bw)

Co wiem o RWPG?

Konkurs J?cia Warszawy" i „ Aypoiu"
Atrakcyjne nagrody

(P) Rada Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej obchodzi 
w tym roku — jak wiado­
mo — trzydziestolecie swej 
działalności. Jest to okazja 
do refleksji nad bogatym do­
robkiem tej organizacji oraz 
nad naszą wiedzą o różnych 
przejawach integracji gospo­
darczej krajów socjalistycz­
nych.

„Życie Warszawy” oraz Przed­
siębiorstwo Reklamy i Wydaw­
nictw Handlu Zagranicznego 
„Agpol” organizują, przy współ­
udziale agencji reklamy handlu 
zagranicznego krajów RWPG, 
konkurs dla Czytelników.

Publikujemy dziś 14 pytań na 
temat RWPG. .................
MIESZCZAMY NA STR. 3).

Wśród tych, którzy do dnia 
20 maja br. nadeślą prawidło­
we odpowiedzi na 
pytania, rozlosowane 
atrakcyjne nagrody.

Główną nagrodę stanowi 14- 
dniowa wycieczka po Związku 
Radzieckim dla jednej osoby. 
Oprócz tego przewidziano krót­
kie wycieczki do innych euro­
pejskich krajów socjalistycz­
nych oraz nagrody rzeczowe, 
ufundowane przez przedsiębior-

(PYTANIA ZA-

wszystkie 
zostaną

dla zwycięzców

stwa reklamowe handlu zagra­
nicznego krajów RWPG.

Odpowiedzi nadsyłać należy pod 
adresem „Życia Warszawy”, ul. 
Marszałkowska 3/5, 00-624 War­
szawa, z dopiskiem „Co wiem 
O RWPG?”.

Rozstrzygnięcie konkursu na­
stąpi w końcu maja, a jego 
wyniki ogłoszone będą na ła­
mach „Życia W’arszawy”.

Czekamy zatem na odpowie­
dzi i zapraszamy do udziału w 
naszym konkursie.
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W obronie kultury Chile Na przykładzie żerańskiej FSO WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY
Obradowało międzynarodowe forum w Toruniu

(P) „Kultura wszystkich na­
rodów, całej ludzkości winna 
być zachowana dla każdego 
człowieka, dla wszystkich lu­
dzi na świecie” — słowa te 
zawiera apel uczestników za­
kończonego 4 bm. w Toruniu 
międzynarodowego forum so­
lidarności z kulturą chilijską.

W spotkaniu, które decyzją 
międzynarodowego kongresu so­
lidarności z Chile x listopada 
ub. r. w Madrycie, zainauguro­
wało cykl podobnych imprez 
solidarnościowych, jakie odbędą 
się w różnych krajach świata, 
wzięło udział kilkudziesięciu 
działaczy kulturalnych i politycz­
nych z Argentyny, Bułgarii, Chi­
le, Francji, Hiszpanii, Kuby, 
Mongolii, NRD, Polski, Rumunii, 
Szwecji, Węgier, Włoch i Zw. 
Radzieckiego.

Goście chilijscy poinformo­
wali o stratach kultury tego 
kraju w wyniku zbrodniczej 
działalności faszystowskiej junty 
Pinocheta, a na tym tle o róż­
norodnych formach oporu spo­
łeczeństwa. w tym intelektuali­
stów. Wyrażono solidarność z 
tą walką, poparcie dla bojowni­
ków chilijskich przebywających 
zarówno w kraju, jak i czasowo 
na emigracji.

Podkreślono szczególną rolę 
działaczy kultury w upowszech­
nianiu idei wychowania dla po­
koju. które sformułowane zo­
stały przez Polskę w deklaracji 
przyjętej na XXXIII sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ.

Końcowym akcentem obrad 
było przyjęcie apelu, który gło­
si m. in.:

„Kolonializm, faszyzm i ra­
sizm, dwie wojny światowe 1 
niezliczone konflikty zbrojne o- 
raz różnorodne dewastacje — 
zastraszające sv !ą bezwzględ­
nością — spo dowały niepo­
wetowane straty w dorobku 
kulturalnym ludzkości.

W 40-lecie rozpętania II woj­
ny światowej stanowczo stwier­
dzamy: nie wolno zapomnieć i 
przebaczyć ogromu cierpień i 
niepowetowanych strat, jakie 
poniosła ludzkość na skutek 
działania tych zawsze antypo- 
kojowych sił. Z odbudowanej z 
ruin Polski — kraju, którego 
naród i kulturę hitlerowscy fa­
szyści skazali na wyniszczenie, 
kraju, gdzie zrodził się 30 lat 
temu światowy ruch pokoju — 
nawołujemy do walk! o ocalenie 
przed zagładą ludzkości 1 jej 
najcenniejszego kulturowego 
dziedzictwa. Stwierdzamy, że 
Polska tak jak i inne kraje so­
cjalistyczne manifestuje swoja 
głęboką troskę o przyszłość dzie­
dzictwa kulturalnego świata.

Nic będzie to możliwe ber 
trwałego odprężenia i po-

wszechnego rozbrojenia, którego 
domagają się wszystkie siły po­
stępu. Nie będzie to możliwe 
bez uwolnienia narodów od cię­
żaru zbrojeń, bez walki z odra­
dzającym się faszyzmem. bez 
walki z wszystkimi silami anty- 
pokojowymi, bez wychowania 
dla pokoju młodych pokoleń 
wszystkich narodów, zgodnie z 
deklaracją ONZ z 1978 r.

Wyrażając solidarność z po­
hańbioną przez faszyzm kulturą 
Chile, wzywamy: zespólmy 
wszystkie siły Intelektualne i 
moralne świata! Kultura wszyst­
kich narodów, kultura całej 
ludzkości powinna być zacho­
wana dla każdego człowieka, 
dla wszystkich ludzi na świe­
cie. Na wszystkie pokolenia.

Uczestnicy forum przyjęli 
również rezolucję, w której 
podkreślili, że solidarność 
wszystkich Intelektualistów
świata może przyczynić się do 
odzyskania przez naród chilij­
ski dziedzictwa kulturowego. 
Dokument wita z uznaniem ini­
cjatywę pisarzy chilijskich o 
zwołaniu w przyszłym roku w 
Santiago spotkania ludzi pióra 
Chile, przebywających zarówno 
w kraju, jak i na wygnaniu.

Rezolucja wyraża przekona­
nie, że przypadająca 12 lipca 
br. 75 rocznica urodzin Pablo 
Nerudy będzie okazja do mię­
dzynarodowych manifestacji i 
akcji na rzecz walczącej kultu- 
ry chilijskiej. Z Polski, z kra­
ju, który w czasie II wojny 
światowej stracił ponad 6 min 
obywateli i którego kultura 
skazana została na całkowite 
wyniszczenie — głosi rezolucja 
— wzywamy wszystkich inte­
lektualistów świata o poparcie 
narodu chilijskiego.

W sobotę uczestnicy forum 
udadzą się na Wybrzeże. Od­
wiedzą teren byłego obozu kon­
centracyjnego Stutthof, a tak­
że Westerplatte, skąd padły 
pierwsze strzały II wojny.

(PAP)

Kształcić zgodnie z potrzebami przemysłu
Ogólnopolska konferencja w Warszawie

(P) Od 1972 r. Wydział Samochodów i Maszyn Roboczych 
Politechniki Warszawskiej i Fabryka Samochodów Osobowych 
na Żeraniu wspólnie kształcą inżynierów mechaników na tzw. 
studiach przemiennych. Omówieniu doświadczeń związanych 
z tą formą kształcenia kadr poświęcona była ogólnopolska 
konferencja, która odbyta się 4

Istota studiów polega na 
tym, że FSO na każde dwa 
semestry kształcenia teorety-

Z prac
Prezydium Rządu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
natomiast będą wypłaty od­
szkodowań za szkody powstałe 
w następstwie innych zdarzeń, 
nie mających charakteru loso­
wego. Będzie to mieć znaczenie 
dia poprawy gospodarności i 
zwiększenia troski o mienie 
społeczne. Powinno też wzmoc­
nić odpowiedzialność kolekty­
wów przedsiębiorstw za mają­
tek społeczny pozostający w 
ich dyspozycji.

Prezydium Rządu zatwierdza­
ło projekt rozporządzenia w
sprawie obszarów górniczych. 
Jest to akt wykonawczy do
znowelizowanego w 1977 r. pra­
wa górniczego. Uwzględniono 
w nim wprowadzone prawem 
górniczym nowe rozwiązania, 
które zmierzają do zwiększenia 
stopnia ochrony powierzchni i 
środowiska naturalnego przed 
wpływami eksploatacji górni­
czej. zagwarantowanie udziału 
terenowych organów adminis­
tracji państwowej w podejmo­
waniu decyzji związanych
tym problemem, a także do 
doskonalenia zasad racjonalnej 
gospodarki złożami. (PAP)

7.

Co wynika z budowy „Heweliusza"

Stary nowy hotel

•
 4 bm. wicepremier Kazimierz

Secomski przyjął przebywa­
jącego w Polsce na zaprosze-

Zapowiedź ocieplenia
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Synoptycy podtrzymują two­
je prognozy przewidujące na­
dejście prawdziwej, ciepłej i 
słonecznej wiosny, z tym jed­
nak, że ma ona nastąpić nieco 
później niż wcześniej przewi­
dywano. I tak — na sobotę 1 
niedzielę synoptycy przewidują 
jeszcze zachmurzenie duże z 
rozpogodzeniami. Okresami 
opady. Temperatura maksymal­
na w ciągu dnia od 7 do 12 »t.; 
w nocy od zera do 5 st. (lokal­
ne przygruntowe przymrozki).

W dniach 7—9 bm. będzie cie­
plej i więcej słońca. Tempera­
tura w ciągu dnia od 1Ó do 
15 st. na północy kraju i od 15 
do 20 st. na południu. (L.) 

Prognoza pogody
(P) Jak poda je IMiGW — dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie małe i umiarkowane, o- 
kresami duże z możliwością 
wystąpienia opadu przelotnego 
deszczu. Temp. ok. 12 st. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 125 dniem 

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 240 dni, w tym 201 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.59, a zachodzi o godz. 20.07. 
Sobota jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w 
21 minut.

© Imieniny 
Waldemar.

roku o 7 godzin i

obchodzą: Irena x

★
• Niedziela jest 126 dniem 

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 239 dni, w tym 201 dni robo­
czych.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.57, a zachodzi o godz. 20.09. 
Niedziela będzie dłuższa od naj­
krótszego dnia w roku o 7 go­
dzin i 25 minut.

9 Imieniny obchodzą: Jan i 
Jurand.

★
• Poniedziałek jest 127 dniem 

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 238 dni, w tym 200 dni robo­
czych.

9 Słońce wschodzi o godz. 
4.55, a zachodzi o godz. 20.11. 
Poniedziałek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o 7 
godzin i 29 minut.
• Imieniny obchodzą: Bene­

dykt i Ludomir. (j. 1.)

5 budynków spłonęło 
w Czarnem

Informacja własna
(P) Od iskry z komina wy- 

buchł pożar w miejscowości 
Czarne w woj. gdańskim. Z dy­
mem poszedł budynek miesz­
kalny. 2 stodoły ze zbiorami i 
dwa inne budynki gospodarcze. 
Straty, według wstępnych obli­
czeń. wyniosły 500 tys. zł.

Brak opieki nad dziećmi był 
przyczyna pożaru w Szymbar­
ku (woj. olsztyńskie). 6-letni 
chłopiec zaprószył ogień w sto­
dole ze zbiorami. Budynek spło­
ną! całkowicie. (GAD)

nt. usprawnienia przewozów po­
między Polską i Czechosłowacją. 
• W Warszawie przebywał za­

stępca dyrektora generalne­
go Palestyńskiej Agencji Pra­

sowej (WAFA), Zrlkat Ghamem. 
Gość palestyński przeprowadził 
rozmowy z członkami kierownict­
wa wydziału prasy, radia i tele­
wizji kc PZPR, Polskiej Agencji 
Prasowej oraz Stowarzyszenia 
nriennikarzy Polskich.

nie ministra komunikacji, ministra 
transportu CSRS — Vladimira 
Błażka. Przedmiotem rozmowy 
byty sprawy dalszego zacieśnienia 
współpracy w dziedzinie transpor­
tu kolejowego Polski i CSRS. W 
rozmowie uczestniczył minister 
komunikacji Mieczysław zajtryd.

Min. Błażek przeprowadzi! też 
rozmowy w resorcie komunikacjiŁódzkiej: Politechnika Łódzka 

wprowadza także studia prze­
mienne mające kształcić kadry 
dla przemysłu włókienniczego. 
Wygląda to trochę inaczej niż 
w przypadku FSM: zakłady 
włókiennicze są na ogół nie­
wielkie, więc współpracujemy z 
całym, zrzeszającym je zjedno­
czeniem. Bardzo sobie to współ­
działanie z przemysłem cenimy, 
a korzystają na nim obydwie 
strony. Oni mają pracowników 
kształconych „na zamówienie”, 
my zaś możemy nie tylko pro­
wadzić badania nad nowymi, nie­
typowymi 
także — 
tywność.

Mgr inż. _ . . .
solwent Wydziału Samochodów 
i Maszyn Roboczych PW: By­
łem studentem pierwszego rocz­
nika uczącego się tym syste­
mem. Od trzech lat pracuję w 
FSO na stanowisku kierownika 
sekcji osprzętu silnika w wy­
dziale konstrukcji silnika. w 
którym nawiasem mówiąc, ro­
biłem dyplom. Przeprowadzając 
porównanie swoich doświadczeń 
z doświadczeniami znajomych 
muszę stwierdzić, że studia 
przemienne mają jedną ogrom­
ną zaletę: nie przeżywa się szo- 
ku związanego z okresem adap­
tacji w zakładzie, już w czasie 
studiów dokładnie wiadomo, 
czego można oczekiwać w przy­
szłej pracy.

Notowała
HALINA ZIELIŃSKA

(PAP)

W SKRÓCIEPAP DONOSI
bm. w Warszawie.

cznego przypada jeden se­
mestr pracy w fabryce, przy 
czym praca ma charakter z 
góry zakreślany programem 
studiów i jest nieodłącznym 
ich elementem. Rekrutację na 
studia przemienne prowadzi 
uczelnia wybierając część 
kandydatów spośród pracow­
ników FSO.

Dotychczas studia przemienne 
ukończyło 160 osób, wszystkie z 
dużym powodzeniem pracują w 
żerańskim kombinacie wykazu­
jąc przewagę nad absolwenta­
mi studiów tradycyjnych pod 
względem łatwości adaptacji za­
wodowej i dostosowania się do 
warunków nowoczesnego prze­
mysłu.

Jeszcze w tym roku PW zor­
ganizuje studia przemienne w 
zakładach „Ursus”. Nowa for­
ma studiowania dotarła już do 
nauk ekonomicznych (w myśl 
porozumienia FSO z SGP1S) i 
rolniczych. (PAP)

★

Przedstawiciel „Życia” za­
notował wypowiedzi kilku u- 
czestników konferencji:

Dr inż. Stanisław Orzeszak, 
prodziekan Wydziału Samocho­
dów i Maszyn Roboczych PW 
d/s studiów przemiennych: FSO 
jest zadowolona, że ma naresz­
cie kadry kształcone zgodnie z 
jej potrzebami. Nasz sukces, 
to także uzyskanie sięgającej 
98 proc. — a więc dwa razy 
wyższej niż na innych wydzia­
łach — sprawności semestral­
nej. Oznacza to, że każdy se­
mestr kończą prawie wszyscy, 
którzy go zaczęli. Dodajmy też, 
że prawie wszyscy w terminie 
kończą studia i robią dyplomy.

Mgr Stefan Kawka, dyrektor 
Ośrodka Szkoleniowego bielsko- 
-bialskiej Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych: Studiami prze­
miennymi interesujemy się od 
kilku lat, a znając efekty tej 
formy kształcenia postanowili­
śmy zorganizować ją i u nas. 
Od stycznia filia Politechniki 
Łódzkiej prowadzi kurs przygo­
towawczy dla 50 osób — przy­
szłych studentów wydziału me­
chanicznego. Oczywiście, korzy­
stamy z doświadczeń FSO 
Politechniki Warszawskiej.

Doc. dr bab. inż. Jan Szad­
kowski, prorektor Politechniki

i

własnaInformacjo
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(P) Tak gdański „Heweliusz" wyglądał w parę miesięcy po 
ubiegłorocznym, kolejnym terminie ukończenia budowy. 'Wyso­
ka część hotelowa gotowa była do wykończenia, najwięcej prac 
wymaga nadal część niska — gastronomiczno-usługowa.

Fot. Wojciech Suilch

(P) Wnikać w szczegóły 
budowy gdańskiego hotelu 
„Heweliusz” już po prostu 
nie wypada. Przypomnijmy 
więc tylko, że prace przy je­
go budowie rozpoczęły się 1 
sierpnia 1971 r. 
48-miesięcznym 
min ukończenia 
znaczony został
1975 r. Później przyszły dal­
sze terminy — październik
1976 r., czerwiec 1978 r.

Było parę obiektywnych 
przyczyn opóźnienia. Tzw. agre­
sywne wody podskórne spowo­
dowały konieczność dodatkowe­
go palowania przy fundamen­
towaniu. Elewacja zaprojekto­
wana została do wykonania 
systemem tradycyjnym. Gdy 
już do tego doszło, okazało się, 
że brak odpowiednich fachow­
ców. Stąd import aluminium, 
powodujący i opóźnienia, a 
także wzrost kosztów.

Główną jednak przyczyną by­
ło to, że wykonawca — Gdań­
skie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Miejskiego — obciążo­
ny był przede wszystkim za­
daniami „mieszkaniówki”. Mi­
nister budownictwa przesuwał 
więc terminy, nie powodowało 
to przy 
westora 
budowie 
1973 r. 
czwartą 
prac, w 
również 
nięto nawet połowy.

Obecnie trwają prace wykoń­
czeniowe w części hotelowej 
(od 1977 r.), najbardziej opóź­
niona jest budowa części gas- 
tronomiczno-usługowej. Ostatni 
termin ukończenia hotelu wy­
znaczony jest na czerwiec br. 
Już teraz jednak wiadomo, że 
nie będzie on dotrzymany.

Nowy gdański hotel już w 
momencie oddania do użytku 
będzie praktycznie stary. Do­
kumentacja, opracowana już

Zgodnie z 
cyklem ter- 
hotelu wy- 
na sierpień

tym sankcji wobec in- 
ani wykonawcy. Na 
panował zastój — w 
wykonano niespełna 
część planowanych 

1976 r. — podobnie, 
w 1977 r. nie osiąg-

wiele lat temu, jest przesta­
rzała. Teraz hotele 
inaczej. Kupione w 
chodnie urządzenia 
stoją nie używane, 
zdążyły już stracić
To tylko niektóre ze strat.

Założenia techniczno-ekono­
miczne budowy hotelu (552 
miejsca noclegowe i 448 gastro­
nomicznych), przewidywały ro­
czne wpływy dewizowe w wy­
sokości 860 tys. dolarów. W 
ciągu 4 lat do skarbu państwa 
nie wpłynęło więc blisko 3,5 
miliona możliwych do 
nia dolarów.

Tego się już nie 
warto jednak pamiętać . _
kładzie „Heweliusza” przy bu­
dowie innych hoteli. Potrzeby 
mieszkaniowe w kraju są ogro­
mne, nic dziwnego, że przed­
siębiorstwo budujące osiedla 
zawsze na dalszym planie sta­
wiać będzie hotele.

Jednym z nich mogłoby być 
utworzenie wyspecjalizowanego 
przedsiębiorstwa, dysponującego 
także własną stolarnią, zakła­
dem wykańczania wnętrz itp. 
Ono również zajmowałoby się 
modernizacją istniejących ho­
teli. Samo utworzenie przed­
siębiorstwa nie załatwia jed­
nak sprawy. Niezbędne jest 
stworzenie mu odpowiednich 
warunków. Przykładem może 
być Poznań, gdzie dzięki sta­
raniom władz wojewódzkich 
wybudowano ostatnio dwa ho­
tele — „Polonez” i „Poznań” 
— przystosowując do celów ho­
telowych system wielkopłyto­
wego budownictwa mieszkanio­
wego.

Zaciąganie kredytu dewizo­
wego jest sprawdzoną formą 
budowania hoteli w Polsce i z 
pewnością warto je kontynuo­
wać. Gdy natomiast budową 
zajmują się nasze własne przed­
siębiorstwa, to należy im oka­
zać pomoc — tak, jak to było 
w Poznaniu.

MICHAŁ KSIĘZARCZYK

buduje się 
1976 r. za- 

kuchenne 
tymczasem 
gwarancję.

uzyska-

odzyska, 
o przy­

formami nauki, ale 
sprawdzać ich efek-

Ryszard Cedejko. ab-

Zakończenie zjazdu
wydawców książek
List do I sekretarza
KC PZPR

(P) 4 bm. zakończył w War­
szawie obrady VI Walny Zjazd 
Delegatów Polskiego Towarzy­
stwa Wydawców Książek. Zjazd 
podjął uchwałę wytyczającą 
kierunki dalszej działalności to­
warzystwa oraz wybrał jego no­
wy zarząd.

Uczestnicy zjazdu wystosowali 
list do I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka „Pragniemy 
zapewnić was — czytamy w liś­
cie — iż w roku jubileuszu 
35-lccia PRL oraz zbliżającego 
się VIII Zjazdu PZPR wydaw­
cy polscy uczynią wszystko, ą_b” 
rósł nieustannie poziom i siła 
oddziaływania polskiej książki, 
aby coraz skuteczniej jej treści 
wpływały na jedność morałno- 
polityczną wszystkich Polaków 
i przyczyniały się do wszech­
stronnego rozwoju naszej socja­
listycznej ojczyzny".

Dyskusja drugiego dnia ob­
rad koncentrowała się wokół 
spraw związanych z doskona­
leniem modelu polskiego ruchu 
wydawniczego, lego rolą i zna­
czeniem w systemie edtikacji 
narodowej, w życiu naukowym 
i kulturalnym naszego kraju. 
Wiele trwagi poświęcano pro­
blemom polityki wydawniczej 1 
współpracy między wydawnic­
twami. (PAP)

Kolejne dary 
na CZD

(P) Z okazji Międzynarodo­
wego Roku Dziecka, dzieci i 
młodzież miasta i gminy Bis­
kupca w woj. olsztyńskim zor­
ganizowały międzyszkolny kon­
kurs „Dzieci — Dzieciom”. W cza­
sie tygodniowej działalności 
uczniów i harcerzy — zbierają­
cych surowce wtórne, organizu­
jących aukcje własnych prac 
plastycznych 1 imprezy arty­
styczne — zebrano kwotę ponad 
40 tyś. złotych, którą postano­
wiono przekazać na budowę o- 
środka rehabilitacyjnego przy 
Centrum Zdrowia Dziecka.

Dar ten złożyła na ręce prze­
wodniczącego Społecznego Ko­
mitetu Budowy Pomnika-SzpiŁa- 
!a CZD min. Janusza Wieczorka 
delegacja szkół podstawowych, 
zawodowych i średnich z Bis­
kupca.

J. Wieczorek przyjął również 
dyrektora naczelnego Przedsię­
biorstwa Handlu Zagranicznego 
„Agros" — Stanisława Mirgo- 
sa, który przekazał czek na 
3 tys. dolarów. Przekazując dar. 
wypracowany przez załogę „A- 
gros” poza planowanymi za­
daniami, podkreślił on, iż w ten 
sposób pracownicy przedsiębior­
stwa pragną wnieść wkład w 
budowę CZD. (PAP)

(P) 4 bm. kierownik Minister­
stwa Spraw Zagranicznych, wi- 
cemin. Józef Czyrek przyjął 
przebywającego z wizytą w Pol­
sce amerykańskiego senatora 
Edmunda S, Muskie.

W toku rozmowy poruszono 
sprawy stosunków dwustronnych 
między PRL i USA oraz 
które problemy sytuacji 
dzynarodowej.

Obecny był ambasador 
nów Zjednoczonych William E. 
Schaufele.

W godzinach popołudniowych 
senator udał się do Krakowa. 
W trakcie spotkania z dzienni­
karzami na lotnisku Okęcie, E. 
Muskie zaakcentował w swym 
oświadczeniu, że jest pod głę­
bokim wrażeniem pobytu w 
Polsce. kraju jego przodków, 
który łączy dziś tradycje na­
rodowe z dążeniem do osiąga­
nia szybkiego postępu.

Nawiązując do przeprowadzo­
nych w Warszawie rozmów, se­
nator stwierdził, że pozwoliły 
one na zaznajomienie się z mo­
żliwościami dalszego rozwoju 
współpracy amerykańsko-pol- 
skiej, służącej interesom spo­
łeczeństw obu krajów.

Wskazując na trudności gos­
podarcze, napotykane obecnie w 
wielu krajach — w tym rów­
nież w USA i w Europie Za­
chodniej — E. Muskie podkre­
ślił, że jego zdaniem zasoby 
naturalne Polski, skala inwesty­
cji poczynionych w latach sie­
demdziesiątych i ich ukierunko­
wanie na rczwój infrastruktury 
przemysłowej, stwarzają dobre, 
długofalowe perspektywy 
polskiej gosDodarki.

W obradach udział wzięli 
równik Wydziału Kultury 
PZPR — Bogdan Gawroński i 
I zastępca ministra kultury i 
sztuki — wiceminister Wiesław 
Bek.

W Krakowie senator Edmund 
S. Muskie zwiedził zabytki Wa­
welskiego Wzgórza, żywo inte­
resując się ich histeria.

Wieczorem amerykański gość 
uczestniczył w spotkaniu z go­
spodarzami miasta i posłami z 
regionu krakowskiego. Gospo­
darzem spotkania był przewod­
niczący Rady Narodowej m. 
Krakowa Kazimierz Barcikow- 
ski. (PAP)

• 4 bm. odbyło się w Olsztynie 
spotkanie kierownictwa polityczne­
go i administracyjnego regionu. 
Podczas spotkania, w którym u- 
czestniczył członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, minister admini­
stracji, gospodarki terenowej 1 o- 
chrony środowiska — Józef Kępa, 
omówiono realizację zadań gospo­
darczych. uwzględniając szczegól­
nie problemy budownictwa miesz­
kaniowego i gospodarki komunal­
nej. Dokonano oceny stopnia do­
tychczasowej likwidacji skutków 
zimy oraz omówiono dalszo zada­
nia w tym zakresie.
• Załoga zakładów ,.H. Cegiel­

ski” w Poznaniu realizaje z po­
wodzeniem swoje zadania produk­
cyjne oraz program unowocześ­
nienia wytwarzanstih tu silników 
okrętowych, lokomotyw, wagonów 
osobowych i obrabiarek. Pomyśl­
nie wykonuje także zwiększone 
zadania eksportowe w tej dzie­
dzinie. Załoga „HCP" podjęła zo­
bowiązania produkcyjne i społecz­
ne dla uczczenia 35-lecia PRL.

4 bm. odbyło się spotkanie ak­
tywu politycznego i związkowego 
zakładów „H. Cegielski", w któ­
rym uczestniczył członek Biura 
Politycznego KC PZPR, przewod­
niczący CRZZ Władysław Kruczek. 
Omówiono problemy realizacji te­
gorocznych zadań produkcyjnych 
oraz zagadnienia dalszej poprawy 
warunków pracy t socjalno-byto­
wych załogi „Cegielskiego”.

W. Kruczek podziękował akty­
wowi i całej załodze „HCP” za 
ofiarną 1 dobrą pracę.
• Zagadnienia związane z dal­

szą Intensyfikacją produkcji rol­
nej, oraz dalszy wszechstronny 
rozwój leszczyńskiej wsi bvły te­
matem czwartego wojewódzkiego 
spotkania sołtysów oraz aktywu 
wiejskiego, które odbyło się 4 bm. 
w Bukowcu Górnym gm. Włosza­
kowice. Pod względem produkcji 
roślinnej oraz hodowli woj. lesz­
czyńskie znajduje się w czołówce 
krajowej. W roku 35-lecia rolnicy 
woj. leszczyńskiego podjęli szereg 
dodatkowych zobowiązań. które 
przyczynią się do dalszego wzro­
stu produkcji rolnej. W osiągnię­
ciach Uach niemały jest udział sol-

tyśów, którzy podejmują wlete 
inicjatyw zmierzających do po­
prawy warundców bytowych mie- 
R7kAńCÓ"W WN1

Uczestniczący w naradzie sekre­
tarz KC PZPR — Zdzisław Zanda- 
rowski udekorował sztandar kom­
binatu PGR nadanym przez Radę 
Państwa Orderem Sztandaru Pra­
cy n klasy. Grupa zasłużonych 
sołtysów otrzymała odznaczenia 
państwowe.
• Ocenie realizacji bieżących 

zadań 1 nakreśleniu podstawowych 
kierunków działania przedsię­
biorstw budowlano-montażowych 
i przemysłu materiałów budowla­
nych w latach 1979-80 ze szczegól­
nym uwzględnieniem problemów 
budownictwa mieszkaniowego, po­
święcone było 4 bm. plenum KW 
PZPR w Kaliszu. W obradach u- 
czestniczyt członek Sekretariatu 
KC, kierownik Wydziału Przemy­
słu Ciężkiego, Transportu i Bu­
downictwa KC PZPR, Zbigniew 
Zieliński.

Uczestnicy plenum wskazywali 
na wiele jeszcze niedociągnięć i 
słabych ogniw opóźniających tem­
po realizacji budownictwa miesz­
kaniowego w woj. kaliskim.

® 4 bm. odbyła się uroczystość 
wręczenia sztandarów przechodnich 
prezesa Rady Ministrów 1 CRZZ 
Okręgowemu Zarządowi Lasów 
Państwowych w Szczeclnku 1 Ko­
szalińskiemu Przedsiębiorstwu 
Przemysłu Drzewnego za zajęcie 
pierwszego miejsca we wsnólzawoó- 
nictwie krajowym za 1978 r. OZLP 
zdobyło sztandar po raz drugi z 
rzędu, natomiast załoga KPPD po 
raz pierwszy.

® 4 bm. w Jadwlslnle pod War­
szawą zakończyło się XXIV sym­
pozjum architektów CZSMB na 
temat budownictwa jednorodzin­
nego.

© W związku z trwającymi o- 
becnie 19 kaliskimi spotkaniami 
teartrataymi w dniach 3—* bm ob­
radowała w Kaliszu sesja popular­
nonaukowa poświęcona twórczoś­
ci 1 działalności teatralnej Wojcie­
cha Bogusławskiego, zorganizowa­
na w 158 rocznicę śmierci ojca sce­
ny naród, ,vej oraz założyciela i 
patrona teatru kaliskiego.
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7-8 maja Kongres ZBoWiD
(O DOKOŃCZENIE ze str. 1 
czenie ustawy z 29 maja 1974 
roku „O zaopatrzeniu emerytal­
nym inwalidów wojennych i 
wojskowych oraz ich rodzin”, 
oraz z 23 października 1975 r. 
„O dalszym zwiększeniu świad­
czeń dla kombatantów i więź­
niów obozów koncentracyjnych”.

Praca Urzędu do Spraw Kom­
batantów oraz instancji ZBoWiD 
koncentrowała się w minionym 
okresie przede wszystkim na 
realizacji tych ustaw, a jej ce­
cha charakterystyczną było 
przejście od rozwiązań doraź­
nych do działalności komplek­
sowej i długofalowej. Utworzo­
ny został państwowy fundusz 
kombatantów i więźniów obo­
zów koncentracyjnych, którego 
wysokość w br. wynosi, 7 mld 
zł, a na cale obecne pięciolecie 
ok. 28 mld zł. Obejmuje’on bli­
sko 200 tysięcy rent i emerytur 
dla kombatantów i inwalidów 
wojennych oraz różne formy 
doraźnej pomocy finansowej i 
rzeczowej.

Realizowany przez urząd, 
wspólnie ze ZBoWiD i w po­
rozumieniu z CRZZ, bogaty pro­
gram opieki socjalnej obejmu­
je leczenie sanatoryjne i akcje 
wczasowe. Tworzymy własną ba­
zę uzdrowiskotyo-wypoczynkową; 
w roku przyszłym oddany zo­
stanie do użytku nowoczesny 
ośrodek w Kołobrzegu, przystę­
pujemy do budowy 5 dalszych 
sanatoriów. Do Obecnie funk­
cjonujących 6 Domów Zasłu­
żonego Kombatanta dojdzie nie­
bawem kilka dalszych. Podję­
liśmy także — na mocy poro­
zumienia z Centralnym Zarzą­
dem Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego — budowę tzw. 
spółdzielczych domów komba­
tanta. Wiele uwagi poświęcamy 
sprawie moralnego satysfakcjo­
nowania kombatantów za ich

I
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Problemy budowli wieżowych
(P) Prof. Roman Ciesielski w 

drugim swoim wykładzie z cy­
klu o problemach naukowych i 
technicznych budowli typu wie­
żowego omówił metody bada­
nia tego typu konstrukcji za 
pomocą modeli matematycznych 
i fizycznych. Wysokie maszty, 
na przykład, narażone są nie 
tylko na trudne do przewidze­
nia uderzenia wiatru, ale także 
na oblodzenia. Kilkanaście ka­
tastrof wysokich masztów w 
krajach skandynawskich spowo­
dowanych zostało właśnie tymi 
przyczynami. Lód i szadź o- 
siąga nieraz grubość porówny­
walną z wymiarami elementów 
konstrukcji.

Innego typu zagrożenia dla 
wysokich budowli stanowią 
wstrząsy sejsmiczne. Okazuje 
się, że najczęściej lamią się np. 
kominy fabryczne czy wieże w 
0,6 swojej wysokości, tak bo­
wiem rozkładają się napręże­
nia od najgroźniejszych fal po­
wierzchniowych. Wieżowce jed­
nak na ogół lepiej znoszą 
wstrząsy od budynków niskich. 
Współczesna technika potrzebu­
je coraz wyższych konstrukcji, 
stąd waga badań naukowych 
dotyczących nie tylko bezpie­
czeństwa wieżowców, ale i wa­
runków życia ludzi na wyso­
kości kilkudziesięciu pięter. (R)

zasługi w walce 1 powojennej 
pracy dla kraju, poprzez hono­
rowanie ich, w szerokim zakre­
sie, odznaczeniami państwowy­
mi.

W działalności ZBoWiD waż­
ne miejsce zajmuje współpraca 
z zagranicznymi organizacjami 
kombatanckimi. Wzbogacone zo­
stały kontakty z międzynaro­
dowa Federacja Bojowników 
Ruchu Oporu (FIR), zmierza­
jące do zwiększenia udziału ru­
chu kombatanckiego w rozwią­
zaniu DOdstawowych nroblemów 
współczesności — pokoju. bez­
pieczeństwa i współpracy mię­
dzy narodami.

Urząd do Spraw Kombatan­
tów nawiązał i rozwijał kon­
takty z wieloma instytiicjami 
kombatanckimi: we Francji, Ju­
gosławii Algierii. Wietnamie i 
Angoli. Szczególnie owocna jest 
wsoólpraca z sekretariatem sta­
nu do spraw kombatantów Re- 
nubliki Francuskiej. W styczniu 
1978 roku odsłonięty został w 
Paryżu na Placu Warszawy, 
Pomnik Kombatanta Polskiego.

Lata wojny i hitlerowskiej 
okupacji — stwierdził na za­
kończenie M. Grudzień — cięż­
ko i boleśnie doświadczyły na­
ród polski. Całe społeczeństwo, 
a zwłaszcza kombatanci mają 
szczególne prawo do protestu 
przeciwko nrzedawnieniu zbro­
dni popełnionych w czasie tej 
wojny.

Na środowisku kombatantów 
polskich spoczywa obowiązek 
współudziału w kształtowaniu 
historycznej świadomości na­
rodu i utrwalania w społeczeń­
stwie pamięci o latach walki 
i martyrologii Polaków. Wal­
czyliśmy z silami faszyzmu hi­
tlerowskiego od pierwszego do 
ostatniego dnia wojny: co naj­
mniej 2 miliony Polaków brało 
w tej wojnie udział w oddzia­
łach regularnych, partyzanckich 
oraz w rudhu ot>oru: nonad 6 
milionów obywateli polskich po­
legło lub zostało zamordowa­
nych.

Na -polskiej -ziemi hitlerowski 
faszyzm stworzył najokrutniej­
szy symbol zbrodni ludobój­
stwa — obóz koncentracyjny w 
Oświecimiu-Brzezince. Stąd 
szczególne orawo Polski do po- 
dejmozvan?a działań mających 
na celu utrwalenie pokoju i 
bezpieczeństwa w świecie. Ce­
lowi temu służy m.in. działal­
ność 7BoWiD w ramach FIR, 
prowadzona -w oparciu o uchwa­
lona nrz«z ONZ z inicjatywy 
władz PRL deklaracje ,,O wy­
chowaniu społeczeństw w duchu 
pokoju” oraz kontakty c brat­
nimi organizaciami kombatan­
ckimi innych krajów.

Rozmawiał
WITOLD SMOLAREK

(PAP)

Produktywność biologiczna oceanów
(P) Podczas pierwszego wy­

kładu na ten temat prof. dr. Ro­
muald Klekowski mówił o tym
— po co bada się produktyw­
ność biologiczną oceanów. Na 
drugim wykładzie opowiedział
— jak bada się tę produktyw­
ność. co sam widział, jak pra­
cował 1 jak pracowali jego ko­
ledzy podczas dwóch wielkich 
ekspozycji radzieckich, w któ­
rych brali udział również ucze­
ni polscy. Badania prowadzono 
głównie na Prądzie Peruwiań­
skim i na równiku-

Prof. Klekowski przedstawił 
warunki życia w morzu. Od 
dawna np. wiedziano, że ryby

nie są równomiernie rozmiesz­
czone w morzach, że są dobre 
łowiska, zlokalizowane na bar­
dzo niewielkich przestrzeniach 
i wielkie obszary prawie bez- 
rybne. Dlaczego tak się dzieje? 
Jakie czynniki na to wpływa­
ją? Jak są rozmieszczone sub­
stancje biogenne i jakie ele­
menty decydują o ich przemiesz­
czaniu? Jak się sporządza mo­
dele matematyczne ekosyste­
mów i jakim celom służą? Te 
interesujące problemy przedsta­
wił prof. Klekowski, bogato ilu­
strując przeźroczami wykład, 
który się odbył, jak zwykle, w 
Pałacu Staszica 4 bm. (J)

Pożar na trawlerze 
„Szczytno”
Załoga uratowana i zdrowa

(P) Jak informuje Świnouj­
skie Przedsiębiorstwo Połowów 
Dalekomorskich i Usług Rybac­
kich „Odra”, opierając się na 
deneszach z oortu Hirtshals na 
zachodnim wybrzeżu Danii, w 
porcie tym wybuchł pożar na 
trawlerze „Szczytno” (800 BRT), 
wchodzącym w skład flotylli 
„Odry”, powodując uszkodzenia 
jednostki. Z ponad trzydziesto­
osobowej załogi nikt nie doznał 
obrażeń — rybacy zdrowi i ca­
li przebywają w hotelu. (PAP)
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Stołeczne ośrodki wvpoczvnkowe~już czynne 
Od niedzieli — dojazd liniami „zielonymi”

Informacja własna

(P) Przed kilkoma dniami rozpoczął się letni sezon wypo­
czynkowy. 1 maja zostały otwarte wszystkie warszawskie oś­
rodki rekreacyjne, campingi, a nawet baseny, choć na razie, 
ze względu na pogodę, chętnych do kąpieli jeszcze nie ma.

Od najbliższej niedzieli, 8 
bm. łatwiejszy będzie dojazd 
do podmiejskich ośrodków — 
MZK uruchamiają bowiem 
autobusowe linie „zielone” do 
Białobrzegów przez Strugę, 
Chojnowa i Magdalenki. Wo­
zy kursować będą w niedzie­
le i święta oraz dni wolne 
od pracy z centralnego pun­

Konkurs „Życia Warszawy” i „ Agpolu”
PYTANIA KONKUR8OWE

1) Ile krajów wchodzi w skład Rady Wzajemnej Pomocy Gos­
podarczej?

2) W jakim mieście odbędzie się w br. sesja RWPG poświęco­
na XXX-lcciu tej organizacji?

3) Gazociąg „Sojuz” biegnie od Orenburga do zachodnich gra­
nic ZSRR. Ile gazu ziemnego rocznie będzie otrzymywać 
Polska, dzięki udziałowi w tej inwestycji? W jakim ra­
dzieckim mieście znajdował się sztab budowniczych Pol­
skiego odcinka tego gazociągu?

4) Ośrodki koordynacyjne RWPG są nową formą współpracy 
naukowo-technicznej w ramach Kompleksowego Programu 
Socjalistycznej Integracji Gospodarczej. W jakim polskim 
mieście, w oparciu o jaki instytut powstał taki ośrodek?

5) MBI — Międzynarodowy Bank Inwestycyjny jest instytucją 
kredytowo-finansową krajów RWPG. Jakie przedsiębiorstwo 
w polskim mieście Praszka korzystało z usług MBI?

6) W jakim mieście w Polsce działa wspólne NRD-owsko-poł- 
skie przedsiębiorstwo przemysłowe — jaka jest jego nazwa 
i rodzaj produkcji?

7) Prosimy wymienić miasto w NRD będące ośrodkiem prze­
mysłu optycznego oraz nazwę firmy eksportującej sprzęt 
fotooptyczny.

8) Na Górnym Śląsku działa polsko-węgierskie przedsiębior­
stwo. Podać jego nazwę, rok założenia i co eksploatuje?

9) W jakim mieście znajduje się znany ośrodek węgierskiego 
przemysłu motoryzacyjnego? Podać nazwę pojazdu, znane­
go także w Polsce, który jest specjalnością eksportową Wę­
gier.

10) W Pradze znajduje się ośrodek koordynacyjny organizacji 
transportu krajów RWPG. Jaka jest pełna nazwa tej or­
ganizacji i jej rosyjski skrót literowy.

11) Prosimy podać nazwę miasta <oraz rzeki, nad którą leży? 
— znanego ośrodka czeskiej biżuterii, importowanej rów­
nież przez Polskę.

12) Proszę wymienić nazwę polskiej centrali handlu zagranicz­
nego, zajmującej się eksportem maszyn drogowych I bu­
dowlanych oraz miast w Polsce i Związku Radzieckim, 
gdzie działają wspólne biura konstrukcyjne tej branży.

13) W 1978 roku zakończono budowę energetycznej linii prze­
syłowej łączącej dwa ośrodki w ZSRR i na Węgrzech. Po­
dać nazwę tych miejscowości oraz wymienić 6 krajów 
RWPG, które uczestniczyły w tej inwestycji.

14) Prosimy podać nazwę bułgarskiego miasta nad Morzem 
Czarnym, znanego centrum turystyki oraz przemysłu sto­
czniowego kooperującego z Polską.

Rzemieślnicze dylematy

Warsztaty z jutrem i bez jutra
Informacja własna

(P) Czy na ślusarzach samo­
chodowych kończy się zawód 
rzemieślnika?.. Bynajmniej. 
Gdzież więc podziali się do nie­
dawna tak liczni naprawkowi 
szewcy, a także krawcy? Tych 
ostatnich trzeba szukać, chodzić 
po piętrach. „Nosiłem w teczce 
przez cały dzień parę trzewi­
ków, żeby je w wolnej chwili 
zanieść do warsztatu szewskie­
go. Ponieważ mieszkam w oko­
licach ulicy Rakowieckiej — 
pisze do redakcji pan A.B. — 
miałem tam najbliżej do na­
prawczego spółdzielczego punk­
tu szewskiego.

Gdy już wolną chwilę znala­
złem i szczęśliwie przybyłem 
pod drzwi warsztatu, dowie­
działem się z kartki na 
drzwiach, że zakład został 
zamknięty i że będzie w tym 
lokalu inna branża niż dotych­
czas. Kartka na drzwiach za­
wiadamiała, przepraszając oczy­
wiście, że należy wsiąść do au­
tobusu nr 174 tzn. że w odle­
głości blisko 2 km znajdę Łn- 
ny punkt napraw. Drugi punkt, 
prywatny znajdował się rów­
nież „niedaleko”, przy ulicy

Pijany kierowca 
sprawcą tragicznego 
wypadku drogowego

Informacja własna
(P) Do tragicznej katastrofy 

drogowej doszło ubiegłej doby 
na szosie w miejscowości Siech­
nice, woj. wrocławskie. Samo­
chód marki „Fiat 125p” prowa­
dzony późnym wieczorem przez 
Andrzeja 2.. wpadl na prawid­
łowo zaparkowaną i oświetloną 
ciężarówkę marki „Jelcz” z 
przyczepa. W rozbitym „Fiacie 
pasażer kierowcy 27-letni Ry­
szard B. poniósł śmierć na 
miejscu. Kierowca i drugi pasa­
żer zostali ciężko ranni. Jak 
wykazało wstępne dochodzenie 
— kierowca „Fiata” był pod 
wpływem alkoholu.

W Toruniu na Moście 700-le- 
cia pod koła „Wartburga” dostał 
sie 27-letni Marek G„ który 
wbiegł nagle na jezdnię. Męż­
czyzna poniósł śmierć na miej­
scu.

W Julinopolu. woj. często­
chowskie ciężarówka marki 
„Star” potrąciła wybiegający 
zza innego pojazdu Józefę Z. 
Kobieta zginęła. (J.L) 

ktu dyspozycyjnego z pl. De­
filad.

Trasa linii „Białobrzegi” pro­
wadzi ulicami Marszałkowską, 
al. Świerczewskiego, Radzymiń- 
ską, Generalską, przez Marki, 
Strugę, Nieporęt do Białobrze­
gów, a przystanki znajdują się 
na pl. Defilad, przy dworcu 
Wileńskim, na ul. Radzymiń- 
skiej przy Tykocińskiej (wa-

Łowickiej, gdzieś około kilome­
tra”.

Koniunktura na usługi rze­
mieślnicze w różnych branżach 
uległa ostatnio przemianom. 
Dawniej tak ważne branże 
usługowe jak szewska i kra­
wiecka znikają niestety z po­
wierzchni usługowej. Rozrasta 
się natomiast ilość zakładów 
metalowych: ślusarsko-motory-
zacyjnych, motoryzacyjnych, a 
również budowlanych. Gdy 
przychodzi na coś czas ko­
niunktury, zarobek jest w rze­
miośle lepszy. Przyjdzie klient 
jeden i drugi, spieszy im się, 
chcą, żeby naprawa nawet 
większym kosztem była prędka. 
Wiadomo jak się komu spieszy, 
nie patrzy, ile to będzie koszto­
wać. Nawet chłopak, pomocnik 
pomocnika, przeważnie siła ma­
ło fachowa też w czasie ko­
niunktury nieźle zarabia. A 
stare zawody niestety znikają 
niczym kamfora

W ub. roku ze statystyk izb 
rzemieślniczych ' wiemy, że 
przeszło 5030 fachowców rze­
mieślników poszło na rentę, 
zostawiając warsztaty, które w 
następstwie nie zostały w 
większości usługowymi. W 
pierwszym kwartale br. na 
wspomnianych 5 tys. warszta­
tów, które „wyparowały” przy­
było niespełna 1400 nowych z 
branż „koniunkturalnych”. Na­
wet taka żelazna branża jak 
miarowe krawiectwo również 
kurczy się. Było ich — kraw­
ców miarowych, w ub. roku 
ponad 11 tys.. a zlikwidowało 
się przeszło 500.

Powstała ostatnio „zielona 
droga" dla rzemiosła. Jak się 
okazuje otwarła się jednak 
tylko dla niektórych branż. 
Tymczasem inne, bardzo po­
trzebne szerokiemu ogółowi 
ludności, ale mniej zyskowne, 
a wvmagające również wiedzy 
i zachodu, nie cieszą się dopły­
wem nowych kadr rzemieślni­
ków. (Ig) 

W dniu I m»!s wre r. snarż śmiercią tragiczną 
4. t f.

LECH ŁATUCH0WS
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o czym zawiadamiają w smutkiem
rodi.ee, Elżbieta, siostra 1 szwagier 

Pogrzeo odbędzie się a* Cmentarzu Powązkowskim 1 maja 
O godz. 14.46
Prosimy o tdetótadanie kondolencjl.

runko wy), w Markach przy 
dawnej stacji kolejowej, w 
Strudze przy dawnej stacji 
(warunkowy) i w lesie, w Nie­
poręcie przy ośrodku AZS oraz 
w Białobrzegach przy campin­
gu, hotelu i na pętli. Pierw­
szy odjazd z pl. Defilad — 
godz. 6.30, z Białobrzegów — 
godz. 7.30, ostatni — z pl. De­
filad — godz. 18.30, z Biało­
brzegów — godz. 19.30.

Trasa linii „Chojnów” pro­
wadzi ul. Marszałkowską. Pu­
ławską, przez Piaseczno, Zabie- 
niec, Stefanów do Chojnowa. 
Przystanki znajdują się przy 
pl. Defilad, pl. Unii Lubelskiej, 
na rogu ul. Puławskiej i Odyń- 
ca, przy Dw. Południowym, w 
Dąbrówce, Iwicznej, w Pia­
secznie. Zabieńcu (warunkowy), 
Stefanowie, Chojnowie przy 
drodze do Zalesia Górnego i 
na pętli. Pierwszy odjazd z pl. 
Defilad o godz. 7, z Chojnowa 
— o godz. 7.55, ostatni — z pl. 
Defilad o godz. 18.30, z Choj­
nowa — o godz. 19.25.

Trasa linii „Magdalenka” pro­
wadzi ul. Marszałkowską, Al. 
Jerozolimskimi, Grójecką, al. 
Krakowską, przez Raszyn, Jan­
ki, Sękocin do Magdalenki (pę­
tla w Lesznowoli). Przystanki 
znajdują się przy pl. Defilad, 
pl. Narutowicza, ul. Grójeckiej 
(przy Wery Kostrzewy), na 
Okęciu (pętla), w Raszynie, 
Jankach, Sekocinie Nowym i 
Starym, w Sękocinie Lesie (na 
drodze do Magdalenki), w le­
sie w Magdalence (warunko­
wy), w Magdalence i w Lesz­
nowoli. Pierwszy odjazd z pl. 
Defilad — godz. 7, z Leszno­
woli — godz. 7 50. ostatni — 
z pl. Defilad — godz. 18.30, z 
Lesznowoli — godz. 19.20.

Trasa linii „Powsin” prowa­
dzi ul. Marszałkowską, przez 
pl. Unii Lubelskiej, ul. Gowor- 
ka. Spacerową, Belwederską, 
Sobieskiego, al. Wilanowską, 
Przyczółkową, Przekorną do 
Ośrodka Wczasów Świątecznych 
w Powsinie. Przystanki znaj­
dują się przy pl. Defilad, pl. 
Unii Lubelskiej, Belwederskiej 
róg Chełmskiej (warunkowy). 
Sobieskiego przy Bonifacego, 
Przyczółkowej przy al. Wila­
nowskiej, Przyczółkowej przy 
Przekornej (warunkowy) oraz 
w Powsinie. Pierwszy odjazd z 
pl. Defilad — godz. 7, z Pow­
sina — godz. 7.38, ostatni — z 
pl. Defilad — godz. 19, z Pow­
sina — godz. 19.35.

Opłaty za przejazd na Unii 
do Białobrzegów, w zależności 
od strefy wynoszą od 3 do 12 
zł. powrotne pl. Defilad — Bia­
łobrzegi — 20 zł. Można je ku­
pować u konduktorów lub w 
kasie na pl. Defilad. Na trasie 
do Chojnowa bilety, w zależ­
ności od strefy, kosztują od 2 
do 6 zł. Można je kupować u 
kierowców lub na pl. Defilad. 
Podobnie jest na linii do Mag­
dalenki, gdzie bilety strefowe 
kosztują od 2 do 5 zł. Na linii 
„Powsin” opłata wynosi 3 zł 
i można kasować bilety z au­
tobusów pospiesznych. Za ba­
gaż płaci się na wszystkich li­
niach po 3 zł. W wozach linii 
„zielonych” nieważne- są bilety 
miesięczne, karty pracownicze 
1 bilety jednorazowe, sprzeda­
wane instytucjom, (ab)

NA MARGINESIE 
DNIA
MAJAKI

WROCŁAW. W „Słowie 
Polskim" czytamy: „Ostatnio 
wśród, młodzieży daje się 
zauważyć zainteresowanie 
zatoodem dziennikarskim.
Grupa młodych, których za­
pytaliśmy o przyczyny, wy­
jaśniła, że wzorem redakto­
ra Maja („Życie na gorąco") 
chciałaby jeździć po świę­
cie".

FIGA!
WROCŁAW. Myśl z „Ga­

zety Robotniczej". „Wszyst­
kie palce szefa są palcami 
wskazującymi”.

KLIN KLINEM
ZIELONA GÓRA. Frag­

ment publikacji „Gazety Lu­
buskiej": „Nowy kooperant 
okazał się kilkakrotnie droż­
szy. Ale gdyby tylko to. 
Każdą partię klinów trzeba 
mu dosłownie wydzierać z 
gardła”.

UUMYSŁOWIENIE
BYDGOSZCZ. Z rubryki 

„Dziennika Wieczornego” — 
„To się nadaje do prasy": 
„Przed wojną zatrudniał 
bydgoski „Pasamon" 700 
pracowników, w tym tylko 
1S umysłowych. Dzisiaj. przy 
takiej samej liczbie zatrud­
nionych i podobnym profilu 
produkcji, liczba pracowni­
ków administracji wzrosła 
do ponad 100 osób".

DLA WIERCIPIĘTY
POZNAN. Ogłoszenie Z 

„Glosa Wielkopolskiego". 
„Fotel poi o w y dentys- 
tyczno-laryngologiczny... 
sprzedam ZET-ES

Bokserski turniej 
na Kubie

(P) Polscy pięściarze po kło­
potach związanych z oczekiwa­
niem w Madrycie na właściwy 
samolot dotarli trochę spóźnie­
ni do Hawany. Tradycyjny tur­
niej pięściarski (Memoriał Gi- 
raldo Cordova Cardin) jest w 
tym roku bardzo dobrze obsa­
dzony. Oprócz kilku drużyn, 
kubańskich startują pięściarze 
12 zagranicznych reprezentacji, 
w tym dwa zespoły Meksyku. 
Tak więc polscy bokserzy będą 
mogli rywalizować m.in. z za­
wodnikami Bułgarii, CSRS, Ju­
gosławii, Libii, Rumunii, Mon­
golii, Angoli, Nigerii, Kanady.

Odbyło się już ważenie i loso­
wanie. Ostatecznie nasi pięścia­
rze walczyć będą w następują­
cych kategoriach Wagowych: 
Bogusław Pietrzykowski — mu­
sza, Sławomir Zapart i Włodzi­
mierz Michalik — kogucia, Ja­
nusz Janowski — półśrednia, 
Mirosław Kużma i Tadeusz 
Stęplewski — lakkośrednia.

Na inaugurację turnieju od­
będzie się 12 pojedynków, w 
których Polacy me będą wal­
czyli. W drugim dniu wystąpi 
czterech naszych zawodników: 
Zaparł spotka się z Salemem 
(Libia), Michalik z Cyanashem 
(Mongolia), przeciwnikiem Ja­
nowskiego będzie Kubańczyk 
Dohaide, a Kuźmy inny Ku­
bańczyk — Yillalon. (PAP)

Reprezentacja na XXXII WP 
wystartuje w kryterium MON

(P) Dziś po południu trenerzy 
naszej kolarskiej kadry ogłoszą 
skład drużyny, która wystartu­
je w XXXII Wyścigu Pokoju. 
Próbą ostateczną będą dla kan­
dydatów do reprezentacji mis­
trzostwa Polski w jeździe indy­
widualnej na czas, które roz- 
poczną się tego samego dnia o 
godz. 10 w Piasecznie. Tytułu 
broni Tadeusz Mytnik — pię­
ciokrotny mistrz kraju w tej 
specjalności.

Nazajutrz — w niedzielę 
wszyscy reprezentanci wezmą u- 
dział w kryterium o Puchar Mi­
nistra Obrony Narodowej. Tra­
sa imprezy — jak co roku — 
wiedzie wokół Stadionu Wojska 
Polskiego. Początek — o godz. 
11. Wyścig będzie zarazem Mis­
trzostwami Armii Zaprzyjaźnio­
nych. siana więc na starcie 
wojskowe zespoły z Bułgarii, 
CSRS. Kuby. Mongolii. NRD, 
Rumunii i Związku Radziec­
kiego. W ubiegłym roku zwy­
ciężył w kryterium MON Le­
chosław Michalak.

Przygotowania koszykarzy 
do mistrzostw Europy
(P) Ustalony został skład re­

prezentacji Polski koszykarzy 
na mistrzostwa Europy kat. 
„B”, które odbędą się w dniach 
16—25 maja w Grecji. Do Aten 
wyjedzie dwunastka wyłoniona 
spośród 13 następujących za­
wodników: Andrzej Seweryn 
(Wisła Kraków), Eugeniusz Ki­
jowski (Lech Poznań), Dariusz 
Zelig (Śląsk Wrocław), Jacek 
Miedzik (Wisła). Tomasz Gar- 
liński (Śląsk), Mieczysław Mły­
narski (Górnik Vyłb.), Leszek 
Chudeusz (Śląsk), Zbgniew Ku­
dłacz (Wisła). Justyn Węglorz 
(Zagłębie Sosnowiec), W’ojciech 
Rosiński (Wybrzeże Gdańsk), 
Zbigniew Myrda (Resovia), 
Krzysztof Fikiel (Wisła) i Ta­
deusz Reschke (Górnik).

Polscy koszykarze -w dniach 
od 6 do 10 maja przebywać bę­
dą w Łodzi, skąd udadzą się do 
Grecji. Przed rozpoczęciem mi­
strzostw rozegrają 12 i 13 maja 
dwa mecze z reprezentacja tego 
kraju.

Polacy wystąpią w Atenach w 
grupie eliminacyjnej „A” wraz 
z zespołami Hiszpanii, Francji, 
Szkocji, Rumunii i RFN. Awans 
do finału (kwalifikują się trzy 
pierwsze drużyny) będzie trud­
ny, ale jest w zasięgu naszych 
koszykarzy. (PAP)

Kadra angielskich piłkarzy
(P) Selekcjoner piłkarskiej 

reprezentacji Anglii — Ron 
Greenwood ogłosił skład 24-oso- 
bowej kadry, która weźmie u- 
dział w mistrzostwach Wielkiej 
Brytanii, a w lecie uda się na 
tournće po Bułgarii, Szwecji 
i Austrii. Znalazł się w niej 
Emlyn. Hughes. zawodnik Liver- 
poolu. który przez ostatnie czte­
ry kolejki ligowe siedział w 
swoim klubie na ławce rezer­
wowych. W reprezentacji zna­
lazło się również kilku innych 
piłkarzy, którzy nie wykazali 
się w lidze wysoka formą, m.in. 
Bames, Latchford i Wilki na. 
Jedynym debiutantem jest Ken 
Sansom. 20-letni zawodnik Cry- 
stal Pałace. Występował on po­
przednio w młodzieżowej druży­
nie Anglii oraz w reprezentacji 
„B”.

Oto aktualna kadra angiel­
skich piłkarzy:

Ray Clemence (Liverpool), 
Peter Shilton (Nottingham Fo- 
rest), Joe Corrigan (Manchester 
City), Phil Neal (Uverpoob), 
Viv Anderson (Nottingham Fo- 
rest), Phil Thompson (Łiver- 
pool), Dave Watson (Manchester 
City), Brian Greenhoff (Man­
chester United). Emlyn Hughes 
(Llverpool), Trevor Cherry 
(Leeds), Mick Mllls (Ipswich), 
Ken Sansom (Crystal Pałace), 
Ray Wilkins (Chelsea). Tony 
Currie (Leeds), Treyor Broo- 
king (West Ham). Ray Kennedy 
(Arsenał), Terry McDermott 
(Ldverpool). Steve Coppell (Man­
chester United). Laurie Cunnln- 
gham (West Bromwich), Kevin 
Keegan (SV Hamburg), Tony 
Woodcock (Nottingham Forest). 
Trevor Francis (Nottingham Fo­
rest). Bob Latchford (Everton), 
Peter Bames (Manchester City).

I   (w»«)

I mecz ligowy przegrała legia z Warszawianką 1:4 
Niedzielne spotkanie z Arką zamyka pierwszy tysiąc

(P) „Źle się tydzień zaczyna, rzeki indyk zarzynany w ponie­
działek. Źle się Legii zaczęła liga. Przegrała więcej niż się spo­
dziewała i niż zasłużyła” — tak się zaczyna w „Stadionie” war­
szawskim sprawozdanie z pierwszego w stolicy meczu ligowe­
go, który Legia przegrała z Warszawianką 1:4 w dniu 5 kwiet­
nia 1927 roku.

Legia w najbliższą niedzielę 
rozegra 1000 mecz w naszej eks­
traklasie piłkarskiej, po sekcji 
piłkarskiej Warszawianki śladu 
nie ma. Warto więc chyba przy­
pomnieć aktorów tamtego me­
czu z 1927, występujących w o- 
bu zespołach. Oto skład War­
szawianki: Domański — Lisow­
ski, Redlich — Braun, Zwierz, 
Luksenburg I — Haselbusch, 
Sącz, Junig, Wróblewski, Luk- 
senburg II. Legia grała w na­
stępującym zestawieniu: Bed- 
narowicz — Terlecki, Nowa­
kowski — śliwa, Amirowicz, 
Wójcik — Wąsowicz, Przeżdziec- 
ki, Łańko, Ciszewski, Krawuś. 
Odnotujmy przy okazji, że pier­
wsza bramka warszawska w 
piłkarskiej ekstraklasie to dzie­
ło Luksenburga li (Jana), któ­
ry zdobył gola z rzutu rożnego 
przy wybitnym współudziale 
bramkarza Legii. A pierwszą 
bramkę ligową dla Legii strzelił

W związku z wyścigiem MON 
zmienione zostały terminy giełd 
rowerowych, które odbędą się 
na terenie SKS „Warszawian­
ka” w następne niedziele: 13 
i 20 maja, (f)

♦
W szóstce NRD na Wyścig 

Pokoju znaleźli się czterej za­
wodnicy, którzy występowali 
już w tej imprezie: Bernd Dro- 
gan, Hans-Joachim Hartnick. 
Andreas Petermann, Andreas 
Neuer oraz dwaj debiutanci — 
Joachim Vogel i Holger Kicke- 
ritz. Rezerwowym jest Olaf 
Jentzsch. Zwycięzca z rok 1976
— Hans-Joachim Hartnick, wy­
stąpi w majowej imprezie już 
po raz piąty.

W drużynie rumuńskiej na­
stąpiły w porównaniu z rokiem 
ubiegłym dwie zmiany. Obok 
Teodora Vasile. Costicy Bonciu, 
Costela Cirji i Vałentina Ilie na 
starcie staną łon Coiocaru i 
Teodor Dragan. Zaskoczeniem 
jest brak Mircei Romaseanu, 
który w ub. roku walczył o 
miejsce w czołówce klasyfika­
cji indywidualnej. Najbardziej 
doświadczonym zawodnikiem 
jest Teodor Vasile, dla którego 
tegoroczny występ będzie już 
10 startem w WP.

Nadal w ciolówce 
wyścigu „Dwóch Kalifornii”

Nadal b. dobrze spisują się 
polscy kolarze w wyścigu 
„Dwóch Kalifornii”. Dziewiąty 
etap z Mulege do Loreto (135 
km) zakończył się zwycięstwem 
wicelidera wyścigu — Kubań- 
czyka Carlosa Cardeta. a dwie 
następne pozycje zajęli Zbig­
niew Szczepkowski i Jan Brze­
żny. Sześciu czołowych kolarzy 
wyścigu na końcowym odcin­
ku etapu wyprzedziło o 6 sek. 
pozostałych zawodników. W czo­
łówce był trzeci z Polaków, 
Roman Cieślak. Oto wyniki IX 
etapu:

1. Cardet — 3:25:55
2. Szczepkowski — 3:26:00
2. Brzeżny — 3:26:05
4. Anibal Torres (Kuba) — 

3:28:10
5. P.uben Camacho (Meksyk)

— 3:26:10
6. Bernardo Obleź (Meksyk)

— 3;26:10
7. Aldo Arencibia (Kuba) — 

3:26:16
8. Cieślak — 3^6:23,
Po 9 etapach:
1. Co!ex — 34:53:59
2. Cardet — strata 44 sek.
3. Szczepkowski — 1:00 min.
4. Brzeżny — 1:38
5. Torres — 3:00 min.
W klasyfikacji drużynowej po 

9 etapach prowadzi: 1. Kuba — 
104:48:21 przed Meksykiem — 
104;50:07 i Polską — 104:54:33.

Grają rywale polskich piłkarzy

Szwajcaria - NRD w St. Gallen
(P) Następne spotkanie w 

„polskiej” grupie eliminacyj­
nej mistrzostw Europy roze­
grane zostanie w sobotę, 5 
maja. W Saint Gallen pił­
karze Szwajcarii zmierzą się 
z reprezentację NRD.

Szwajcarzy nie mają już 
szans na zajęcie pierwszego 
miejsca premiowanego awansem 
do puli finałowej. Przegrali bo­
wiem dwukrotnie z Holandią 
(1:3 i 0:3) oraz Polską (0:2). 
Nowy trener gospodarzy sobot­
niego meczu, Leon Walker (na­
stępca Rogera Yontanthena) 
dość gruntownie zmienił skład 
reprezentacji. Zrezygnował on 
z pięciu zawodników grających

Śmierć żużlowca
(P) Wczoraj zmarł w kra­

kowskim szpitalu, mimo wy­
siłków tarnowskich i krakow­
skich lekarzy, utalentowany żu­
żlowiec Unii Tarnów, 24-letni 
Ryszard Chrupek, który uległ 
wypadkowi podczas treningu 
na tarnowskim tonę.

Na znak żałoby Unia odwoła­
ła n-ligowy mecz a łódzką 
Gwardią. (PAP)

Wacław Przeździecki. brat olim­
pijczyka hokejowego, Henryka, 
który także próbował szczęścia 
na piłkarskim boisku.

W późniejszych spotkaniach 
szło Legii dużo lepiej, czemu nie 
należy się specjalnie dziwić. Je­
szcze w 1927 roku, a więc w 
pierwszym sezonie ligowych 
rozgrywek, uznanych z czasem 
przez PZPN za mistrzostwa Pol­
ski — zaczęli grać w Legii: ob­
rońca — Józef Ziemian z Tar­
nowa, wychowanek pruszkow­
skiego Znicza „Kicią” zwany le- 
woskrzydłowy Marian Wypije- 
wski, a przede wszystkim wy­
chowanek Cracoyii — Józef Na­
wrot. Zasilili też Legię Franci­
szek Cebulak z Krakowa i war­
szawianin Marian Szaller. A w 
następnym roku przeniósł się 
do klubu stołecznych wojsko­
wych Henryk Martyna z kra­
kowskiej Korony.

W ligowej* czołówce
Warszawska ekspozytura Cra- 

eovii — Jak wtedy mówiono o 
I/Cgii, a właściwiej by chyba 
było okręgu krakowskiego (do­
chodzi tu jeszcze bramkarz 
tarnowski Antoni Keller) 
to w owym czasie najlepszy 
warszawski klub piłkarski. 
Świadczą o tym miejsca w ta* 
beli (1927 — IV, 1928 - III, 
1929 — IV. 1930 — III. 1931 — 
III, 1932 — V, 1933 — VI, 1934 
— V), powołania legionistów do 
reprezentacji Polski i miejsca 
w tabelach najlepszych strzel­
ców ligowych. I oto nagie wszy­
stko runęło. Po słabym sezonie 
1935 (IX miejsce) w roku na­
siennym Legia spadła z ekstra­
klasy, by wrócić do niej do­
piero w latach po II wojnie 
światowej.

Chorzowski Ruch szczyci się 
tym. że jego piłkarze grają w 
ekstraklasie bez przerwy od 
1927 roku. Wisła krakowska 
chwali się tym, że jej piłkarze 
tylko przez rok występowali w 
II lidze. Legioniści drugą ligę 
ominęli, bo w latach między- 
woiennych jej nie było. Gdy 
„Kuba” Ciszewski i Nawrot 
przeszli do Polonii (spadła z ligi 
w 1932 i 1935, wchodziła w 1933 
i 1937), a Martyna i Cebulak do 
Warszawianki (ta jakimś cudem 
utrzvmvwa>a sie w lidze) mło­
dzież Legii grała w klasie A, 
następnie zaś w warszawskiej 
lidze okręgowej, do której m.fn. 
zaliczane były i takie zesnoły 
jak Proch Pionki czy też Gra­
nat Skarżysko. Po krótkim o- 
kresie niepowodzeń zanosiło się 
na Powrót legionistów do eks­
traklasy. W 1939 roku rozgry­
wek o awans do ligi jednak nie 
dokończono, przeszkodził temu 
wybuch II woiny światowej w 
dniu 1 września.

W następnym roku — 1910
piłkarzy Legii możną było spot­
kać w innych zespołach war­
szawskich, które założyły

Mistrzostwa świata tenisistów stołowych

Zwycięstwa faworytów w Phenianie 
wygrał z Hansem-Joachimem
Noltenem (RFN) 21:9, 21:15. 21:8, 
Gabor Gergely z Walerym 
Szewczenką (ZSRR) 21:11. 21:12, 
16:21, 18:21, 24:22, a Istvan Jo- 
nyer z Damirem Jurcicem (Ju­
gosławia) — 21:13. 21:16, 22:24, 
21:18.

(P) Na mistrzostwach świa­
ta w tenisie stołowym, od­
bywających się w Phenianie, 
rozgrywano wczoraj mecze 
III rundy gier pojedynczych. 
Nie brali już w nich udziału 
nasi reprezentanci, którzy 
odpadli w poprzednich 
dniach.

Nie było niespodzianek w 
turnieju mężczyzn. Rozstawieni 
z dwoma pierwszymi numerami 
Chińczycy wygrali z reprezen­
tantami RFN. Kuo Yao-hua po­
konał Jochena Leisaa 21:17, 
21:17, 21:12. a Liang Ke-liang 
Ralfa Wosika — 121:10. 21:14. 
21:12. Zwycięstwa odnieśli trzej 
członkowie mistrzowskiej dru­
żyny Węgier — Tibor Klampar 

w poprzednich spotkaniach, po­
wołał za to do kadry trzech de­
biutantów.

Oto prawdopodobny skład 
Szwajcarów: Roger Berbig — 
Heinz Luedi, Roger Wehrli, Lu­
cio Bizzimi, Heinz Hermann — 
Ernie Malssen, Umberto Barbe- 
ris, Markus Tanner — Thomas 
Zwahlen, Jean-Paul Brigger, 
Raimondo Pont*.

Trener piłkarzy NRD, Georg 
Buschner nie ma problemów ze 
skompletowaniem drużyny. Za- 
powiedział też. te nie będzie 
zmieniał zespołu, który tak do­
brze spisał się w Lipsku, wy­
grywając z Polską 2:1. Jedyną 
korektę wprowadzi do pomocy. 
Pommerenke. który w spotka­
niu z Polakami grał tylko w 
drugie) połowie (zmienił Scha- 
de), w St. Gallen m* wystąpić 
od początku meczu.

Oto skład nilkarzy NRD: 
Harts-Ulrich Grapenthin — 
Hans-Juergen Doemer, Gerd 
Kiscbe, Konrad Weise, Gerd 
Weber. Reinhard Raefner, Juer- 
gen Pommerenke. Lutz Linde- 
mann. Hans-Juergen Riediger, 
Joachim Streich, Martin Hoff­
mann.

Reprezentacja NRD ma takie 
same szanse awansu do pół­
finału mistrzostw Europy, jak 
Polska i Holandia. Druż^-ny te 
przegrały bowiem po jednym 
meczu. (Iś) 

jedyną w sportowym świeeie 
organizację — konspiracyjny 
Warszawski Okręgowy Związek 
Piłki Nożnej. Duszą tegoż 
związku był m.in. wychowanek 
Legii — Alfred Nowakowski. 
Mistrzostwa WOZPN łat wojny 
przeszły do historii jako „Fut­
bol za cenę życia”, ale nie tylko 
na boiskach przeznaczonych 
„Nur fur Deulsche” piłkarze ry­
zykowali życiem. Znany np. 
bardziej jako polonista Henryk 
Przepiórka (grał w drużynie 
mistrzów Polski z 1946 roku) to 
dawny junior Legii, który na 
boisko wychodzjl jakby dia od­
prężenia po dywersyjnych ak­
cjach na tyłach hitlerowskiego 
Wehrmachtu.

Mistrzowie Polski
Wznowiła Legia działalność 

w roku 1945 najpierw jako WKS. 
W barwach tego klubu warsza­
wianie z urodzenia znów byli 
rzadkością. Długo też trzeba by­
ło czekać na prawdziwy kolek­
tyw. Wreszcie w 1955 roku pił­
karze Legii zdobyli pierwszy raz 
tytuł mistrzów Polski. Dokonali 
tego: Szymkowiak — Mashelli, 
Orłowski Woźniak — Strzykal- 
ski, Pieda — Janeczek. Brych- 
cy. Kowal. Kempny, Cecheltk. 
W roku 1956 znów mistrzostwo 
kraiu. Nowe twarze to Grzy­
bowski. Zientara, Pol, Ciupa.

Na następny tytuł czekała 
Legia lat 13. Triumfowali war­
szawianie w roku 1989. a pow­
tórzyli sukces w roku 1978. 
GrotyńskI w bramce, w obronie 
Stachurski, w pomocy B. Blaut, 
w ataku Żmijewski, to obok ta­
kich sław jak mijająca Brrch- 
cego i wschodząca Deyny, filary 
tamtego mistrzowskiego zespołu. 
Jakże to już dawne czasy 
prawda?

Kto i 
w 24 kolejce!

Aktualnie zalmuje Legia w 
tabeli ekstraklasy trzecie miej­
sce. Jei =k!ad znamy za dob­
rze. możHwości oceniane są 
różnie. Większość stołecznych 
kibiców futbolu wierzy jednak 
w to, że następcy bardzo daw­
nych sław i niedawnych leszcze 
podoór reprezentacji Polski — 
sa w słanie sięgnąć no tytuł 
mistrza Polski na rok 1979. 
Dlatego to w dniu tysięcznego 
spotkania legionistów w ekstra­
klasie życzymy wojskowym w 
meczu z Arka (niedziela godz. 
18.30 na stadionie nrzy ul. Ła­
zienkowskiej) zwycięstwa god­
nego lubtleuszowego występu. 
Prócz tego warto pamiętać, te 
w Gdvnl Arka wygrała 3:0.

W pozostałych spotkaniach 
zmierza sie fw nawiasie wyni­
ki z jesiennej rundy):

SOBOTA
Ruch — Poaoń (2:2), 
Widzew — Zagłębie (1:1), 
Odra — Polonia (3:0).
Wisła — Katowice (1:1).

NIEDZIELA 
Szombierki — Lech (2:2), 
Stal — ŁKS (0:2), 
Śląsk — Gwardia (0:0).

STEFAN SIENIARSKI

Do 1/8 finału awansowało tak­
ie dwóch reprezentantów CSRS: 
Milan Orlorsky po zwycięstwie 
nad Hong Cholero (KRL-D) — 
21:13. 21:10, 21:9 oraz Josef 
Dvorzaezek, który pokonał 
Clausa Pedersena (Dania) 21:19, 
15:21. ”1:7, 19:21, 21:10. Odpadł 
natomiast były mistrz Eurooy 
— Francuz Jacąues Secretln, 
które przegrał z Japończykiem 
Hideo Goto 21:8. 21:23, 21:23, 
21:18, 16:21.

W 1/8 turnieju kobiet także 
zwyciężały faworytki. Mistrzyni 
świata — Pak Yung Sun 
(KRL-D) wygrała z Japonką 
Shoko Takahashi — 21:8, 21:17, 
21:14. a wicemistrzyni — Chin­
ka Chana Łi zwyciężyła Ilonę 
Uhlikovą 'CSRS) 21:19, 21:7,
21:17. Do ćwierćfinału awanso­
wały cztery reprezentantki 
ChRL. dwie — KRL-D oraz 
dwie Europejki: mistrzyni kon­
tynentu — Węgierka Gabrielle 
Szabo (wygrała r. Angielka Jill 
Hammersley 16:21. 21:15. 21:16. 
21:1D oraz Walentyna Ponowa 
z ZSRR (pokonała Holenderkę 
Bettinę Vriesekoop 21:9, 16:21, 
21:8, 9:21, 21:17).

Rozpoczęły się także gry pod­
wójne. W I rundzie polski de­
bel: Stanisław Frączyk i Stefan 
Dryszel pokonał parę luksem- 
burskn-nigeryjska Jacąues Krler 
1 Fatayi Avinde 21:4, 20:22, 
21:15. 19:21, 21:14. (wac)

Borg ** Gerulaitis 
Connors - Mc Enroe

(P) Szwed Bjoern Borg spotka 
się a Amerykaninem Vitasem 
Gerulaitisem w półfinale teniso­
wych mistrzostw świata (WCT), 
odbywających się w Dallas. 
Borg wygrał wczoraj z Austra­
lijczykiem Geoffem Mastersem 
6:3, 6:1, 6:1, a Gerulaitis zwy­
ciężył Briana Gottfrieda (USA) 
8:4. 8:3. 6:3.

Drugą parę półfinałowa sta­
nowić będą Amerykanie Jimmy 
Connors i John McEnroe, którzy 
wygrali mecze I rundy w po­
przednich dniach, (wac)

rodi.ee
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Przegrana 
labourzystów

(P) Przez długi czat polity­
cy i politolodzy będą kłócili 
się o to, czy gdyby premier 
Callaghan rozpisał — jak się 
spodziewano — wybory w 
październiku J978 r. doszłoby 
do utraty władzy przez La- 
bour Party. Dyskusja to bę­
dzie czysto akademicka, jako że 
przez okres najbliższych kil­
ku lat Wielką Brytanią będą 
rządzili konserwatyści, a na 
czele gabinetu po raz pierw­
szy w historii tego kraju stać 
będzie kobieta, pani Marga­
ret Thatcher.

Zarówno w polityce we­
wnętrznej, jak zagranicznej 
oznaczać to będzie przesunię­
cie na prawo. Wskazują na to 
wyraźnie wypowiedzi zarów­
no samej pani Thatcher, jak 
również najbliższych jej 
współpracowników, którzy w 
stworzonym przez nią gabi­
necie obejmą najważniejsze 
teki.

Brytyjczycy będą stę mo­
gli przekonać w przyszłości, 
czy dobrze zrobili popierając 
XIX-wieczne recepty kapita­
listyczne pani Thatcher, ma­
jące być panaceum na wszel­
kie trudności. Szczególnie, że 
łączy ona z tym projekty 
rozprawy ze związkami za­
wodowymi. Za poprzednich 
rządów konserwatywnych 
próby takie miały fatalne 
konsekwencje.

Nas interesują nie tyle 
konsekwencje wewnętrzne 
wyborów brytyjskich, co ich 
skutki międzynarodowe, prze­
de wszystkim jeśli chodzi o 
stosunki "Wschód — Zachód, 
o sprawy odprężenia i poko­
ju. Wiele wskazuje, że w tych 
kwestiach należy liczyć się z 
negatywnymi skutkami doj­
ścia konserwatystów do wła­
dzy, choć zapewne będą one 
mniejsze niż mogłoby się to 
wydawać z enuncjacji pani 
Thatcher, w okresie pozosta­
wania w opozycji.

Gabinet pani Thatcher bę­
dzie się bowiem musiał liczyć 
z konkretnymi, narodowymi 
interesami Wielkiej Brytanii. 
A one wymagają polityki u- 
miarkowanej, pokrywającej 
się z tendencjami światowymi, 
które zmierzają do odpręże­
nia i pokoju.

Nie znaczy to, te pani Tha­
tcher i jej ministrowie nie będą 
próbowali przeciwstawiać się 
tym trendom. Mogą nawet 
wyrządzić w wielu sprawach 
przejściowe szkody. Dotyczy 
to np. problemów zmniejsze­
nia wyścigu zbrojeń, spraw 
afrykańskich, a szczególnie 
zaś stosunków z krajami soc­
jalistycznymi (pamiętamy 
przykre doświadczenia z po­
przednim rządem konserwa­
tywnym Edwarda Heatha).

Pani Thatcher dysponuje w 
sprawach międzynarodowych 
o wiele mniejszym doświad­
czeniem od swego kolegi par­
tyjnego. Podobno jest jednak 
nie mniej zdolna od niego. I 
jeśli on potrafi z popełnia­
nych błędów wyciągnąć wła­
ściwe wnioski, to niechybnie 
i ona do nich dojdzie. Pomo­
gą je) w tym zresztą wszy­
scy przyjaciele Wielkiej Bry­
tanii.

STANISŁAW KOSTARSKI

Po akcji „czerwonych brygad”

Włoskie społeczeństwo żąda 
ukrócenia terroryzmu

Od stałej korespondentki
ALEKSANDRY KEDAJ

Rzym, 4 maj*
(P) Po zamachu czwartko­

wym oddziału „Czerwonych 
brygad” na Placu Nicosia, 
zamachu, który pociągnął za 
sobą trzy ofiary, w tym jed­
ną śmiertelną, a dwie cięż­
ko ranne, w Rzymie panuje 
atmosfera przygnębienia i 
jednocześnie zdecydowanego 
protestu przeciw strategii ter­
roru i krwi.

Codzienne akcje terrorystów 
w stolicy i w innych miastach 
Włoch — w godzinach popo­
łudniowych „Czerwone bryga­
dy” dokonały jeszcze jednego 
mniej groźnego zamachu tym 
razem na siedzibę chadecji w 
Turynie — paraliżują i napa­
wają rosnącym przerażeniem.

Włoski minister spraw wew­
nętrznych po zamachu na sie­
dzibę chadecji na Piazza Ni­
cosia oświadczył, że zjawisko 
terroryzmu przybiera we Wło­
szech cechy regularnej party­
zantki miejskiej. W podobnym 
tonie utrzymane są piątkowe 
komentarze prasy włoskiej: 
„Był to zdaniem gazety „Pae- 
se Sera” — pierwszy epizod 
niemalże wojny, domowej, wy­
powiedzianej demokratycznemu 
państwu 1 prowadzonej tylko 
przez jedną stronę, to jest 
przez terrorystów.”

Dzienniki włoskie podkreśla­
ją, że terroryści, mimo licznych 
aresztowań i kolejnych zapo­
wiedzi władz porządkowych, iż 
„hydrze terrorystycznej ucięto 
głowę", nadal działają nie tyl­
ko bezkarnie, jak w przypadku 
czwartkowych zamachowców, ale 
i na pełną skalę.

W całych Włoszech w czwar­
tek i piątek trwały demonstra­
cje protestacyjne przeciw ter­
roryzmowi i wyczynom »kstr«-

Margaret Thatcher premierem Wielkiej Brytanii
(DOKONCZENIE ZE STR. 1) 
świadczeń rządowych, poza kil­
koma latami sprawowania funk­
cji szefa Ministerstwa Oświaty.

Jeszcze na kilkanaście godzin 
przed ogłoszeniem wyników wy­
borów nie wykluczano rządu 
mniejszościowego, który uza­
leżniony byłby od sojuszu z 
którymś z drobnych ugrupo­
wań, przede wszystkim z Par­
tią Liberalną. Oczekiwana prze­
waga Partii Konserwatywnej da 
Margaret Thatcher swobodna 
rękę w parlamencie i uwolni 
jej parlament od konieczności 
lawirowania między rozbieżny­
mi interesami poszczególnych 
ugrupowań, co było powodem 
upadku gabinetu Jamesa Cal- 
laghana.

Zgodnie z brytyjska tradycja, 
konserwatyści mają już gotowy 
gabinet (podczas pozostawania 
torystów w opozycji nosił on 
nazwę „gabinetu cieni”). Ocze­
kiwać można jedynie niewiel­
kich przesunięć w obsadzie po­
szczególnych resortów w porów-

Plan Begina sankcjonuje izraelską okupację

Projekt „samorządu" dla mieszkańców
Zachodniego Brzegu Jordanu i strefy Gazy

LONDYN, PARYŻ (PAP). 
Premier Izraela Menachem 
Begin przedłożył na posie­
dzeniu rządu plan dotyczący 
projektu „samorządu” dla 
mieszkańców zachodniego 
brzegu Jordanu i strefy Ga­
zy.

Plan ten zawiera trzy zasadni­
cze elementy: samorząd doty­
czy statusu prawnego wyłącz­
nie mieszkających tam obywa­
teli, a' nie terytoriów iako ta­
kich: w stosunku do Palestyń­
czyków ma być stosowane usta­
wodawstwo izraelskie, a jego 
interpretacją będą zajmowały 
się izraelskie władze okupa­
cyjne na zachodnim brzegu.

Tak zwana Rada Wykonaw­
cza Palestyńczyków, która ma 
być wyłoniona w wyborach sa­
morządowych, nie będzie miała 
żadnych kompetencji ustawo­
dawczych. Bezpieczeństwo, za­
pewnienie porządku, sprawy 
„obrony” tych terytoriów, jak 
również nadzór nad wszystki­
mi ujęciami wody i jej źród­
łami oraz terenami komunal­
nymi pozostaną pod wyłącz­
nym zarządem izraelskim.

Solidarność z narodem palestyńskim

Międzynarodowa konferencja 
w Bazylei

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: W Bazylei rozpoczęta się 
w piątek międzynarodowa kon­
ferencja solidarności z narodem 
palestyńskim zwołana przez or­
ganizację „Szwajcarski Ruch 
Pokoju”.

W obradach biorą udział 
przedstawiciele krajowych ko­
mitetów obrońców pokoju z 60 
państw, w tym również dele­
gaci postępowych ugrupowań Iz­
raela oraz reprezentanci Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny, 
uznanej już przez 112 krajów 
całego świata za jedynego i le­
galnego przedstawiciela narodu 
palestyńskiego.

Mówcy zdecydowanie potępili 
separatystyczny traktat egipsko- 
izraelski, jako głęboko sprzecz­
ny z interesem narodów arab­
skich i pokoju światowego. (P) 

mistów. Zamach na Piazza Ni­
cosia, w centrum stolicy Włoch, 
przeprowadzony jak regularna 
operacja wojskowa przez licz­
ny oddział uzbrojonych i zde­
cydowanych na wszystko terro­
rystów, zachwiał społecznym 
poczuciem bezpieczeństwa. Po­
równuje się go z zamachem na 
via Fani w marcu ub. r., kie­
dy uprowadzono chadeckiego 
polityka Aldo Moro. . Obecnie 
akcja terrorystyczna na 45 mi­
nut sparaliżowała centrum 
miasta, a w zasięgu grozy zna­
leźli się nie tylko pracownicy 
zaatakowanej siedziby chade­
cji, lecz także przypadkowi 
przechodnie oraz mieszkańcy 
okolicznych domów.

„Czerwone brygady" salwami 
z broni maszynowej otworzyły 
kampanię wyborczą — napisa­
ły włoskie dzienniki w piątko­
wych wydaniach, żądając w 
ślad za włoskim społeczeń­
stwem położenia kresu atmo­
sferze powszechnego rozluźnie­
nia. w której mogło się zrodzić 
zjawisko krwawego terroryzmu 
i przemocy, naruszające spokój 
zwykłego obywatela i jego bez­
pieczeństwo.

Prawica libańska 
uprowadziła 3 żołnierzy 
i kierowcę UNIFIL

LONDYN (PAP). Rzecznik 
sil ONZ w Libanie południo­
wym oskarżył w piątek siły 
prawicy chrześcijańskiej o u- 
prowadzenie z posterunku na 
granicy libańsko-izraelskiej 3 
holenderskich żołnierzy UNIFIL 
oraz cywila zatrudnionego przy 
wojskach ONZ jako kierowca.

(P) 

naniu z „gabinetem cieni”. Jak 
przewiduje się, do rządu wej­
dzie b. premier Heath, który 
przez ostatnie lata pozostawał 
w wyraźnej opozycji w stosun­

ku do przywódczyni konserwa­
tystów. Heatha wymienią się 
jako kandydata na jedno z klu­
czowych ministerstw.

Tragedię przeżył b. lider Par­
tii Liberalnej — Jeremy Thor- 
pe. Polityk ten. który za kilka 
dni stanie przed sądem oskarżo­
ny o spisek w celu dokonania 
morderstwa, utracił mandat w 
swoim okręgu na rzecz konser­
watysty. (P)

★
LONDYN (PAP). Korespon­

dent PAP Tadeusz Jacewicz pi­
sze: Margaret Thatcher nowy 
premier W. Brytanii urodziła się 
w 1925 r., z wykształcenia jest 
chemikiem i prawnikiem. Nie 
ma większych doświadczeń rzą­
dowych, ponieważ tylko raz, w 
latach 1970—74 była szefem re­
sortu oświaty i nauki Posiadła 
natomiast dokładnie znajomość

W wywiadzie dla Agencji 
Reutera przedstawiciel rządu 
izraelskiego oświadczył, że plan 
Begina uwzględnia wszelkie 
izraelskie wymogi bezpieczeń­
stwa i daje Palestyńczykom 
niezwykle ograniczone i nie­
znaczne uprawnienia samorzą­
dowe. Ponadto Żydzi będą mieli 
ustawowe prawo osiedlania się 
na wszystkich okupowanych 
przez Izrael ziemiach arabs­
kich, a nielegalne osiedla ży­
dowskie będą rozbudowywane 
kosztem arabskich ziem komu­
nalnych.

Ponadto Begin sprzeciwia się 
jakiejkolwiek linii granicznej 
czy administracyjnej między 
terenem Izraela a okupowanym 
zachodnim brzegiem. Chociaż 
pl^n ten nie był szczegółowo 
d itowany na forum rządu 
— to został już w zasadzie za­
akceptowany i — jak twierdzi 
się w Tel Awiwie — posłuży, 
za podstawę do negocjacji, ja­
kie przeprowadzą Izraelczycy i 
Egipcjanie w sprawie tzw. sa­
morządu palestyńskiego w po­
łowie maja br.

Obserwatorzy polityczni pod­
kreślają, iż plan Begina w rze­
czywistości neguje wszelkie 
prawa narodowe Palestyńczy­
ków 1 zmierza do sankcjono­
wania izraelskiej okupacji arab­
skich ziem okupowanych, w 
tym również Jerozolimy. W 
świetle przedstawionych propo­
zycji stało się jasne, że Izrael­
czycy chcą zaoferować Pales­
tyńczykom mniejsze kompeten­
cje samorządowe niż ma każ­
da rada miejska niewielkiego 
miasteczka w każdym kraju. 
Co więcej „plan” ten automa- 

' tycznie wyklucza i zamyka po­
wrót do ojczyzny ponad półto- 
ramilionowej rzeszy Palestyń­
czyków, którzy zostali siłą 
stamtąd wypędzeni przez oku­
pantów.

W wypowiedzi dla prasy jor- 
dański minister spraw zagra­
nicznych Hasan Ibrahim oś­
wiadczył, iż plan Begina jest 
kolejnym dowodem prowadze­
nia przez Tel Awiw agresyw­
nej i ekspansjonistycznej po­
lityki wobec ludności arabskiej. 
Również burmistrzowie miast 
na zachodnim brzegu Jordanu 
ostro potępili plany Begina, 
uznając je za przeszkodę w 
realizacji prawa do niepodleg­
łości Palestyńczyków oraz za 
dalsze nasilenie nielegalnej, ży­
dowskiej akcji osiedleńczej.

Egipskie MSZ odrzuciło plan 
Begina stwierdzając, że projekt 
ten stanowi pogwałcenie poro­
zumień zawartych między Egip­
tem, USA i Izraelem na „szczy­
cie” w Camp David, we wrześ­
niu 1978 r. Plan Begina stwa­
rza wrażenie, iż Tel Awiw 
przedłożył swoje wstępne wa­
runki jeszcze przed rozpoczę­
ciem rokowań z Egiptem w 
sprawie tzw. samorządu pales­
tyńskiego — głosi nota egips­
kiego MSZ. (P)

Wzrost napięcia 
na Zachodnim 
Brzegu Jordanu

LONDYN, PARYŻ (PAP). N* 
zachodnim brzegu Jordanu do­
szło do gwałtownego wzrostu 
napięcia w związku z nieustan­
nymi prowokacjami wobec Pa­
lestyńczyków dokonywanymi 
przez skrajnie prawicową ży­
dowską organizację religijną 
pod nazwą „Gusz Amunim”.

Organizacja ta, prowadząca 
wojowniczą kampanię za wcie­
leniem do Izraela okupowanych 
ziem arabskich i dalszym ogra­
niczeniem praw Palestyńczy­
ków, żyjących na zachodnim 
brzegu Jordanu i w strefie Gazy, 
zorganizowała „marsz zdoby­
tych terytoriów”. W czasie tej 
prowokacyjnej Imprezy wysu­
nięto żądania uzbrojenia kolo­
nistów izraelskich w nowoczes­
ną broń wojskową, aby mogli 
występować przeciwko ludnoś­
ci palestyńskiej. Doszło do 
starć między ludnością pales­
tyńską i żydowską. Interwenio­
wała armia i okupacyjne izra­
elskie siły bezpieczeństwa, któ­
re zamknęły dwa uniwersytety 
w Ramallah i Betlejem.

W czasie jednej z kontrde­
monstracji palestyńskich poli­
cja ciężko zraniła z broni pal­
nej bezbronnego chłopca. Ko­
respondenci zagraniczni dono­
szą, że osadnicy żydowscy 
wdzierają się siłą i okupują 
budynki użyteczności publicznej 
w miastach arabskich, a izra­
elska policja traktuje to z po­
błażliwością i nie reaguje na 
prowokacje wobec Arabów. Na­
tomiast wszelkie demonstracje 
arabskie tłumione są z całą 
bezwzględnością, a wielu ich 
uczestników osadza się w wię­
zieniach. (P) 

wewnętrznych mechanizmów 
brytyjskiej polityki, sprawując 
wiele funkcji w tzw. gabine­
cie cieni podczas pozostawania 
partii konserwatywnej w opo­
zycji.

Pani Thatcher należy, wraz z 
ekipą najbliższych swoich 
współpracowników, do prawicy 
partii konserwatywnej.

W londyńskich kołach praso­
wych panuje przekonanie, że 
mimo twardego stanowiska w 
kwestii reform społecznych, po­
zycji i uprawnień związków za­
wodowych, organizacji gospo­
darki w skali kraju, funkcjono­
wania mechanizmów ekonomicz­
nych itp. — zajmowanego przez 
kierowniczą ekipę konserwaty­
stów, pani Thatcher będzie pro­
wadzić ostrożną politykę, pa­
miętając o skutkach konfliktu 
między rządem a związkami za­
wodowymi z czasów poprzed­
niego rządu konserwatywnego 
Edwarda Heatha.

Margaret Thatcher wypowia­
da się zdecydowanie za ograni­
czeniem wpływu państwa na go­
spodarkę, za przywróceniem 
wolnej gry sił rynkowych i re­
prywatyzacją upaństwowionych 
gałęzi gospodarki. Zapowiadane 
przez nią zmiany w systemie o- 
podatkowania mają w założeniu 
przyspieszyć rozwój gospodarczy 
kraju, jednak należy oczekiwać, 
że będą one korzystniejsze dla 
osób najlepiej zarabiających, a 
niekorzystne dla Brytyjczyków 
żyjących w najtrudniejszych 
warunkach. Niewiadoma pozo- 
staje taktyka, jaką przywódczy­
ni partii konserwatywnej i szef 
gabinetu zastosuje wobec związ­
ków zawodowych, których 
wpływy i swobodę działania 
pragnie ograniczyć.

W sprawach zagranicznych, w 
których Margaret Thatcher nie 
ma dużego doświadczenia, moż­
na oczekiwać zmian akcentów 
polityki brytyjskiej. Nowy pre­
mier niejednokrotnie wypowia­
dała się za zwiększeniem wy­
datków na cele wojskowe. Nie­
wykluczona jest zmiana dotych­
czasowego bardzo krytycznego 
stosunku rządu brytyjskiego wo­
bec EWG. Nowy rząd pod kie­
rownictwem pani Thatcher bę­
dzie z pewnością dążył do szyb­
szej integracji W. Brytanii z 
EWG.

W sprawach wewnętrznych 
należy oczekiwać wzmożenia wal­
ki z przestępczością i umocnie­
nia aparatu policyjnego a ta.iże 
zaostrzenia polityki emigracyj­
nej.

Specjaliści od spraw brytyj­
skich wskazują na występujące 
zwykle w praktyce politycznej 
tego kraju zjawisko iagodzenia 
obietnic programowych partii 
po wygraniu przez nią wybo­
rów. Pierwsze wypowiedzi pani 
Thatcher po otrzymaniu misji 
utworzenia nowego gabinetu, a- 
pełujące o jedność i harmonię 
społeczną, wydają się potwier­
dzać tę tezę. (P)
................................ ■■ ■

Skutki awarii elektrowni 
atomowej pod Harrisburgiem 
groźniejsze niż przypuszczano

WASZYNGTON (PAP). Oka­
zuje się, że awaria reaktora 
elektrowni atomowej pod Har- 
risburgiem w stanie Pensylwa­
nia może mieć daleko groźniej­
sze następstwa niż przypusz­
czano początkowo, przy czym 
mogą one wyjść na jaw do­
piero po wielu latach. Ame­
rykański minister d/s ochrony 
zdrowia, oświaty i opieki spo­
łecznej, Joseph Califano, wy­
stępując na forum jednej z 
podkomisji Senatu oświadczył, 
że nowe badania przeprowadzo­
ne po awarii wykazały, iż bli­
sko 2 miliony osób zamiesz­
kałych w promieniu 80 km od 
elektrowni otrzymały prawie 
dwukrotnie większą dawkę pro­
mieniowania niż to wynikało 
z początkowych pomiarów.

Califano oświadczył, że wstę­
pne pomiary wskazywały, iż o- 
soby te otrzymały 0,9 milirema 
(jednostki służącej do .pomiaru 
natężenia promieniowania ra­
dioaktywnego). Jednakże we­
dług ostatnich danych, dawka 
na osobę wynosiła przeciętnie 
1,7 milirema. Nie sa to dawki 
duże, ale — jak powiedział mi­
nister — mogą spowodować do­
datkowe wypadki śmiertelnych 
zachorowań na raka. (P)

Terror wobec ludności 
cywilnej w Nikaragui

BUENOS AIRES (PAP). Żoł­
nierze Gwardii Narodowej dyk­
tatora Nikaragui Somozy w dal­
szym ciągu stosują brutalny ter­
ror wobec ludności cywilnej. 
Według informacji jakie nade­
szły z Managui, w czasie ma­
sowych rewizji prowadzonych 
w Ćondedze — mieście w pół­
nocnej ozęśd kraju — żołnie­
rze zastrzelili 2 kobiety i sze­
ścioro dzieci. Wtargnęli oni do 
jednego z domów’ wcześnie ra­
no. Dzieci znajdowały się je­
szcze w łóżkach. Szczegóły tego 
okrutnego morderstwa przed­
stawiła dziennikarzom sąsiadka 
będąca świadkiem zbrodni. (P)

Wczoraj na świecie
• Ambasador PRL, Jan Majew­

ski został przyjęty przez premie­
ra Tajlandii Krlangsaka Choma- 
nana. W czasie rozmowy omówio­
no problemy związane z dalszym 
rozwojem stosunków polsko-taj- 
landzkich, zwłaszcza w sferze gos­
podarczej.
• W l.iege odbyło się uroczyste 

podpisanie statutu nowo powołane­
go do tycia Towarzystwa Walonia— 
Polska. Na czele towarzystwa sta­
nął profesor uniwersytetu w Lie- 
ge, Jacąues Stienon, jeden z naj­
wybitniejszych belgijskich histo­
ryków, znawca średniowiecza, au. 
tor pracy naukowej o średniowie­
cznych związkach Polski z Llege. 
W Belgii Istnieje już Towarzystwo 
Przyjaźni Belgijsko-Polskiej oraz 
Towarzystwo Kulturalne Fla­
mandzko - Polskie, oba rozwijają 
żywą działalność przyczyniając

Epopea filmowa 
„Wielka Narodowa" 
w telewizji radzieckiej

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP Władysław Knycpel 
informuje: Ogromnym powodze­
niem cieszy się wyświetlany o- 
becnie w kinach radzieckich 20- 
odcinkowa dokumentalna epo­
pea filmowa „Wielka Narodo­
wa” od 5 bm. przed Dniem 
Zwycięstwa — jej emitowanie 
rozpoczyna centralna Telewizja 
Radziecka.

Epopea filmowa „Wielka Na­
rodowa” powstała w Central­
nym Studio Radzieckich Filmów 
Dokumentalnych, na zamówie­
nie jednego z amerykańskich to­
warzystw telewizyjnych. Praca­
mi kierował wybitny radziecki 
dokumentalista filmowy R. Kar­
mem

Specjalnie dla filmu udzielili 
wywiadów Leonid Breżniew, 
Aleksiej Kosygin, Dmitrij Usti- 
now, a także znany amerykań­
ski działacz polityczny i spo­
łeczny Averell Harriman. 
„Wielka Narodowa” emitowana 
była przez studia filmowe naj­
większych miast amerykańskich. 
Film obejrzą również widzowie 
Europy, Ameryki Łacińskiej, 
Afryki i Azji.

Film przedstawia historię 
wojny, poczynając od napaści 
hitlerowskiej na Związek Ra­
dziecki 22- czerwca 1941 r„ do 
dnia zwycięstwa. Jeden z odcin­
ków filmu poświęcony jest wy­
zwoleniu Polski.

Jak pisze na łamach „Izwie- 
stii” marszałek ZSRR Kirill 
Moskalenko, nowa epooea fil­
mowa wnosi cenny wkład w 
sprawę umocnienia zaufania i 
wzajemnego zrozumienia między 
narodami (P)

Chiny odm’? prepozycie wielnskie 
Trzecie spotkanie delegacji SRW i CiRL

HANOI (PAP). Korespon­
dent PAP, Piotr Rudzki, in­
formuje: W piątek w Hanoi 
odbyło się trzecie spotkanie 
delegacji rządowych SRW i 
ChRL na szczeblu wiceminis­
trów spraw zagranicznych w 
ramach negocjacji mających 
na celu uregulowanie prob­
lemów dwustronnych.

Pragnąc wykazać dobrą wolę 
oraz dążąc do zapewnienia po­
stępu w negocjacjach, przewod­
niczący delegacji wietnamskiej, 
wiceminister Phan Hien przed­
stawił dwie dodatkowe propo­
zycje. Zaproponował, aby po­
cząwszy od następnego spotka­
nia obie delegacje przedysku­
towały pierwsze punkty propo­
zycji wietnamskiej, dotyczące 
pilnych posunięć zmierzających 
do zapewnienia pokoju i sta­
bilizacji w rejonach granicz­
nych oraz szybkiego połączenia 
się rodzin rozdzielonych wsku­
tek ostatnich starć, oraz pro­
pozycji chińskiej mówiącej o 
przywróceniu przyjacielskich i 
dobrosąsiedzkich stosunków 
dwustronnych.

Coraz więcej żołnierzy 
i oficerów Czerwonych Khmerów 
poddaje się siłom rewolucyjnym

DELI-II (PAP). Kambodżańska 
Agencja Prasowa SPK zako­
munikowała w piątek, że w 
okresie 15—25 kwietnia br. 
2.330 żołnierzy i oficerów Czer­
wonych Khmerów poddało się 
silom rewolucyjnym. (P)

VI Międzynarodowe Targi 
Wiosenne w Bukareszcie

BUKARESZT (PAP). Kores­
pondent PAP, Stanisław Lewan­
dowski informuje: W piątek o- 
twarte zostały w Bukareszcie 
VI Międzynarodowe Targi Wio­
senne „Tibco-79”. W targach u- 
czestniczy ponad 500 firm z 31 
krajów, które oferują maszyny 
1 urządzenia oraz artykuły trwa­
łego i powszechnego użytku, a 
także artykuły konsumpcyjne.

Polskę na targach reprezen­
tuje 9 central handlu zagranicz­
nego. Nasze przedsiębiorstwa w 
pawilonie o powierzchni 1100 m 
kw. wystawiają m. in. automaty 
do produkcji artykułów z two­
rzyw sztucznych, aparaturę 
dźwiękową i łącznościową, ar­
tykuły sportowe i wyposażenie 
turystyczne, bogate zestawy le­
karstw oraz kosmetyków (wśród 
nich zestaw przeznaczony na 
Olimpiadę w Moskwie), barwni­
ki, sprzęt gospodarstwa domo­
wego. maszyny i urządzenia 
dla zakładów zbiorowego żywie­
nia, wyroby polskiego rzemio­
sła. w tym galanterię skórzaną.

W dniu otwarcia targów pol­
ski pawilon — jako pierwszy 
z pawilonów zagranicznych — 
odwiedzili, Nicolae Ceausescu z 
małżonką oraz premier Ilie 
Verdet i inni członkowie ru­
muńskiego kierownictwa. (P)

się do zbliżenia 1 wzajemnego po­
znania społeczeństw Polski i Bel­
gii-
• Rzecznik oficjalny w Islama­

badzie oświadczył, że o miesiąc 
przedłużono areszt Nusrat Bhutto, 
wdowy po b. premierze Pakista­
nu Zulfikarze Ali Bhutto. straco­
nego w kwietniu br. Decyzja ta 
wiąże się z napiętą sytuacją w 
Pakistanie. W Islamabadzie 1 w 
Rawalpindi doszło do starć mię­
dzy zwolennikami Bhutto a przed­
stawicielami ugrupowań prawico­
wych. Wiele osób zostało rannych.

C Rzecznik Ministerstwa Finan­
sów Francji zakomunikował, że 
z dniem 5 maja br. zostaną pod­
wyższone w kraju ceny benzyny 
średnio o II centymów za litr. 
Jest to Już druga w tym roku 
podwyżka cen benzyny we Fran­
cji. (PAP)

Wspólny komunikat
polsko-portugalski

LIZBONA (PAP). Kores­
pondent PAP, Mirosław Iko­
nowicz, pisze: na zakończenie 
oficjalnej wizyty złożonej w 
Lizbonie w dniach 2-5 maja 
przez ministra spraw zagra-

Kurt Waldheim 
udał się do Seulu

PHENIAN (PAP). Sekretarz 
generalny ONZ Kurt Waldheim 
odbywający podróż po 10 kra­
jach azjatyckich zakończył wi­
zytę w KRLD i udał się przez 
Tokio do Seulu.

W wypowiedziach złożonych 
przed odlotem z Phenianiu i 
podczas krótkiego pobytu w 
Tokio wyraził on satysfakcję 
ze spotkań i rozmów przepro­
wadzonych z prezydentem 
KRLD Kim Ir Senem oraz mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Ho Damem.

Głównym tematem rozmów 
w Phenianie — stwierdził K. 
Waldheim — była kwestia dia­
logu między obiema częściami 
Korei oraz sprawa zastąpienia 
obowiązującego do tej pory po- i 
rozumienia rozejmowego (pod­
pisanego w 1953 r. po zakoń­
czeniu wojny na Półwyspie 
Koreańskim) innym dokumen­
tem, mającym charakter trak­
tatu pokojowego. Kurt Wald­
heim poinformował, że przed­
stawił w Phenianie pewne su­
gestie dotyczące dialogu Pół­
noc — Południe w Korei ! za­
powiedział. iż przedstawi je 
również oodczas rozmów z 
władzami Korei Południowej.

(P)

Druga propozycja dotyczy 
szybkiej wymiany osób zatrzy­
manych wskutek konfiiktu. 
Strona wietnamska przedłożyła 
listę 210 osób-żolnierzy i 44 ofi­
cerów chińskich — zatrzyma­
nych w ciągu miesiąca w Wiet­
namie i zwróciła się do strony 
chińskiej o przedłożenie podob­
nej listy oraz podjęcia szybkiej 
decyzji o ich wymianie.

Obie propozycje wietnamskie 
zostały przez stronę chińską 
odrzucone — poinformował 
Phan Hien na konferencji pra­
sowej, z uzasadnieniem, że 
pierwsza propozycja nie doty­
czy najważniejszych problemów 
a drugą — według Chin — po­
winny zająć się organizacje 
Czerwonego Krzyża.

Strona chińska wysunęła na 
piątkowym spotkaniu dwa wa­
runki wstępne normalizacji 
stosunków dwustronnych — do­
dał szef delegacji wietnam­
skiej. Po pierwsze zażądała, 
aby Wietnam zmienił swą po­
litykę zagraniczną, dosłownie 
aby zrezygnował z polityki nie­
zależności i wolności, przyjaź­
ni, pokoju i współpracy z in­
nymi krajami oraz, aby wyco­
fał swe wojska z Kambodży. 
Dotychczas delegacja chińska 
nie posunęła się ani o mili­
metr w negocjacjach, a nawet 
dokonała kroku wstecz, wysu­
wając powyższe warunki — 
podkreślił Phan Hien.

Ponieważ jednocześnie dele­
gacja chińska unika przedysku­
towania podstawowych kwes­
tii, nasuwają się wątpliwości 
co do dobrej woli strony chiń­
skiej, jej pokojowej myśli i 
pragnienia osiągnięcia postępu 
w negocjacjach. SRW jeszcze 
raz zaapelowała do swych roz­
mówców o uważne i spokojne 
przeanalizowanie trzypunkto­
wych propozycji wietnamskich.

Jean Francols - Poncet 
o rozwoju dialogu 
Paryż - Moskwa

PARYŻ (PAP). Występując w 
czasie debaty parlamentarnej 
poświęconej omówieniu polity­
ki zagranicznej Francji, minister 
spraw zagranicznych tego kra­
ju, Jean Francois-Poncet stwier­
dził, że przeprowadzone niedaw­
no w Moskwie rozmowy fran- 
cusko-radzieckie stanowiły waż­
ny etap na drodze, którą Fran­
cja i ZSRR podążają od 1965 r. 
Minister podkreślił, że spotka­
nie Leonida Breżniewa z pre­
zydentem Valerym Giscardem 
d’Estaing przyczyniło się do 
rozwoju dialogu politycznego 
między Paryżem a Moskwą o- 
raz dało nowy impuls wymia­
nie handlowej między obydwo­
ma krajami.

Bazujące na odprężeniu sto­
sunki między Francją i krajami 
socjalistycznymi określone zo­
stały przez Jeana Francois-Pon- 
ceta mianem „wzorcowych”. Mi­
nister przypomniał, że zasadni­
czym celem odprężenia nie jest 
usunięcie różnic między syste­
mami społecznymi, lecz wyka­
zanie, że bez względu na te 
różnice istnieje wspólne dążenie 
do rozwoju stosunków gospodar­
czych, rozbrojenia i obrony po­
koju, a w związku z tym — do 
kontrolowania wszelkich kryzy­
sów.

Mówiąc e separatystycznym 
traktacie izraelsko-egipskim 
min. Francois-Poncet przypom* 
niał, że rząd francuski nie po­
parł go- Podkreślił on raz Jesz­
cze, że dla stosunków między 
Izraelem a krajami arabskimi 
największe znaczenie ma pro­
blem narodu palestyńskiego. (P) 

nicznych PRL Emila Woj­
taszka na zaproszenie minis­
tra spraw zagranicznych Por­
tugalii Joao de Freitasa Cruz, 
został ogłoszony wspólny ko­
munikat.

Podczas rozmów, które prze­
biegały w atmosferze dużej ser­
deczności i wzajemnego zrozu­
mienia — głosi m. in. komuni­
kat — obaj ministrowie szczegó­
łowo przeanalizowali aktualny 
stan i możliwości rozwoju sto­
sunków między Polską i Portu­
galia oraz dokonali przeglądu 
podstawowych zagadnień sytu­
acji międzynarodowej. Minis­
trowie odnotowali z zadowole­
niem rozwój współpracy dwu­
stronnej, która przebiegała .na 
podstawie aktów prawnych pod­
pisanych między obu krajami: 
deklaracji o rozwoju przyjaz­
nych stosunków i współpracy z 
30 września 1975 r., umowy o 
rozwoju wymiany handlowej, 
żeglugi oraz współpracy gospo­
darczej. przemysłowej i technicz­
nej z 14 maja 1975 r„ umowy o 
współpracy kulturalnej i nauko­
wej z 30 września 1975 r.

Obie strony dokonały pogłę­
bionej analizy podstawowych 
zagadnień międzynarodowych i 
z zadowoleniem stwierdziły da­
leko idącą zbieżność lub blis­
kość poglądów w wielu z nich.

Ministrowie podkreślili szcze­
gólne znaczenie pogłębienia 
procesu odprężenia i uznali za 
konieczność, by odprężeniu w 
dziedzinie politycznej towarzy­
szyły odpowiednie kroki w sfe­
rze militarnej i w dziedzinie 
budowania wzajemnego zaufa­
nia. Wyrazili przekonanie, te 
jedną z podstawowych przesz­
kód na drodze odprężenia jest 
utrzymywanie się konfliktów i 
sytuacji zagrażających pokojowi 
w różnych punktach świata. W 
związku z tym podkreślili zna­
czenie wysiłków zmierzających 
do wyeliminowania tych źródeł 
napięcia.

Ministrowie wyrazili przeko­
nanie, że ograniczenie zbrojeń 
może stworzyć warunki dla 
powszechnego i całkowitego 
rozbrojenia pod odpowiednią 
kontrolą międzynarodową. Dzia­
łanie w tym kierunku stanowi 
jeden z ważnych celów polity­
ki zagranicznej obu państw.

Oceniając pozytywnie radziec- 
ko-amerykańskie negocjacje w 
sprawie ograniczenia broni 
strategicznych oraz rozmowy 
wiedeńskie w sprawie wzajem­
nej redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń w Europie Środkowej, 
obaj ministrowie podkreślili ko­
nieczność osiągnięcia konstruk­
tywnych rozwiązań, które nie 
przyniosłyby uszczerbku bez­
pieczeństwu żadnego z państw.
..Ministrowie potwierdzili pil­
ność ustanowienia całkowitego i 
powszechnego zakazu prób z 
bronią jądrową, umocnienia 
systemu nierozpowszechniania 
broni jądrowej i doprowadzenia 
do redukcji obecnie istnie­
jących arsenałów broni zarów­
no jądrowej, jak i konwencjo­
nalnej.

Obaj ministrowie podkreślili 
znaczenie i wagę Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie dia procesu odprężenia 
w stosunkach między państwa­
mi. Opowiadając się za potrze­
bą ożywienia KBWE wskazali 
na konieczność starannego 
przygotowania spotkania w Ma­
drycie w 1980 r. mając na u- 
wadze, że umacnianie zaufania, 
bezpieczeństwa i współpracy w 
Europie zależy od efektywnego 
i stałego stosowania wszystkich 
zasad i postanowień z Helsinek 
przez ich sygnatariuszy, podkre­
ślili znaczenie kontaków dwu­
stronnych w sprawach bezpie­
czeństwa i współpracy europej­
skiej oraz jeszcze raz zadeklaro­
wali pragnienie aktywnego dzia­
łania na rzecz realizacji Aktu 
Końcowego.

Minister spraw zagranicznych 
PRL i minister spraw zagra­
nicznych Republiki Portugalskiej 
wyrazili swe zadowolenie z po­
zytywnych rezultatów obecnej 
wizyty, która w sposób znaczny 
przyczynia się do umocnienia 
stosunków między obydwu kra­
jami i do rozszerzenia współ­
pracy polsko-portugalskiej.

Minister Emil Wojtaszek za­
prosił ministra Joao de Freitasa 
Cruz do złożenia oficjalnej wi­
zyty w Polsce. Zaproszenie zo­
stało przyjęte z zadowoleniem. 
Termin wizyty zostanie ugtalo- 
ny na drodze dyplomatycznej.

_________________________ (P) 

2/3 powierzchni Ugandy 
pod kontrolą 
rządu tymczasowego

LONDYN (PAP). Doniesienia 
z Ugandy wskazują, że pod kon­
trola rządu tymczasowego Ju- 
sufu Lutego znajduje się obec­
nie 2/3 powierzchni kraju.

Wojską Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Ugandy, wspiera­
ne przez oddziały tanzańskie, 
posuwają się w kierunku pół­
nocnym i północno-zachodnim, 
nie napotykając większego opo­
ru wojsk Amina. Na lotnisku 
w Nakasongola przejęto nie­
uszkodzony samolot osobisty 
byłego dyktatora Ugandy. A- 
gencja AP pisze, że niektóre 
wierne Aminowi oddziały prze­
szły na terytorium Sudanu i 
Zairu.

Do Ugandy zaczynają powra­
cać uchodźcy, którzy znaleźli 
schronienie w Kenii Dotych­
czas przybyło 1200 osób. W kra­
ju odczuwa się dotkliwy nie­
dobór żywności. (P)
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Rodzina w społeczeństwie
HALINA LEŚNICKA

♦ Ankieta „Życia'* - wspomnienia Czytelników ♦

Jesteśmy świadkami licz­
nych przemian w życiu ro­
dziny współczesnej. Zmie­

niają się jej kształt, potrzeby 
i aspiracje, stosunki między 
rodzicami i dziećmi. Nazywa 
się ten nowy model rodziny 
partnerskim, egalitarnym, de­
mokratycznym. Socjologowie 
wyróżniają wiele funkcji ro­
dziny — prokreacyjną, socja­
lizującą, opiekuńczą, wycho­
wawczą, podkreślają jej rolę 
w zaspokajaniu potrzeb emo­
cjonalnych człowieka.

Charakterystyczną cechą dzi­
siejszej sytuacji rodziny, w któ­
rej najczęściej oboje rodzice pra­
cują jest to, że nie może ona 
wypełnić całkowicie samodziel­
nie swoich funkcji, bez pomocy 
wyspecjalizowanych instytucji.

Rodzina zawsze była silnie 
związana z układem panujących 
stosunków społecznych i eko­
nomicznych. odzwierciedla wszy­
stkie przemiany sytuacji i świa­
domości społecznej. Nigdy jed­
nak nie była tak silnie, jak dziś 
związana z życiem całego spo­
łeczeństwa, odczuwając bezpoś­
rednie jego sukcesy i trudnoś­
ci. Gdybyśmy przez pryzmat 
rodziny oceniali sukcesy nasze­
go ustroju, najważniejszymi dla 
niej byłyby na pewno: równość 
szans, powszechny dostęp do o- 
światy i wykształcenia, opieki 
zdrowotnej, zabezpieczenie na 
wypadek starości, choroby i in­
walidztwa. Decydującą dla eg­
zystencji rodzin jest pewność 
pracy i jutra, którą nasz ust­
rój zapewnił wszystkim obywa­
telom.

Rozwiązywanie problemów ro­
dziny w Polsce Ludowej stało 
się integralną częścią polityki 
partii i państwa. Stworzony zo­
stał system szerokiego — pra­
wnego, socjalnego i materialne­
go — zabezpieczenia rodziny. 
Wysoka ranga rodziny w na­
szym ustroju, wynika z jego 
najbardziej w humanistycznych 
przesłanek, z głębokiej troski o 
przyszłość naszego narodu.

Odpowiedzialność za społecz­
ne i moralne oblicze młodego 
pokolenia, jaka spoczywa na ro­
dzinie, określa jej miejsce i ro­
lę w naszym społeczeństwie. 
Całe nasze doświadczenie po­
twierdza, że rodzina stanowi 
niezastąpione środowisko wy­
chowawcze. W rodzinie najpeł­
niej realizuje się rozwój osobo­
wości ludzkiej, wpływa ona na 
postawy społeczne, na stosunek 
do Innych ludzi. Postawy kształ­
towane w rodzinie mają przy 
tym najtrwalszą siłę oddziały­
wania, przenoszone są następnie 
w szersze środowisko społecz­
ne.

Odpowiedzialność 
za wychowanie

Rodzina polska w ciągu wie­
ków niełatwej historii wy­
kształciła wiele tradycyjnych 
wartości, wśród których umiło­
wanie Ojczyzny i zdolność do 
najwyższych dla niej poświęceń 
należą do najcenniejszych. 
Kształtowała szacunek dla pra­
cy i dla starszego pokolenia, 
poczucie odpowiedzialności, ład, 
dyscyplinę i solidarność, wpa­
jała szacunek dla tradycji na­
rodowej. Te wartości i dziś sta­
nowią fundament życia społecz­
nego, bez których społeczeńst­
wo nie mogłoby normalnie 
funkcjonować.

Na VII Plenum KC PZPR I 
sekretarz Edward Gierek stwier­
dził: „Socjalizm stworzył sprzy­
jające warunki ekonomiczne i

Zbrodniarzy 
należy ukarać

Wielce Szanowny Panie Re­
daktorze

Pozwoli Pan, że w Miesiącu 
Pamięci Narodowej sięgnę pa­
mięcią wstecz do koszmarnych, 
tragicznych dni i nocy hitlerow­
skiej okupacji. Późną jesienią 
1912 r. dyr. gazowni warszaw­
skiej otrzymała polecenie od 
(znanego pracownikom miejskim 
m. Warszawy) sadysty Bolen- 
bacha, który urzędował przy 
ul. Świętokrzyskiej róg Marszał­
kowskiej zamknięcia w getcie 
donływu gazu oraz odjęcie gazo­
mierzy.

Ja jako monter wraz z towa­
rzyszami zostaliśmy przydzieleni 
do kier centrali gazomierzy. By­
ło nas wówczas sporo monterów 
z filii gazowni pięciu dzielnic 
Warszawy. Filia gazowni przy ul. 
Zamenhofa kilka miesięcy 
wstecz została przeniesiona na 
ul. Chłodną, by monterzy nie 
stykali się z ludnością w getcie 
i nie mogli zaopatrywać jej w 
żywność. Podczas tej — wymu­
szonej pracy, a z naszej strony 
celowo sabotażowaliśmy demon­
taż gazomierzy w poszczegól­
nych mieszkaniach (norach) po­
zbawionych urządzeń sanitar­
nych, energii elektrycznej, opa­
łu, a szczególnie żywności.

Przed naszymi oczami otwo­
rzyły się drzwi otchłani naj­
straszniejszej zbrodni, jaką 
ludzkość kiedykolwiek ogląda­
ła, zobaczyliśmy konających z 
głodu i różnych chorób, stłoczo­
nych po kilkanaście osób w 
małym pomieszczeniu na szma­
tach na podłodze, w piwnicach, 
leżących na korytarzach. Jesz­
cze żywych hitlerowcy kazali 
służbie porządkowej wyciągać 
za ręce lub nogi po schodach 
na podwórze, gdzie wielu odda­
wało swój ostatni cichy Jęk życia. 
Hitlerowcy bez skrupułów robili 

społeczne dla rozwoju więzi ro­
dzinnych, opartych na przesłan­
kach uczuciowych, na szacunku 
i poczuciu wzajemnych powin­
ności. Umacnianie tych więzi ma 
nieocenioną wartość, wywiera 
poważny wpływ na życie spo­
łeczne. Należy pamiętać, że 
kształtowanie życiowych postaw, 
umiejętności, motywacji i am­
bicji każdego człowieka zaczy­
na się w domu rodzinnym.”

Pytanie o model rodziny Jest 
więc w istocie pytaniem o to, 
jakie chcemy mieć społeczeń­
stwo, jakie wartości będzie ono 
uznawało za najważniejsze, ja­
kimi normami moralnymi bę­
dzie się kierowało.

W społeczeństwie socjalistycz­
nym obowiązywać powinna 
zgodność norm postępowania w 
życiu rodzinnym i społecznym. 
Sejmowa uchwała o zadaniach 
narodu i państwa w wychowa­
niu młodzieży podkreśla odpo­
wiedzialność za kształtowanie 
jednolitych wzorów wychowaw­
czych w domu i w szkole, w 
organizacji społecznęj i środo­
wisku zamieszkania.

Pomoc państwa

Społeczeństwo wspiera rodzi­
nę w jej najważniejszych funk­
cjach opiekuńczych i wycho­
wawczych.

Nową sytuację społeczną 
stworzyła praca zawodowa ko­
biet w masowej skali. Spowodo­
wała ona znaczny wzrost zapo­
trzebowania na rozwój placó­
wek opieki nad dzieckiem, u- 
rządzeń ułatwiających prowa­
dzenie gospodarstwa domowego. 
Przy wszystkich znanych trud­
nościach, jakie wynikają z łą­
czenia obowiązków zawodo­
wych i rodzinnych, praca za­
wodowa kobiet wniosła przecież 
w życie rodziny nowe wartości, 
poszerzyła horyzonty, przyczy­
niła się do bardziej równopraw­
nej sytuacji kobiet w rodzinie.

Wszystkie niemal, najważ­
niejsze decyzje w polityce so­
cjalnej ostatnich lat ukierunko­
wane były na pomoc kobietom 
pracującym w wychowaniu 
dzieci — zarówno przedłużenie 
urlopów macierzyńskich, wpro­
wadzenie urlopów bezpłatnych 
na wychowanie dziecka, upra­
wnień do sprawowania przez 60 
dni w roku osobistej opieki nad 
chorym dzieckiem, wprowadze­
nie zasiłków na dzieci kalekie, 
czy decyzje o rozbudowie sieci 
żłobków i przedszkoli.

Cała polityka społeczno-gos­
podarcza lat 70-tych ma na ce­
lu pomoc rodzinie, coraz lepsze 
zaspokojenie jej potrzeb. Zdaje- 
my sobie sprawę z tego, że do­
kuczliwe niedostatki dnia co­
dziennego są jaszcze udziałem 
wielu polskich rodzin, że wiele 
z nich z dużym trudem gospo­
daruje skromnym budżetem. 
Zwłaszcza rodziny, których 
podstawą utrzymania jest eme­
rytura lub renta, rodziny wielo­
dzietne a także rodziny matek 
samotnych znajdują się w trud­
nej sytuacji materialnej. Ro­
dzinom tym przysługuje pierw­
szeństwo w korzystaniu ze 
świadczeń socjalnych z zakła­
dów pracy. Ich potrzeby znaj­
dują się także na pierwszym 
miejscu w programie rozwoju 
świadczeń socjalnych.

Potrzeby rodzin są obecnie 
bardziej zróżnicowane, inny jest 
też pułap naszych aspiracji 1 
możliwości. Powstała Rada do 
spraw Rodziny, której zadaniem 
jest koordynowanie poczynań 
wszystkich powołanych do dzia­
łania na rzecz rodziny instytu­
cji i organizacji. Program zas­
pokojenia potrzeb rodziny stał 
się wyznacznikiem najważniej­
szych decyzji społecznych i go-

różne zdjęcia fotograficzne, te 
fotografie dziś są dowodem ich 
zbrodni.

Po klęsce stalingradzklej hi­
tlerowcy, by zatuszować swą po­
rażkę, wzmogli jeszcze bardziej 
terror w getcie. Bolenbach wzy­
wał do siebie na przesłuchanie 
nadzór niemiecki nad dyr. gaz. 
Schedermana i Fuldego oraz 
ówczesnego dyr. gazowni Pola­
ka inż. Mikołajczyka udzielając 
mu pogróżek by przyspieszyć 
demontaż gazomierzy.

Mimo pogróżek nasza praca 
trwała do początku marca 1943 
r. Wstrzymano nam dostarczanie 
gorącej strawy do getta by się 
nie dzielić z zamkniętymi w 
getcie. Mimo to, każdy z nas 
monterów codziennie oddawał 
dzieciom swe skromne śniadanie, 
kartkowy czarny chleb posma­
rowany marmolada z buraków. 
Nie zapomnimy nigdy wychu­
dzonych twarzyczek dzieci, z za­
padniętymi głęboko oczami, któ­
re patrzyły litościwie, żałośnie, 
bezbronnie, gdy z wyciągnięty­
mi rączkami wołały chłeba na 
ulicy i chodnikach. One nie 
wiedziały co się dzieje, dlaczego 
matka lub ojciec opuściła ich, 
dlaczego nikt nie daje jeść. 
Przeważnie były to dzieci w 
wieku od 4—S lat.

Podczas pracy przypadło mi 
i nieżyjącemu już tow. ps. „Jaz- 
garz" Tadeuszowi Kościńskiemu 
odjęcie gazomierza w szpitalu 
dla dzieci. Dziś dobrze nie pa­
miętam, chyba przy ul. Kroch­
malnej, gdzie służba szpitala nie 
pozwoliła nam odjąć gazomie­
rza. Wówczas poprosiliśmy dyr. 
szpitala, którego poznaliśmy po 
raz pierwszy, był to dr Janusz 
Korczak — mila spokojna po­
stać człowieka, wydawało się 
bez nerwów, mimo tego strasz­
nego czasu, tylko twarz jego 
wówczas zdradzała wielkie 
zmartwienie o swych małych 
pacjentów.

Po krótkiej wymianie zdań w 
trzy pary oczu (my jako człon­
kowie rucha oporu) odjęliśmy 

spodarczych ostatnich lat. Przy­
spieszenie rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego i gospodarki 
żywnościowej, rozwój usług i 
urządzeń ułatwiających prowa­
dzenie gospodarstwa domowego 
— to tylko najważniejsze skró­
towe hasła tego programu.

Tak już jest, że w rodzinie 
zbiega się najpełniej indywi­
dualny i społeczny punkt wi­
dzenia. Sprawiedliwa ocena o- 
gromnego wysiłku i świadczeń 
państwa na rzecz rodziny, po­
winna stanowić dla każdego Po­
laka motywację dobrej pracy, 
która w równym stopniu służy 
społeczeństwu jak i własnej ro­
dzinie. Każdy, komu leży na 
sercu dobro własnej rodziny, 
powinien zdawać sobie sprawę, 
że drogą do przezwyciężenia 
trudności jest rzetelna i wy­
dajna praca. Tylko w ten spo­
sób możemy zapewnić wyższy 
standard życia. wypracować 
środki, które pozwolą na peł­
niejsze zaspokojenie potrzeb ro­
dziny, rozwijanie systemu świad­
czeń socjalnych.

Warto pamiętać także o tym, 
że rodzina jest najmniejszą ko­
mórką ekonomiczną w społe­
czeństwie, decydującą o struk­
turze konsumpcji. Nie zawsze 
racjonalna struktura naszych 
wydatków, w której zbyt wiele 
miejsca zajmują alkohol i u- 
żywki — sprawia, że struktura 
konsumpcji gospodarstw domo­
wych rozmija się niekiedy z 
działaniem państwa, które sta­
ra się wzbogacić i urozmaicić 
ofertę rynkową dla rodziny. To­
też trzeba przywiązywać wielką 
wagę do edukacji ekonomicz­
nej naszego społeczeństwa, do 
wykształcenia nawyków osz­
czędnego i racjonalnego gospo­
darowania rodzinnym budżetem.

Harmonijne 
zaspokojenie potrzeb

Mamy przecież jako społeczeń­
stwo ambicje znacznie większe 
niż tylko zapewnienie dostatku 
materialnego rodzinom. Chce­
my jednocześnie w rodzinie so­
cjalistycznej kształtować wartoś-

gazomierz na dowód, a na jego 
miejsce dostarczyliśmy specjal­
ny łącznik, gdzie na słowo ho­
noru dr. Korczaka pouczyliśmy 
jak się korzysta z gazu bez ga­
zomierza. To urządzenie obsłu­
giwał sam doktor. Zresztą są­
dzę, że korzystał do ostatniej 
chwili wyjazdu z dziećmi do 
Treblinki.

W Treblince stojąc z dziećmi 
przed drzwiami komory gazo­
wej nie blaga! o litość jak mar­
szałek hitlerowski Keitel ze łza­
mi w oczach przy podpisywaniu 
aktu bezwarunkowej kapitulacji 
czy gen. Jodeł, który plączącym 
głosem zwrócił się do dowódcy 
sprzymierzonych armii Związku 
Radzieckiego, USA, Anglii i 
Francji, i błagał o litość nad 
narodem niemieckim. Dr Kor­
czak wszedł z dziećmi ze śpie­
wem do komory gazowej.

Podczas wzmożonego terroru 
wyciągano ludzi siłą na rampę 
przy ul. Stawki. Postanowiono 
stawić jak wiadomo opór hitle­
rowcom. Rozgorzało powstanie 
w getcie, w niedzielę wielka­
nocną, 25 kwietnia zamiast tra­
dycyjnych petard ludność War- 
szawy słuchała z bólem prze­
raźliwych. znanych Jej z 39 ro­
ku gwizdów i wybuchów pęka­
jących bomb w getcie, gdzie 
dowództwo ZOB daremnie wzy­
wało pomocy z zewnątrz.

Sam byłem wówczas świad­
kiem, jadąc na dyżur widziałem 
pikujące hitlerowskie samoloty 
1 słyszałem wybuchy bomb. Nie 
słyszałem jeno jęków rannych, 
przygniecionych. bezbronnych 
dzieci, kobiet i starców. Ale ję­
ki te do dziś drgają i krążą w 
powietrzu nad byłym gettem w 
Warszawie, nad Treblinką. Maj­
dankiem, Oświęcimiem, Pawla­
kiem. w podziemiach byłej Al. 
Szucha i innych obozach zagła­
dy, wołają nad całą Polska o 
sprawiedliwe ukaranie winnych. 
Wołają o dalsze ściganie zbrod­
niarzy ludzkości wszystkich by­
łych okupowanych krajów.

Te pokazowe procesy przeciw 
zbrodniarzom, z wyrokami prze­
ważnie złośliwie śmiesznymi, 
które urągają w samo prawo 
niemieckie, w sędziów i proku­
ratorów, w cały naród niemiec­
ki. który w przeszłości miał tak 

ci moralne i intelektualne, które 
życie człowieka czynią bardziej 
wszechstronnym i bogatym. 
Pragniemy być społeczeństwem 
ludzi oświeconych i kultural­
nych. Przymierzamy się już o- 
becnie do wprowadzenia pow­
szechnego, średniego wykształ­
cenia dla wszystkich dzieci. 
Chcemy też, by rodzina socja­
listyczna szeroko korzystała z 
dostępu do dóbr kulturalnych, 
by była ona rodziną otwartą, 
uczestniczącą czynnie w życiu 
społecznym, by kształtowała 
wrażliwość na otaczający ją 
świat i innych ludzi, na wszel­
ką krzywdę i ■ niesprawiedliwość, 
by uczyła dostrzegać związki z 
ojczyzną 1 dbać o jej godne 
miejsce wśród innych narodów. 
Wielką wagę przywiązujemy do 
kształtowania więzi emocjonal­
nych, bowiem udane i szczęśli­
we życie rodzinne jest podsta­
wą satysfakcji i poczucia zado­
wolenia z życia. Wizja rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycz­
nego opiera się na harmonijnym 
zaspokojeniu potrzeb ducho­
wych i materialnych każdego 
człowieka. Tę harmonię osiąg­
nąć można tylko w trwałej, 
mocnej i zdrowej rodzinie.

Nie do przyjęcia są dla nas 
tezy lansowane w krajach 
kapitalistycznych, o rzeko­
mo nieuniknionym kryzysie 
rodziny. Rodzina w naszym 
społeczeństwie stanowi war­
tość zasadniczą. Również w 
hierarchii wartości młodego 
pokolenia rodzina zajmuje 
czołowe miejsce, a potwierdza 
to między innymi wysoka 
liczba zawieranych małżeństw, 
która plasuje nas na jednym 
z pierwszych miejsc w Euro­
pie. Uchwała VII Zjazdu 
stwierdza: „Partia uzna je, że 
w interesie socjalistycznego 
rozwoju kraju leży umacnia­
nie rodziny jako podstawowe­
go ogniwa społeczeństwa”. 
Zbliżające się plenum KC 
PZPR, które ma być poświę­
cone problemom rodziny jest 
również dowodem uwagi, ja­
ką partia przywiązuje do u- 
macniania rodziny i jej funk­
cji wychowawczych.

wspaniałych ludzi jak Goethego, 
Wagnera, Bacha i innych. 
Zbrodniarzy, którzy pod żelaz­
nymi krzyżami z dębowym liś­
ciem mają na swym koncie tyle 
zbrodni, należy surowo ukarać.

Z poważaniem

JOZEF BUCZKO 
Warszawa

Plagiat unikalny
Szanowny Panie Redaktorze
Od ponad dwóch lat w Pańs­

kim piśmie — mam nadzieję, 
że z pożytkiem dla Czytelni­
ków — drukuję, co pewien 
czas, kolejne relacje o aferze 
holenderskiego milionera i ko­
lekcjonera dzieł sztuki — Piete­
ra Mentena. Niektóre z owych 
materiałów odszukane w archi­
wach i bibliotekach, a także o- 
parte na unikalnych relacjach 
odnalezionych świadków, zostały 
nawet przekazane — za pośred­
nictwem Głównej Komisji Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce — holenderskim władzom 
śledczym. Kolejne moje publi­
kacje w „2W” (wiem to od mo­
ich holenderskich kolegów) byłj- 
oczekiwane, zarówno przez ho­
lenderską prasę, jak i przez 
obronę Mentena. „ZW” z ty­
mi publikacjami już następ­
nego dnia było tłumaczo­
ne w Holandii. Ot. taka mała 
satysfakcja w naszym niełatwym 
zawodzie. Obszernie również 
relacjonowali ową aferę w 
..ZW”, korespondent PAP, kolega 
Sierzputowski, jak 1 Wasz ko­
respondent w Szwecji. Rudolf 
Hofmann.

I oto kilka dni temu przeczy­
tałem w „Prawie i 2yciu” (nr 
16) zaskakującą recenzję. Jej 
autor, Krzysztof M. Marcjański, 
dokonał iście benedyktyńskiej 
pracy i... odnalazł większość 
naszych publikacji w książecz­
ce pt. „Pożar w Blaricum”, któ­
rą podpisał p. Zygmunt Zonik. 
a wydało zasłużone i cenione 
Wydawnictwo MON. Dziękuję 
autorowi recenzji w imieniu mo­
ich kolegów po fachu i w swoim. 
Najprawdopodobniej nigdy bji- 
my nie dowiedzieli się • tym, te

Dzieciństwo i
Na wiejskich drogach
Niebrukowanym gościńcem 

z zachodu na wschód 
toczyły się armaty. Ciąg­

nienie przez konie, koły­
sały się na wyboistej drodze, 
wzbijając tumany kurzu. To 
oddział artylerii polskiej co­
fał się przed przeważającymi 
siłami wroga. Kampania 
wrześniowa 1939 r. jeszcze 
trwała, ale dni jej były już 
policzone. Wojska hitlerow­
skie dochodziły do Wisły. 
Dzień — jak większość dni 
pamiętnego września — był 
ciepły i słoneczny.

Patrzyłem na przestarzałe 
armaty, zaprzęgi konne, zaku­
rzonych i spoconych żołnierzy. 
Byli utrudzeni, posępni, mało­
mówni. Po upływie około go­
dziny zniknęła ostatnia arma­
ta, a na horyzoncie widać by­
ło tylko tuman kurzu. I nikt 
z przygodnych obserwatorów 
nie zdawał sobie sprawy z te­
go, że był to ostatni oddział 
wojska polskiego w odwrocie. 
Za dwa dni mieli wkroczyć 
Niemcy.

Ruszyłem do wsi w towa­
rzystwie rówieśników i doro­
słych. A wieś położona była od 
traktu zaledwie o kilometr, na 
szlaku wiodącym z Pińczowa 
do Wiślicy. Kiedyś, ale kiedy 
— tego nikt nie wie, nadano 
jej nazwę Wojsławice. Co bar­
dziej światli mieszkańcy u- 
trzymywali, że nazwę siwą 
wzięła od sławnych wojów, któ­
rzy mieli się z niej wywodzić 
w czasach średniowiecznych. U 
podnóża wzniesienia, na któ­
rym wieś rozciągała się, krę­
tym korytem płynie Nida. Do­
koła rozciągają się rozległe ob­
szary pól, łąk i lasów, które w 
owym czasie stanowiły dobra 
margrabiów Wielopolskich. Po 
wyzwoleniu ziemię i łąki roz­
parcelowano, lasy zaś upaństwo­
wiono. Nie ma już dawnego 
gościńca, który zastąpiono as­
faltową szosą.

Wracając do wsi, miałem ci­
chą nadzieję, że losy kampanii 
jeszcze się odmienią. Wierzy­
łem w realność pomocy dekla- 

nasze teksty stały się obiektem 
plagiatorskich poczynań. Przej­
rzałem tę publikację i pozosta- 
je mi tylko stwierdzić, że Wy­
dawnictwo zostało wprowadzone 
w błąd przez grasanta na tere­
nie zawodu dziennikarskiego, 
który posługując się nożyczkami 
i klejem wyprodukował wielce 
oryginalny collage. Na zawar­
tość książeczki składają się 
framenty moich tekstów druko­
wanych w „ŻW”, fragmenty 
(czasem nawet całość) kores­
pondencji Jana Sierzputowskie- 
go, korespondencje Rudolfa 
Hofmanna, moje reportaże dru­
kowane w „Perspektywach”, 
fragmenty stenogramu ścieżki 
dźwiękowej filmu Stanisława 
Trzaski „Kolekcjoner zbrodni” 
(drukowanej w „Perspekty­
wach”) oraz fragmenty artyku­
łów Marka Krasickiego z 
„WTK”. Wszystko to zostało 
przez p. Zonika przepisane do­
słownie, z minimalnymi zmia­
nami a często nawet bez. 
Najśmieszniejsze jest to, że 
plagiator popełnił plagiat uni­
kalny chyba w dziejach naszego 
dziennikarstwa. To znaczy prze­
pisując od różnych autorów i 
montując fragmenty ich teks­
tów przepisywał wszystkie błę­
dy korektorskie, omyłki mery­
toryczne itp. Dało to zupełnie 
niezwykle efekty: np. pojawiły 
się zupełnie nowe postacie. Ta­
kich błędów jest na 150 stro­
nach nieskończoność. Do tego 
dochodzą błędy „autora” „Poża­
ru w Blaricum”, który będąc 
zupełnym ignorantem w temacie 
poplątał; daty, imiona, adresy 
itp.

Rzecz byłaby humorystycznym 
curiosum gdyby nie fakt, iż p. 
Zonik ściągając od mozolą­
cych się nad tematem autorów, 
wydal fragmenty ich publikacji 
pod własnym nazwiskiem (jes­
tem w stanie udowodnić, że 
niemal ani jedna strona w tej 
książeczce nie została napisana 
przez p. Zonika bez „pomocy 
naukowych” w postaci tekstów 
innych autorów) i zainkasowal 
honorarium. Plagiat powstały 
wyłącznie z publikacji krajo­
wych autorów — tego jeszcze 
nie było,
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rowanej przez Anglię i Fran­
cję, związane układem sojusz­
niczym z Polską. Po wsiach 
krążyły fantastyczne historie. 
Opowiadano np. o śpiącym woj­
sku w Tatrach, które miało się 
przebudzić i przepędzić Niem­
ców z ziem polskich. A histo­
rie te rodziły się z gorącego 
patriotyzmu społeczeństwa, z 
gorącego pragnienia i umiłowa­
nia wolności. Nikt nie chciał 
się pogodzić z przegraną. U 
schyłku kampanii każdy jed­
nak zdawał sobie sprawę, że 
losy ojczyzny mógłby odmienić 
tylko cud. Ale cud nie nastą­
pił.

W górze panowało lotnictwo 
hitlerowskie. Każdego dnia po 
bezchmurnym niebie latały 
wrogie eskadry lotnicze, nio­
sąc do celu śmiercionośne bom­
by. Raz po raz słychać było se­
rie wybuchów, a na horyzon­
cie widoczne kłęby dymu. Hit­
lerowscy lotnicy nie oszczędza­
li nikogo i niczego. Masakro­
wali uciekinierów koszonych 
na drogach z karabinów ma­
szynowych.

Wkroczenie Niemców na zie­
mię pińczowską nastąpiło pra­
wie bez styczności z regular­
nymi oddziałami polskimi. Bez­
pośrednio przed wkroczeniem 
artyleria niemiecka dokonała 
nocnej kanonady. Wśród miesz­
kańców zapanowała panika. Ca­
łe rodziny szukały schronienia 
w zagłębieniach terenu. Na 
szczęście wszystkie pociski ze 
świstem przelatywały nad za­
budowaniami i eksplodowały 
poza wsią. Część rozrywała się 
w pobliskim Chrobrzu.

Następnego dnia rozeszła się 
wieść, że najbliższej nocy Niem­
cy będą ostrzeliwali także na­
szą wieś. Pod wieczór, wśród 
ogólnego poruszenia, ludzie za­
częli się ewakuować, wynosić 
dobytek, zwalniać z uwięzi 
zwierzęta domowe. Na pobli­
skie, świeżo skoszone łąki, ciąg­
nęły rzesze mieszkańców szu­
kających schronienia. Tę noc 
przespałem w kopie pachnące­
go siana. Skoro świt wracałem 
do domu. Obok mnie kroczyli 
rodzice, siostra Stachna oraz 
brat Ziiutek. Złowróżbna wieść 
nie sprawdziła się. W ciągu 
dnia wkroczyły wojska niemie­
ckie — czołgi, piechota, tabory, 
trochę konnicy. Nad Pińczowem 
kłębiła się chmura czarnego dy­
mu. To Niemcy podpalili bez­
bronne miasto w odwet za 
stawianie oporu .przez ludność 
cywilną. Spłonęło całe centrum.

Nastąpiły długie i mroczne 
dni okupacji, które mia­
ły się skończyć dopie­

ro po upływie pięciu i pół roku. 
Rozpoczynałem wówczas je­
denasty rok życia i miałem 
startować do czwartej klasy 
szkoły podstawowej. A szko­
ła znajdowała się w Chrob- 
rzu, wybudowana tuż przed 
wojną ze składek społecz­
nych. Wybuch wojny opóźnił 
rozpoczęcie roku szkolnego. 
Przez kilka tygodni w szkole 
koszarowali żołnierze Wehr­
machtu.

Nowy rok szkolny rozpoczął 
się już pod rządami okupanta. 
Narzucony szkolnictwu polskie­
mu program zabraniał naucza­
nia historii i geografii Polski, 
zakazano stosowania dotychcza­
sowych podręczników do nauki 
języka polskiego, a nauka tego 
przedmiotu opierała się na pro­
wizorycznych pomocach szkol­
nych. Poziom nauczania w su­
mie był rażąco niski, a admini­
stracja niemiecka czuwała, aby 
szkoła nie wykraczała poza 
ramy okupacyjnego programu.

Trzeba było radzić sobie ina­
czej. W celu opanowania wyż-

Tak było
Panie Redaktorze
Nie mogę zrozumieć dlaczego 

na Starym Mieście i przy Zam­
ku Królewskim nie ma plansz 
ukazujących ruinę tych obiek­
tów w 1939 i 1944 r. aby uwypu­
klić to, co zostało dokonane w 
dziele odbudowy.

Wciąż nie zdajemy sobie spra­
wy z ogromu ignorancji w kra­
tach zachodnich na temat naszej 
historii najnowszej oraz z 
wpływu nieprzychylnej nam 
propagandy. Spędziłem na Za­
chodzie kilka lat i wiem coś na 
ten temat.

Jestem przekonany, że nieje­
den turysta zachodni dziwi się, 
że nasze Stare Miasto zostało 
zachowane przez hitlerowców w 
tak dobrym stanie (nie przesa­
dzam!). Czytają nasze przewod­
niki albo nie, coś tam jest po­
wiedziane o zniszczeniu, ale 
przecież nie każdy turysta ja­
ko pierwszą rzecz, knpuje sobie 
album „Warszawa 1945 i dziś” 
albo wali jak w dym do Mu­
zeum Historycznego obejrzeć 
film o hitlerowskim barbarzyń­
stwie i morzu gruzów, którym 
była Warszawa. Przytłaczająca 
ich część, może 70, może 90 
procent NIE WIE jak było na­
prawdę 30-kiika łat temu w 
Warszawie.

A my robimy wszystko, żeby 
Jak najmniej im o tym powie­
dzieć, ale przede wszystkim 
POKAZAĆ, unaocznić tu, przy 
tych murach. Porównanie tych 
ruin z tym. co odbudowaliśmy 
wywołuje silne wrażenie, a te­
go nam wciąż za mało, wciąż 
o nas zagranica nie wie nawet 
cząstki tego co było!

Łączę pozdrowienia

ANDRZEJ KAMIEŃSKI
Warszawa

P.S. Zęby nłe być gołosłownym 
— nłe dalej jak wczoraj na ro­
gu Świętojańskiej usłyszałem 
rozmowę turystów polskich (!), 
zdaje się, że z zagranicy: „Słu­
chaj, to tu stało przedtem?” 
(wskazując na Zamek). „Nie, te 
fest nowe’*.

wojna 
szego poziomu wiedzy oraz 
wiedzy z przedmiotów zakaza­
nych utworzyliśmy we wp ko­
ło tajnego kształcenia się. W 
jego skład poza mną wchodził 
mój brat, Stenia Janicka, Wła­
dek Gandera i jego dwie sio­
stry — Zosia i Stasia. Nauczy­
cielem naszym był Eduard 
Pawlikowski, z zawodu szty­
gar, człowiek dużej wiedzy i 
wysokiej kultury, który — nie 
chcąc służyć Niemcom — całą 
okupację przetrwał na wsi, po­
dejmując się różnych prac w 
rolnictwie.

Zbieraliśmy się wieczorami 
w naszym domu, w warunkach 
niezwykle trudnych — w cias­
nym pomieszczeniu, niedosta­
tecznie ogrzanym, oświetlonym 
lampą naftową. Przy tym ist­
niało stałe zagrożenie ze stro­
ny Niemców stacjonujących w 
pałacu Wielopolskich w Chrob­
rzu, a także ze strony niektó­
rych mieszkańców — naiwnych 
i pozbawionych poczucia odpo­
wiedzialności, których gadul­
stwo mogło przysporzyć wielu 
kłopotów. Uszy konfidentów 
były bowiem szeroko otwarte 
na to, co ludzie mówili. Nale­
żało zatem zachować konspi­
rację. W razie wsypy nie o- 
szczędzono by nikogo z nas, a 
represje mogły dosięgnąć tak­
że naszych rodzin.

Plotkarzy i gadułów przy­
woływano do porządku i o- 
strzegano przed konsekwencja­
mi. Jeżeli ostrzeżenia nie skut­
kowały, sięgano do bardziej 
drastycznych środków, a jed­
nemu z mieszkańców partyzan­
ci zmuszeni byli po prostu spu­
ścić lanie. Opowiadano póź­
niej, że nerwy delikwenta nie 
wytrzymały, w wyniku czego 
zmuszony był przekazać swo­
je kalesony do prania. Dziew­
czętom za „długi język” oraz 
za flirty z Niemcami groziła 
kara w postaci ostrzyżenia gło­
wy.

Terror okupanta — jak wia­
domo — był częścią pro­
gramu rządu General­

nego Gubernatorstwa zmie­
rzającego do eksterminacji 
narodu polskiego. Okupant 
wprowadzał surowe zarządze­
nia i egzekwował ich wyko­
nanie z bezprzykładną suro­
wością. Mimo śmiertelnego 
niebezpieczeństwa chłopi sa­
botowali zarządzenia okupa­
cyjne, mszcząc się na urzęd­
nikach wysługujących się 
Niemcom.

Pewnej sierpniowej nocy 
1942 r. nieznani sprawcy puści­
li z dymem zabudowania sołty­
sa z dobytkiem całego życia i 
całorocznym zbiorem zbóż. Na­
stępnego dnia ludzie mówili, że 
sołtys zbyt gorliwie wysługi­
wał się Niemcom, za co spot­
kała go zasłużona kara.

Ale to, co miało niebawem 
nastąpić, tragicznie zaskoczyło 
i wstrząsnęło mieszkańcami. W 
kilka dni później przyjechała 
niemiecka ekspedycja karna, 
przywożąc gotową listę podej­
rzanych. Dla okupanta nie by­
ło ważne, czy podejrzane osoby 
były rzeczywistymi podpala­
czami. Tak jak w każdym in­
nym przypadku chodziło o za­
stosowanie zbiorowej odpowie­
dzialności i zastraszenie lud­
ności. Aresztowano więc ośmiu 
niewinnych mężczyzn i dwie 
kobiety.

Aresztowanych przewieziono 
do więzienia w Pińczowie, a 
stamtąd do obozu koncentracyj­
nego w Oświęcimiu. W ciągu 
kilku następnych miesięcy po­
wiadomiono rodziny o śmierci 
wszystkich aresztowanych — z 
powodu rzekomego udaru ser­
ca. Już wtedv wiadomo było 
co to znaczy, a wyobraźnia 
ludzka mogła odtworzyć drogę 
śmierci, jaką ludzie ci musieli 
przebyć. Były to pierwsze bo­
lesne straty, jakie wieś ponio­
sła w walce o przetrwanie. Ale 
ludzie wzbogacili się także o 
nowe cenne doświadczenia. 
Przekonali się do jakich okru­
cieństw okupant jest zdolny, 
stali się bardziej podejrzliwi, 
nieufni i ostrożni. Słowem, po­
czął się rodzić społeczny instynkt 
o zachowanie życia.

W 1943 r. we wi zamieszkały 
3 kobiety — matka i dwie uro­
dziwe córy. Skąd przybvły i 
dlaczego wybrały sobie Wojsła­
wice — nikt nie wiedział. 
Wkrótce też skupiły one wokół 
siebie szerokie grono młodzieży 
męskiej, a kontaktom towarzy­
skim sprzyjał prowadzony 
nrzez nie wyszynk alkoholu. 
Ale jak się później okazało, 
oanie te utrzymywały ożywione 
kontakty także z Niemcami 
stacjonującymi w Dałacu Wielo­
polskich w Chrobrzu. I chyba 
nie było rzeczą przypadku, ■ że 
późną wiosna 1943 r. Niemcy zno­
wu odwiedzili wieś. Karabinami 
maszynowymi zaryglowali wyj­
ścia ze wsi i orzez kilka go­
dzin dokonywali rewizji oso­
bistych i domowych. Legitymo­
wali każdego zatrzymanego 
mieszkańca. Spostrzegliśmy ich 
gdy na sąsiednim podwórzu u- 
stawiali jeden z karabinów ma­
szynowych.

Byliśmy całkowicie zaskocze­
ni. Nagle siostra przypomniała 
sobie, że w mieszkaniu znaj­
duje się „Kapitał” Marksa. Nie­
wiele się namyślając sięgnęła 
po książkę i WTZuciła ją do roz­
palonego pieca. Spostrzegła to 
matka. Energicznym krokiem 
podeszła do pieca, wyciągnęła 
książkę z ognia i wkładając ją 
do kubła z wodą, ugasiła pło­
mienie. Następnie schowawszy 
książkę pod f?-tuch wybiegła 
na podwórze > zamiarem u- 
krycia jej w słomie. Książki 
jednak nie uratowała. Wokół 
byli już Niemcy i każdv po­
dejrzany ruch mógł wzbudzić 
ich podejrzenie. Wróciła więc 
do mieszkania i nie mając in­
nego wyboru sama wrzuciła 
książkę do pieca. „Kapitał” 
spłonął.

Rezultatem hitlerowskiej wi­
zyty we wsi tym razem było

DOKOŃCZENIE 
NA STR. 1O
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Belgrad, w maju 

ienria odezwała się już 
w pierwszych dniach 
kwietnia. Jej wstrząsy 

odczuwalne były w Belgra­
dzie, choć epicentrum znaj­
dowało się daleko, w połu­
dniowo-zachodniej części kra­
ju — na czarnogórskim wy­
brzeżu Adriatyku. Potem się 
uciszyło i czasami lekkie 
drgania dawały się odczuć 
tylko w nocy. Uczuliło to 
jednak mieszkańców nadmor­
skich miejscowości, wyzwolił 
się w nich podświadomy in­
stynkt atawistycznej czujno­
ści, reagujący na każdą nową 
anomalią, każdy najlżejszy 
wstrząs, stwarzający poczucie

Z! Ziemia zadrżała w Czarnogórze
w mundurach obrony cywil­
nej i terytorialnej. Uzbrojeni 
i czujni. Do służby stanęli 
wszyscy. W sztabach praca 
przez całą dobę. Pierwsze, 
najtrudniejsze zadanie — 
na ewakuacja ludzi ze 
nowanych miejscowości, 
ło kto zabrał coś z 
Wszystko pozostało w 
mach.

Przez wyburzone ściany 
na zobaczyć wyrzuconą pościel, 
niedokończone śniadania

• peł- 
zruj- 
Ma- 

sobą. 
do-

moż-

Od stałego korespondenta, JERZEGO WOYDYLŁY

łem słowa podzięki dla na­
szego narodu — za namioty, 
koce, śpiwory, żywność, leki. 
Przyjaciół poznaje się w bie­
dzie — mawiali.

Udało się nam dotrzeć niemal 
wszędzie — do zrujnowanych 
wiosek i najbardziej zagrożo­
nych miejsc. Wielokrotnie trze­
ba było sie legitymować, ale to

Fot. CAF — UPI — telefotow stoczni w Bileji.Zniszczenia

porzucone w ucieczce krzesło, 
jakieś drobne przedmioty. Cza­
sem tylko przemknie się kot, 
przelecą gołębie. Martwe, opu­
stoszałe miasto. I tu również 
wiele domów wygląda na pozór 
normalnie, wewnątrz jest jed­
nak ruina. Można to zobaczyć, 
ale na własne ryzyko. Trzesz­
czą mury i schody. W każdej 
chwili znowu może poruszyć 
się ziemia, mogą runąć nad­
wątlone mury.

Początkowo sądzono, że mia­
sta nie da się już uratować, że 
trzeba będzie zburzyć te 
wszystkie stare kamieniczki i 
kamienne pałace. Ludzi ogar­
niała rozpacz na tę myśl, tu 
przecież znajduje się wielkie 
bogactwo zabytków czarnogór­
skiej kultury. Dziś już jednak 
wiadomo, że Kotor da się ura­
tować Orzekli to specjaliści z 
różnych krajów świata, oferu­
jąc przy tym pomoc. Trzeba 
będzie tylko czasu, wielkich 
wydatków, mozolnej pracy 
konserwatorów zabytków i 
sztuki Ale najważniejsze — 
Kotor znowu będzie żywym 
miastem. Gorzej może być ze 
starą Budwą. Nie ma jeszcze 
dokładnej ekspertyzy, ale już 
były głosy, że i to miasto da 
się uratować.

zagrożenia. I mo- 
dlatego, gdy to 
rankiem 15 kwiet-

nie pozwalały na użycie heli­
kopterów. Z wdzięcznością mó­
wi się o ekipie szwajcarskich 
specjalistów, którzy przybyli 
w kilka godzin po katastrofie 
z wyszkolonymi psami i badali 
ruiny w poszukiwaniu zasypa­
nych.

Nie wymienię tu wszystkich 
przykładów ludzkiej dzielności, 
ani też ogromu strat czy zasię­
gu udzielanej ofiarom trzęsie­
nia ziemi ogólnoświatowej po­
mocy. Na podsumowanie trzeba 
jeszcze poczekać.

N

nieznanego 
że właśnie 
nadeszło — 
nia, o godz. 7.19 — mało kto 
był zaskoczony. Może dlatego 
tak mało było ofiar — tylko 
94 osoby zginęły pod gruzami 
— jak ostatnio oświadczono 
oficjalnie.

Wstrząs był potężny i długi. 
Przez 17 sekund wszystko 
drgało — domy, drzewa, ziemia 
pod nogami, z gór poniósł się 
huk potężny, waliły się już nie 
kamienie, ale całe zbocza, po­
tężne skalne ściany. Ludzie 
opowiadają: ziemia zaczęła pę­
kać, tworzyły się długie i głę­
bokie szczeliny, rozszerzały się 
i zbliżały ku sobie, wszystko 
było w ruchu. Przerażeni pa­
trzyli jak w morzu ginie 150- 
-metrowe nabrzeże portu Ze­
lenice, zapadają się cyprysy i 
palmy, szyny kolejowe gną się 
i pękają. Zewsząd potoki szkła, 
lecące cegły, walące się ściany.

Na wioskowych cmentarzach, 
Otwierały się groby, trzeba by­
ło potem zbierać ludzkie kości, 
od nowa je chować. Nowo­
czesne. piękne budynki skła­
dały się z hukiem, jakby były 
zrobione z cienkiego kartonu. 
Chmury pyłu i dymu. Katak­
lizm! Nie było gdzie uciekać. 
W Budwie ludzie pozostali w 
domach — i to ich uratowało. 
Na wąskie uliczki walił się bo­
wiem gruz. Dopiero potem wy­
biegli i już do domów nie wró­
cili. Pozostało martwe miasto 
z chwlejącymi się na wietrże 
murami. Dziś trudno uwierzyć, 
że w tym zrujnowanym, oko­
lonym murami obronnymi, 
mieście nikt nie zginął.

Wszędzie, na całym obję­
tym katastrofą wybrze­
żu czarnogórskim ogło­

szono stań klęski żywiołowej. 
Pełna mobilizacja. Większość, 
w tym także młode kobiety,

stołach. Zabezpieczenie schro­
nienia dla ponad 200 tys. miesz­
kańców wybrzeża stało się na­
kazem chwili. Tym bardziej, że 
zrobiło się bardzo chłodno, 
spadł ulewny deszcz i wiał hu­
raganowy wiatr. Okoliczne gó­
ry pobieliły się śniegiem. Nie­
mal tuż po katastrofie, gdy 
ziemia jeszcze drżała, i to set­
ki razy na dobę — ruszyła po­
moc: z całej Jugosławii i z za­
granicy. Do zrujnowanego por­
tu w Barze przybył włoski 
okręt wojenny z zaopatrzeniem. 
Na szybko poprawionym lot­
nisku Tivat zaczęły lądować sa­
moloty transportowe, 
maszyny lądowały w 
dzie, serdecznie tam 
Jedną z nich przybył 
dor w Jugosławii — 
Kinecki, który przekazał dary 
dla ofiar trzęsienia ziemi.

Gorączkowo naprawiano szo­
sy, byle jak najszybciej nawią­
zać łączność drogową z resztą 
kraju. Dostarczano leki i żyw­
ność, gorącą strawę, pomoc 
medyczną. Rannych i chorych 
odwieziono do Titogradu, Du- 
broynika i w głąb kraju. Szpi­
tale przeniesiono pod namioty. . 
Ekipy ochotników przedzierały 
się poprzez skalne zawaliska, by 
dotrzeć do górnych wiosek, od­
ciętych od świata, doszczętnie 
zrujnowanych. Dostarczały tam 
wodę do picia, wszystko co po­
trzebne. Z dalszych okolic za­
częły zjeżdżać ekipy lekarzy i 
personelu pomocniczego, rozpo­
częto masowe szczepienia. Dzię­
ki nim 
demii.

Itak je: 
Ma to 
nie ty 

również psychologiczne, 
dzie wiedzą, 
ściu nie pozostali osamotnie­
ni. Wielokrotnie, gdy jeździ­
łem z kamerą po zniszczo­
nych miejscowościach, słyszą-

Polskie 
Titogra- 
witane. 

ambasa-
Wiktor

udało się uniknąć epi-

jest tu każdego dnia.
> ogromne znaczenie 

tylko materialne, ale 
Du­

że w nieszczę-

zrozumiałe — opustoszałe mia­
steczka i domy były łatwym 
łupem dla złodziejaszków. 
Wszystko jest pilnowane, w 
dzień i w nocy. Dzięki czujno­
ści wszystkich, nie tylko tych 
na służbie, nie doszło do rabun­
ku.

Powstało poczucie silnej so­
lidarności. Każdy pomaga każ­
demu. Widzieliśmy życie ludzi 
w namiotach, którzy utracili 
wszystko. Często także najbliż­
szych. Już się podźwigneli z 
szoku i rozpaczy. Już myślą o 
przyszłości. Żeby tylko ziemia 
pod nogami wreszcie się uspo- 

■ koiła.
Niezwykle trudną pracę ma­

ją lekarze. Szpital w Kolorze 
wygląda z zewnątrz normalnie, 
w środku jednak zniszczenia są 
nie do naprawienia. W ciągu 
kilkunastu minut ewakuowano 
tu wszystkich chorych. Żaden 
nie doznał obrażeń. O tempie 
ucieczki świadczą porzucone w 
popłochu pomarańcze, cukierki, 
herbatniki. Doktor Bożidar Pe- 
trićeyjć pokazuje nam namioty 
— są w nich chorzy, znajdują 
się tu sale opatrunkowe. Ode­
brano już pierwsze noworodki, 
przeprowadzono trudne opera­
cje. Udało się uratować znacz­
ną część aparatury medycznej. 
Brak tylko autoklawów i bia­
łych fartuchów dla lekarzy i 
personelu. Wszędzie wzorowa 
czystość, o którą tak niełatwo 
w potowych warunkach. Trwa­
ją już starania o odbudowę 
zniszczonych budynków, bez 
których trudno myśleć o nor­
malnej pracy szpitala.

Ze specjalnym pozwoleniem 
sztabu obrony cywilnej, pod 
opieką przewodnika przekro­
czyliśmy bramę w mirrach 
obronnych starego Kotoru. 
Przy niej wartownik, skrupu­
latnie sprawdza przepustkę. 
Wewnątrz — niesamowite wra­
żenie. Rozległy, pusty rynek. 
Fragmenty zwalonych ścian,

minął czas ratowania 
zi, niesienia pierw­

szej pomocy, wzięto się 
za uchronienie przed całkowi­
tym zniszczeniem licznych 
zrujnowanych zabytków sa­
kralnych i świeckich. W sta­
rym grodzie w Ulcinju ekipy 
naukowców przeszukują zwa­
liska dawnego muzeum histo­
rycznego. Kamień po kamie­
niu, gołymi rękami, bardzo 
uważnie. Radością jest każdy 
uratowany eksponat, szokiem 
stało się wydobycie zwłok 
13-letniego chłopca. Trzeba 
się przy tym spieszyć, nowa 
fala opadów, która nawiedzi­
ła wybrzeże, może bezpo­
wrotnie zniszczyć stare druki 
i księgi.

Teraz gdy minął szok — lu­
dzie opowiadają niemal o cu­
downych przypadkach ocale­
nia. Młoda para nowożeńców 
właśnie na noc poślubną przy­
jechała z miasta Bijelo Polje 
do Budwy i wybrała hotel 
„Agava”. Otrzymali pokój na 
trzecim piętrze. Gdy zaczęty 
pękać ściany, wybiegli na bal­
kon. Stąd po konarach, bliskie­
go na szczęście drzewa dostali 
się na ziemię. Ich piętro złą­
czyło się nagle z drugim. W 
zmiażdżonych gruzach pozosta­
ły wszystkie osobiste rzeczy.

Sekretarz Obsztyny w Ulcin­
ju w przeddzień katastrofy wy­
wiózł całą swoją rodzinę do 
krewnych w Wojwodinie, gdyż 
już pierwsze wstrząsy z 9 
kwietnia zaniepokoiły go. Z je­
go dwupiętrowej willi została 
kupa gruzu. Podobnie wygląda 
budynek sądu w Barze Hotel 
„Slavija” w nowej Budwie to 
już tylko spłaszczone piętra. 
Gdy poruszyła się ziemia, w og­
niu stanął wielki magazyn w 
porcie Bar. Strażacy z naraże­
niem życia walczyli z ogniem. 
Rzucono się na pomoc załodze 
statku, który, nagle na skutek 
uderzenia o wypiętrzające się 
dno. zaczął tonąć. Nadludzkich 
wysiłków dokonywali ludzie 
starający się dotrzeć z pierw­
szą pomocą do zawalonych 
górskich wiosek, gdy deszcz, 
przewalające się nisko chmury,

ajważniejsze, że życie 
wraca powoli do zrujno­
wanych miejscowości. 

Najpierw idą komisje specja­
listów — oceniają skrupulat­
nie każdy budynek. Tylko na 
tych, które nie nadają się już 
do zamieszkania, pojawiają 
się znaki ostatecznej zagłady: 
wielkie, czerwone krzyże. Zo­
staną one zburzone, a na ich 
miejscu powstaną nowe, uod­
pornione już na wstrząsy 
skorupy ziemskiej. Do usu­
wania strat i zniszczeń za­
brano się tu planowo. Posta­
nowiono wykorzystać do­
świadczenia innych. Na wy­
brzeże przybyli japońscy ge­
olodzy i architekci. Bośniac­
kie miasto Banja Luka, prze­
słało pełną dokumentacją 
swej odbudowy po równie 
katastrofalnym trzęsieniu zie­
mi w 1969 r. Wiele może dać 
również zapoznanie się 
budową Skopje.

Już trzeciego dnia po 
strofie na przydrożnych

z od-

kata- 
drze-

port musi właściwie zaczynać 
od nowa. Podobnie wspomnia­
ny wyżej port w Zelenice, 
stocznia w Bel je — nad brze­
giem kotorskiego fiordu, do­
szczętnie zrujnowana, częścio­
wo zatopiona w morzu.

Stosunkowo najlepiej jest w 
Herceg Novi. Tu zniszczenia są 
stosunkowo małe. Najbardziej 
ucierpiały domy starego miasta 
oraz zabytkowe monastyry w 
okolicy. Życie tu jednak szyb­
ko wróciło do normy. Otwarto 
hotele, ruszyła nauka w szko­
łach. Obecną troską działaczy 
jest najbliższy sezon turystycz­
ny. Sprawie tej poświęca się 
wiele uwagi. Byłaby wielka 
szkoda, gdyby turyści zawiedli. 
Tym bardziej, że zdaniem jed­
nego z japońskich sejsmologów 
prof. Kikujo Morja podobnie 
silne trzęsienie ziemi może po­
wtórzyć się w tym rejonie do­
piero za ponad lat 300. Nade­
szły już pomyślne informacje. 
Ani jedna agencja turystyczna 
nie odwołała przyjazdu wcześ­
niej zgłoszonych grup. Część z 
nich przejmą ośrodki turystycz­
ne w Dubrovniku i makarskiej 
riwierze.

Jeśli przyjadą turyści, zwła­
szcza zagraniczni — mówi Mar­
ko Vlahoić, mający staranie o 
cały rejon kotorskiego fiordu 
— łatwiej będzie nam się po- 
dżwignąć. Potrzebny jest bo­
wiem każdy dinar i każdy do­
lar, Byłoby wielką stratą, gdy­
by słynące z piękności czarno­
górskie wybrzeża opustoszało, 
nie zostało wykorzystane przez 
naszych stałych i nowych gości. 
Tymczasem w Herceg Novi 

postanowiono pracować po 
10 godzin dziennie, rów­

nież. w soboty i niedziele. By­
le szybciej udało się usunąć 
skutki kataklizmu. Podobne 

■ inicjatywy podejmowane są

Profesor uniwersytetu w Pad­
wie, 45-letni Toni Negri, zo­
stał aresztowany i postawio­
ny w stan oskarżenia w związ­

ku z porwaniem i zamordowa­
niem w ubiegłym roku Aldo 
Moro, wybitnego polityka włos- 
kiego, byłego premiera i przy- 
wódcy chadecji. Wraz z Kegrim 
aresztowano takie Oreste Scal- 
zonę, pracownika naukowego te­
goż uniwersytetu w Padwie, 
przywódcę organizacji lewackiej 
„Autonomia Operaia”, i jeszcze 
kilka osób. Agencja amerykań­
ska Associated Press, powołu­
jąc się na pracownika tajnej 
policji w Mediolanie, twierdzi, 
że władze włoskie nareszcie wy­
stąpiły przeciw czołowym przy­
wódcom organizacji terrorysty­
cznych.

Toni Negri urodził się w 1933 
roku w katolickiej konserwa­
tywnej rodzinie w Padwie. Jako 
miody człowiek byl w ciągu 
kilku lat członkiem organizacji 
katolickiej, jako wyróżniający 
się student literatury i filozofii 
przystąpił do chadecji. W 1958 
roku zmienił swe przekonania i 
został radnym miejskim z ra­
mienia partii socjalistycznej, a 
następnie związał się z organi­
zacjami lewackimi, pisząc wie­
le artykułów i głosząc hasła 
przemocy w walce przeciw pań­
stwu.

♦

Gwatemala w okowach terroru

Gorzkie dziedzictwo
ANNA PIASECKA

„W Gwatemali nie ma więźniów politycznych — bo żaden t 
nich nie żyje”. Makabryczny ten dowcip przytacza prasa za­
chodnia dla zilustrowania terroru, wszechwładnie panującego 
w niewielkiej republice 
stwa na tle politycznym

środkowoamerykańskiej, gdzie zabój- 
są wydarzeniem dnia codziennego.

tego 
list 

swego 
Stowarzyszenie 
Uniwersytetów

Być może za źródło 
powiedzenia posłużył 
otwarty, wystosowany 
czasu przez 
Studentów 
Gwatemali na ręce sekretarza 
generalnego ONZ. „W naszym 
kraju nie ma więźniów poli­
tycznych, są tylko zabici i za­
ginieni bez wieści — czyta­
my w liście. Do powszednich 
wydarzeń zaliczyć można fak­
ty odnajdywania zwłok z 
wyraźnymi śladami tortur, 
porzuconych na tajnych 
„cmentarzach”, poboczach 
dróg, nad brzegami rzek lub 
jezior, na dnie wąwozów7, a 
nawet w kraterach wulka­
nów...” Dokument stwierdza, 
iż w latach szalejącego terro­
ru reakcji, w Gwatemali za­
mordowanych zostało lub za­
ginęło bez wieści ponad 30 
tys. osób. Natomiast między­
narodowa organizacja Amne- 
sty International obliczyła, że 
tylko w latach 1966—74 za­
mordowano tam z przyczyn 
politycznych 20 tys. ludzi.

„Selektywne” zabójstwa nie­
wygodnych przywódców polity­
cznych. związkowych, czy chłop­
skich stały się od lat specyficz­
nie gwatemalska forma represji, 
stosowanych przez skrajnie pra­
wicowy reżim. Oficjalnie władze 
nie mają oczywiście z tymi za­
bójstwami rzekomo nic wspól­
nego. Wiadomo jednak, iż re­
akcyjne ugrupowania paramili-

tarne. bezpośrednio odpowie­
dzialne za morderstwa. cieszą 
się aprobatą i poparciem rzą­
du.

Korespondent Reutera w Gwa­
temali, Jose Katigbak pisie 
tn.in.: „Przemoc w Gwatemali 
ma głębokie źródła kulturalne i 
historyczne, znacznie przekra­
czające granice konfliktu ideolo­
gicznego między lewicą a pra­
wicą. Prawicowe siły paramili­
tarne powstały we wczesnych 
latach sześćdziesiątych w celu 
zwalczania partyzantki, której 
rozwój bsl spowodowany zarów­
no nieudolnością rządu do pro­
wadzenia spójnej polityki, jak i 
wewnętrzną słabością armii. Po 
brutalnej kampanii antyparty 
zanckiej, której nie zabrakło so­
lidnego zaplecza finansowego, 
głównie ugrupowania partyzanc­
kie zostały całkowicie rozbite, 
ale siły paramilitarne, z których 
większość była powiązana z rzą­
dem i światem interesu, stały 
się narzędziem pozwalającym o- 
siągać korzyści polityczne i eko­
nomiczne...

Większość działaczy politycz­
nych przyznaje, że panująca 
przemoc jest w dużej części 
dziełem prawicowych organizacji 
paramilitarnych, w tym Szwa­
dronu Śmierci, Tajnej 
Antykomunistycznej, 
nowsza wersja Mano 
(białej ręki). Akcji Sił 
nych, Ojo por Ojo (oko 
oraz organizacji 
działa głównie w 
wschodnich. Z 
barykady mamy 
be ugrupowania 
wolucyjne Siły

Armli 
bedącej 
Blanco 
Zbrój- 

za oko) 
Zero, która 
prowincjach 

drugiej strony 
stosunkowo sla 
lewicowe: R»- 
Zbrojne (FAR).

Partyzancką Armię Biednych i 
Zbrojne Skrzydło Gwatemalskiej 
Partii Robotniczej.”

Do bardziej znanych osobis­
tości. które padly ostatnio ofia­
rą prawicowego terroru, zalicza 
się Manuel Colom Argueta, za­
łożyciel i przywódca Zjednoczo­
nego Frontu Rewolucji (FUR) 
— ugrupowania o tendencjach 
socjaldemokratycznych. Jako by­
ły burmistrz miasta Gwatemali 
był on postacią znana, jednym 
z najbardziej popularnych przy­
wódców opozycji.

Cytowany już korespondent 
Reutera pisze, iż Colom Ar­
gueta oświadczył w rozmowie 
z nim, że rząd może liczyć na 
pojednanie narodowe tylko 
jeśli dokona reformy usta­
wodawstwa wyborczego, pod­
niesie płace i dopuści do gło­
su pluralistyczny system po­
lityczny. Po skończonej roa- 
mowie — stwierdza korespon­
dent — Golom Argueta wyjął 
pistolet z szuflady biurka, 
włożył go do kieszeni spodni 
i wyszedł w otoczeniu hidzi z 
ochrony.

Omówiona korespondencja 
Reutera zastała nadana 22 mar­
ca br. Tego samego dnia koło 
południa, w śródmieściu stolicy 
Gwatemali. Colom Argueta zo­
stał zamordowany serią z kara­
binów maszynowych...

Bardzo charakterystyczna dla 
atmosfery zastraszenia i terroru 
w Gwatemali jest sytuacja wi­
ceprezydenta kraju, dr Francis­
co Villagrana Kramera. Jest to 
polityk niezależny, a jego rola 
oolega na przydawaniu ..liberal­
nego szlifu” rządowi gen. Lu- 
easa Garcii. Dr Villagran odwa-

Jimmy Carter 
ostatnio w stanie 

1 New Hampshire, co prasa 
amerykańska uznała za wstęp­
ny krok do wyborów prezyden­
ckich, które odbędą się w koń­
cu przyszłego roku. Właśnie w 
New Hampshire tradycyjnie za­
czyna się kampania wyborcza. 
W przeddzień wizyty Cartera 
miejscowe gazety podały wyniki 
badań opinii publicznej, niezbyt 
pomyślne dla prezydenta. Jak 
się okazało. 48 proc, mieszkań­
ców New Hampshire (spośród 
zwolenników Fartii Demokraty­
cznej) zamierza głosować na se­
natora Edwarda Kennedy’ego, 
który dotychczas nie zgłosił ofi­
cjalnie swej kandydatury, a 
tylko 23 proc, wypowiedziało 
się za Carterem. Niemal w tym 
samym czasie gazety amerykań­
skie ogłosiły wywiad z żoną 
Edwarda Kennedy’ego, która po­
twierdziła, że jest nałogową al- 
koholiczką, znajdującą się obec­
nie na kuracji. Fakt ten może 
pomniejszyć szanse Kennedye­
go w wyścigu do Białego Domu.

Prezydent 
przebywał 
Ypw Han

*

250 metrów autostrady nad Adriatykiem zerwanej przez trzęsie­
nie ziemi. Fot. CAF — UPI — telefoto

wach ukazały się zawiadomie­
nia, wzywające wszystkich Za­
trudnionych do macierzystych 
zakładów pracy. Gdzie się tyl­
ko dało uruchamiano produk­
cję, często pod namiotami, 
w szybko montowanych bara­
kach. Najtrudniej będzie w 
porcie Bar. Trzeba tu odbudo­
wać magazyny, całe doszczętnie 
zniszczone nabrzeże, pogłębić 
portowe baseny, których dno 
wzniosło się na skutek pod­
ziemnych ruchów. Ten nowy, 
będący jeszcze budowie,

w innych rejonach zniszczo­
nego wybrzeża. Nikt nie Sie­
dzi z założonymi rękami. Po­
moc Jugosławii i świata jest 
wielka i niezmiernie cenna, 
ale wszystko zależy od ludzi, 
od tych, którzy żyją w zni­
szczonych wioskach i miej­
scowościach czarnogórskiego 
wybrzeża, którzy wspomina­
ją z trwogą niedawną prze­
szłość — ale myślą o przy­
szłości.

W przeddzień wyznaczonych
na niedzielę, 6 maja, wy­
borów powszechnych w 

Austrii, kąncterz Bruno Kreisky, 
Jeden z najwybitniejszych poli­
tyków w powojennej Austrii, 
oświadczył, że jego partia soc­
jalistyczna wierzy w możliwość 
uzyskania bezwzględnej więk­
szości mandatów w parlamen­
cie. Kreisky stwierdził, że je­
żeli socjaliści będą nadal spra­
wować władzę, w składzie rządu 
w zasadzie nie będzie zmian. 
Jednocześnie kanclerz wypowie­
dział się przeciw utworzeniu 
„wielkiej koalicji”, w której so­
cjaliści znaleźliby się obok opo­
zycyjnej „Partii Ludowej”.

★

aa się nawa* krytykować nad. 
w którym sam zasiada. wypo­
wiada się na rzecz rozbrojenia 
grup paramilitarnych i skarży 
się, że nie jest dopuszczany do 
czynnego udziału w pracach 
rządowych. Chce podać się do 
dymisji „ze względów zdrowot­
nych”. zarazem jednak zdaje so­
bie sprawę z faktu, iż wtedy 
życie jego znajdzie złe w nie­
bezpieczeństwie.

Sytuacja dr Villagra.na. jest o- 
czywiście wyjątkowa. Inni kry­
tycy reżimu — nawet najbar­
dziej umiarkowani — żeby prze­
żyć. muszą wyjechać z kraju, 
bądź ukrywać się. Na listach 
śmierci prawicowych ugrupowań 
paramilitarnych znajdują się 
nazwiska działaczy politycznych, 
przywódców związkowych, pro­
fesorów uniwersytetu, dzienni­
karzy.

Jak w każdym szaleństwie, 
tak i w tym szaleństwie gwate­
malskim jest metoda. Represyj­
ny prawicowy reżim, którego 
kontynuację zapewniają co 4

la*a pae^uiowybory prezydenc­
kie. (przy czym kandydaci bez 
wyjątku rekrutują się spośród 
jenerałów) — stanowi najpew­
niejszą gwarancję ochrony inte­
resów klas posiadających, zwła­
szcza wielkich latyfundystów. 
Do ich grona zalicza się zresztą 
obecny prezydent Gwatemali 
gon. Romeo Lucas Garcia. a w 
ich rękach znajduje się ceteiy 
piąte wszystkich gruntów u- 
prawnych w kraju.

Spośród 6 min mieszkańców 
Gwatemali 70 proc, żyje z 
pracy na roli, chociaż „żyje” 
nie jest tu właściwym okreś­
leniem. Według sprawozdania 
AID (Międzynarodowej Agen­
cji Rozwoju) 60 proc, lud­
ności wiejskiej ma dochód 
poniżej 80 doi. rocznie. Nie 
lepsza jest sytuacja mieszkań­
ców miast; poziom życia jest 
tam tragicznie niski, a bli­
sko dwie trzecie Gwatemal­
czyków to analfabeci.

Ne sytuację Gwatemali rzu­
tuje niewątpliwie obecność 
obcego kapitału monopolisty­
cznego. Ód połowy lat sześć­
dziesiątych do połowy siedem­
dziesiątych inwestycje USA w 
tym kraju wzrosły dziesięcio­
krotnie. Toteż chociaż oficjal­
nie Waszyngton potępia re­
presje w Gwatemali, w prak­
tyce nie skąpi pożyczek, prze­
znaczanych często na finanso­
wanie aparatu policyjnego i 
wojska.

Nie należy też zapominać, 
że wszystko, co się dziś w 
tym kraju dzieje, jest dzie­
dzictwem interwencji amery­
kańskiej. bezpośrednim wyni­
kiem sekwencji wydarzeń, 
które nastąpiły po obaleniu 
w' 1954 r. postępowego rządu 
Gustavo Arbenza — dokona­
nego za sprawą amerykańskiej 
agencji wywiadowczej CIA.

Arcybiskup Agostino Casa- 
roli, mianowany w tych 
dniach „prosekretarzem sta­
nu” Watykanu, ma lat 65, z cze­

go 40 lat pracował w służbie 
dyplomatycznej Stolicy Apostol­
skiej. Poczynając od 1967 roku 
byl sekretarzem Rady do Spraw 
Publicznych Kościoła, co uwa­
żane jest za stanowisko równo­
znaczne ministrowi spraw za­
granicznych. Obecnie został nie­
jako premierem rządu watykań­
skiego. Tytuł „prosekretarza", 
czyli pełniącego obowiązki se­
kretarza stanu, jest tymczasowy. 
W chwili otrzymania godności 
kardynała Casaroli zostanie peł­
noprawnym sekretarzem stanu.

Jego poprzednik, francuski 
kardynał Jean Yillot, łączył dwa 
stanowiska, a mianowicie sekre­
tarza stanu oraz przewodniczą­
cego zarządu dobrami Watyka­
nu, Obecnie stanowiska te zosta­
ły podzielone. Przewodniczącym 
zarządu dóbr został arcybiskup 
Giuseppe Caprio. który dotych­
czas był zastępca sekretarza sta­
nu. Nieoficjalnie mówi się w 
Watykanie, że wkrótce papież 
mianuje nowego Sekretarza Ra­
dy do Spraw Publicznych Koś­
cioła, czyli ministra spraw za­
granicznych. Jako prawdopodob­
nego kandydata wymienia się 
bliskiego współpracownika Ca- 
saroliego, 
rza stanu 
striniego.

obecnego podsekreta- 
Rady, Achille Silre-

*

W Pekinie trwają zmiany
personalne, które są dowo­
dem. że nie ustają walki 

między różnymi frakcjami i ten­
dencjami w kierownictwie chiń­
skim. Ostatnio odbyła się uro­
czystość żałobna, będąca jedno­
cześnie aktem pośmiertnej re­
habilitacji wybitnego dramatur­
ga. Tien Hana. który zmarł w 
1968 roku, jak się teraz podaje, 
„prześladowany przez Lin Piao 
i panią Ciang Cing” (żonę Mao 
Tse-tunga). Zauważono, że wień­
ce na uroczystość nadesłali prze­
wodniczący Hua Kuo-feng oraz 
czterej spośród pięciu wiceprze­
wodniczących. Zabrakło wieńca 
od Wang Tung-singa. który po 
raz drugi w ciągu jednego ty­
godnia był nieobecny bez wytłu­
maczenia.

TTl



N« IM. 5 - « MAJA 1979 B

MAŁGORZATA DIPONTW Dniach Kuitury...
■ Mfci.in 1,11 Ml| | KARIERA FOTOGRAFII

Zeszyty są zwyczajne, 
znormalizowanego for­
matu, w kratkę lub w 

linie. Raczej trzydziesto- 
i sześćdziesięcio- niż szesna- 
stokartkowe. W miejscu prze­
znaczonym na wpisanie nazwy 
przedmiotu figuruje przeważ­
nie „zeszyt filmowy”. Ale by­
wa też „szkoła kina”, lub „wy­
kłady o kinie” co jest już wy­
razem inwencji, pomysłowości 
właściciela, podobnie jak ro­
dzaj, barwa, bogactwo rysun­
ku zdobiącego okładkę. Pod 
spodem — nazwisko, obok, na 
każdym ze stu pięćdziesięciu 
zeszytów — klasa III.

>Nie są to jednak zeszyty 
cfoowiązujące w szkole, lecz 
w kinie. Dokładnie — w kinie 
„Mewa” w Piasecznie, którego 
kierowniczka z własnej i nie­
przymuszonej woli podjęła się 
poprowadzenia zajęć przygoto­
wujących do odbioru sztuki 
filmowej. Nie chce nazywać 
tego, co robi, kursem edukacji 
filmowej czy studium wiedzy 
o filmie, woli skromniej — za­
jęcia z dziećmi. Chce — wy­
chować sobie widza. Do takiej 
konkluzji doprowadziło Kry­
stynę Jakubowską ośmioletnie 
doświadczenie pracy w kinie. 
W kinie małym, prowincjonal­
nym — zastrzega — nie chce 
i nie może uogólniać, ponieważ 
nie zna warunków pracy kina 
wielkomiejskiego. Zna to swo­
je, piaseczyńskie, wie prawie 
na pewno czego się może spo­
dziewać po widzach i czego orni 
oczekują od kina.

Sama trafiła do kina z przy­
padku. Do roku 1970 związana 
była z Gdańskiem, więzami 
rodzinnymi i zawodowymi. 
Była inspektorem do spraw 
kultury w Wojewódzkiej Ra­
dzie Związków Zawodowych. 
Lubiła tę swoją pracę, stałe 
wyjazdy w teren, kontakty 
i licznymi i jakże ciekawymi, 
pełnymi nowych pomysłów 
placówkami upowszechniania 
kultury. Tam dostała odznakę- 
Zasłużonego Działacza Kultu­
ry, którą bardzo sobie ceni. 
Względy rodzinne (prozaiczne 
i jakże tradycyjne wobec ław. 
równouprawnienia: żona — za 
mężem) zdecydowały, ae zna­
lazła się w Piasecznie. Stano­
wisko zastępcy inspektora 
szkolnego do spraw’ kultury 
potraktowała serio i rzetelnie.

Zaczęła od tego, że obeszła 
na piechotę 171 wsi, zobaczyła 
co jest, stwierdziła, że nie jest 
najlepiej. Opisała, przedłożyła, 
to przyjęte zostało z uznaniem 
wprawdzie, lecz bez zachwytu.

„Szkoła kina”
Okazało się po prostu, że są 
inne, ważniejsze potrzeby. Od­
niosła wtedy wrażenie, że jak­
by nie spełniła oczekiwań. 
„U nas przywykło się sądzić, 
że na prowincję należy posłać 
kogoś, kto nie sprawdził się 
w województwie”. Tę gorzką 
maksymę wyniosła z tamtego, 
pierwszego i nie najlepszego 
istotnie dla miasta okresu — 
dużych zaniedbań, ciągle mnie­
mających się władz komunal­
nych, potrzeb goniących jedna 
drugą. Przekonał ją o tym do­
sadnie, bardzo krótka zresztą 
okres sekretarzowania w 
Miejskiej Radzie Narodowej. 
Kiedy własnoręcznie skreśliła 
budowę kina — ponieważ co 
innego było ważniejsze — 
przeszła do kina.

Zdecydowało przeświad­
czenie, że tamto jest po 
prostu nie dla niej, a chy­

ba także — potrzeba konkretu. 
Z tą decyzją trochę desperac­
ką wiązała się zasadnicza 
zmiana zainteresowań. Nigdy 
przedtem nie zajmowała się 
ani kinem, ani filmem, nigdy 
ją to właściwie specjalnie nie 
pociągało. Zaczęła wła­
ściwie od podstaw, od pozna­
nia. Toteż jednym z pierw­
szych posunięć było zapisanie 
się na trzyletni kurs kwalifi­
kacyjny w dziedzinie popula­
ryzacji kultury filmowej zor­
ganizowany przez Wojewódzki 
Zarząd Kin wspólnie z Cen- 

| tralnym Ośrodkiem Metodyki 
Upowszechniania Kultury. Na­
leżała do grona sześćdziesięciu 
osób, które zapisały się na ten 
kurs i tylko dziewięciu, które 
go ukończyły.

— Myślę, źe dla mnie głów­
nym źródłem inspiracji były 
wykłady dra Henryka Depty 
z Uniwersytetu Warszawskie­
go. który prowadził na kursie 
zajęcia z metodyki upowszech­
niania kultury — wyzna je.

Zadawane kursantom ćwi­
czenia natychmiast wypróbo- 
wywała w praktyce. Kiedy 
trzeba było opracować scena­
riusz imprezy filmowej dla 
dzieci — pisała scenariusz i na 
jego podstawie organizowała 
imprezę. Kiedy trzeba było 
przygotować prelekcję o pol- 

! skim filmie wojennym — wy- 
I głaszała ją w swoim kinie.

Nie od razu zaczęła pracę 
z dziećmi czy może raczej nie 
od razu nastawiła się przede 
wszystkim na pracę z dziećmi. 
Na początku były własne 
próby upowszechniania filmu 
wśród dorosłych poprzez pro­
jekcje połączone z prelekcją, 

dyskusją,, spotkaniem autor­
skim. Potem wynikła sprawa 
Dyskusyjnego Klubu Filmo­
wego w Piasecznie, którego hi­
storia była krótka, bo nieuda­
na. Ale nie mogła być udana, 
jeśli z nieprzygotowanym wi­
dzem zaczyna się od „Krzyków 
i szeptów” Bergmana. A zatem 
— widza należy przygotować, ' 
zabierając się do tego jak naj­
wcześniej, to znaczy w okre­
sie gdy ciekawość świata czyni 
umysł najbardziej chłonnym, 
gdy zaczynają się kształtować 
oceny, gusty, zainteresowania.

Oczywiście, ma to sens tylko 
wówczas, gdy o Mnie nie myśli 
się jako o sali projekcyjnej, 
lecz gdy służy ono upowszech­
nianiu sztuki filmowej w naj­
szerszym tego słowa rozumie­
niu. Taką zaś funkcję — uwa- 

i ża Krystyna Jakubowska — 
i kina prędzej czy później mu­

szą przejąć. Zwłaszcza zaś kina 
w takich' miastach jak Pia­
seczno, gdzie pozycję premie­
rowe docierają z trzymiesięcz­
nym opóźnieniem, dobrze już 
znane każdemu, kto miał ocho­
tę pojechać do Warszawy. Ta­
kie kina nigdy nie będą miały 
atrakcyjnego repertuaru w po­
jęciu głośnych nowości, muszą 
więc szukać innych form zain­
teresowania widza. Zresztą, 
powiedzmy sobie szczerze tych 
głośnych przebojów kasowych 
nie jest przecież aż tak wiele 
i nie one decydują o charakte­
rze, ambicjach myślowych 
i estetycznych sztuki filmo­
wej. Rolą kina, jeśli nie chce, 
a i nie powinno, być tylko 
sprzedawcą biletów, jest po­
pularyzowanie filmu mniej 
efektownego, a wartościowego, 
refleksyjnego, który poszerza 
wiedzę o świecie i człowieku, 
który zmusza do zastanowienia 
nad światem i nad człowie- ; 
kiem. Kino powinno uczyć 
obcowania z filmem.

Naukę zaczyna się od pod- ! 
staw. W stu pięćdziesię­
ciu zeszytach uczniów 

klas trzecich piaseczyńskiej 
szkoły podstawowej ow’a edu­
kacja zaczyna się od słów: 
„film = dźwięk -r ruch + 
obraz 4- opowiadanie.” W co 
drugi piątek, począwszy od 
stycznia tego roku, sala pro­
jekcyjna kina „Mewa” zamie­
nia się na półtorej godziny w 
„szkołę kina". Najpierw jest 
projekcja (na razie filmów 
animowanych, z czasem będą 
i fabularne) potem — rozmowa, 
określenie i wyjaśnienie pojęć 
podstawowych. Najtrudniej 

jest wyjaśnić i ttanysłowić 
najprostsze, zwłaszcza gdy nie 
ma oparcia w lekturach facho­
wych. Krystyna Jakubowska 
korzysta ze swoich kursowych 
skryptów i podręczników, tyl­
ko że one zapoznają z metodą 
popularyzacji filmu w ogóle. 
Nie ma podręcznika metodyki 
pracy z dziećmi.

Spotkania z uczniami szkół 
podstawowych pomyślane zo­
stały jako czteroletni kurs 
wiedzy o filmie, który — jeśli 
się powiedzie — będzie kon­
tynuowany i w przyszłości. 
Sprawie patronuje i wspiera 
ją także finansowo Ośrodek 
Kultury w Piasecznie oraz 
klub osiedlowy. Ten kurs sta­
nowi najnowszą formę popula­
ryzacji filmu w kinie „Mewa”, 
ale nie jedyną. Trwają, rozpo­
częte już znacznie wcześniej, 
także dwa razy w miesiącu, 
poranki dla przedszkoli. Każ­
dorazowo przychodzi 400 dzie­
ci w dwóch turach niestety, bo 
kino liczy tylko 200 miejsc. 
Projekcji kreskówek towa- 
szyszy zawsze pogadanka na 
temat filmu albo konkurs ry­
sunkowy, albo wspólna nauka 
piosenki dziecięcej.

Oprócz tych dwóch stałych 
form pracy popularyzatorskiej 
kino „Mewa” z małymi przer­
wami ciągle organizuje różne 
imprezy, zarówno typu oko­
licznościowego, jak i bez żad­
nych rocznic. Dla widzów 
młodszych i starszych. Krysty­
na Jakubowska wrcale bowiem 
nie lekceważy widowni doro­
słej, a i ona już przywykła, że 
w Piasecznie jest kino niekon­
wencjonalne. Przywykła i za­
interesowała się prelekcjami 
przed filmem, dyskusjami po 
projekcji, spotkaniami z akto­
rem. reżyserem, scenografem. 
To kino ma widownię, mimo 
że dopiero teraz gra „King- 
-Konga”, mimo że i sam budy­
nek jest mało atrakcyjny, pa­
miętający jeszcze czasy filmu 
niemego.

Krystyna Jakubowska ma 
dwa marzenia, które są za­
razem jej ambicjami. 

Pierwsze — że w Piasecznie 
powstanie nowe duże kino 
o dwóch salach projekcyj­
nych. Drugie — że w Piasecz­
nie powstanie jednak Dysku­
syjny Klub Filmowy. Wierzy 
w realizację obu, zwłaszcza że 
dla przyszłego DKF-u zaczęła 
właśnie przygotowywać wi­
dzów. Jest ich już stu pięćdzie­
sięciu.

Co roku świat wzbogaca 
się o wiele miliardów’ no­
wych fotografii wykony­

wanych wymyślnymi i coraz 
doskonalszymi kamerami za­
wodowych fotoreporterów, 
bądź — również coraz lepszy­
mi — aparatami amatorów.

Dla tych pierwszych jest to 
sposób zarabiania na chleb 
z masłem oraz metoda dostar­
czania międzynarodowej pub­
liczności -wizualnej informacji 
o wydarzeniach uchwyconych 
„na gorąco”. Tymi drugimi 
kieruje zapewne nieuświado­
mione może, ale zrozumiałe 
i tkwiące w każdym z nas 
pragnienie zatrzymania prze­
mijającego czasu, pragnienie 
urzeczywistnienia — co praw­
da w namiastkowej raczej for­
mie — faustowskiego westch­
nienia „Chwilo trwaj, jesteś 
piękna!”

Nic nie wyda je się wielu 
z nas ważniejsze, niż upamięt­
nienie na fotografii etapów 
rozwoju naszych pociech lub 
wizerunków innych bliskich 
nam ludzi. Gdy jesteśmy w 
podróży, szczególnie w podró­
ży w?’pocz?mkowej, kamera 
fotograficzna towarzysz?’ nam 
w tak oczywisty sposób, jak 
zmiana bielizny czy szczotecz­
ka do zębów. Na Akropolu, czy 
w An.gkor Wat, przed Pałacem 
Dodżów lub w Wersalu, a tak­
że na Mazurskim Pojezierzu 
czy w Tatrach — aparat 
uwiecznia nas samych lub na­
szych towarzysz?’. Kto w cza­
sie pobytu w Zakopanem nie 
sfotografował się na tle Gie­

Laureatka eatereel*
EWY GŁO­

WACKIEJ nie 
trzeba przed­
stawiać naszym 

Czytelnikom.
Od kilku już la- 
jest ozdobą 
warszawskiej 
sceny baleto­
wej. Ma w 
swoim dorobku 
szereg kreacji, 
a wśród nich: 
rolę tytułową 
w „Giselle”, 
Odettę - Odylię 
w „Jeziorze ła­
będzim”, Aili 
w „Księżyco­
wym reniferze”. 
Młodą dziew­
czynę w ,.Le 
Spectre de la 
Rosę”, partię 
tytułową w 
„Stanisławie i 
Annie Oświeci- 
mach”, itd. Ar­
tystka była la­
ureatką „Godzi­
ny Orfeusza” za 
najlepszy debiut 
roku 1974.

Ewa Głowacka wzięła ostat­
nio udział w III Ogólnopol­
skim Konkursie Tańca Scenicz­
nego i Choreografii w Gdań­
sku. zdobywając aż czter?’ na­
grody: Grand Prix konkursu, 
nagrodę dodatkową za najlep­
szą interpretację, nagrodę dla 

wontu, nie był w Tatrach. 
A kto odwiedził Pizę i nie 
przywiózł do domu zdjęcia 
Krzywej Wieży, nie był w Pi- 
zij...

Żywot tych wszystkich fo­
tografii — a ostatnio tak­
że slajdów, do których 

obejrzenia zmuszają nas nie­
raz przyjaciele z wielką natar­
czywością! — nie jest na ogół 
długi. Istnieją one niedużo 
dłużej niż jedno pokolenie. Już 
nasze dzieci, a na pewno wnuki 
wyrzucą je na śmietnik, nie 
umiejąc często nawet zidenty­
fikować osób i okolic zareje­
strowanych na fotograficznej 
odbitce.

A przecież istnieją dwa ga­
tunki fotografii, zdjęcia do­
kumentalne i arty­
styczne, których wartość 
jest wprost nieoceniona i nie­
przemijająca. Zwłaszcza, gd?’ 
chodzi o zdjęcia z dawnych 
czasów.

Pisaliśmy nieraz w tym 
miejscu o rosnących cenach na 
dzieła sztuki wszelkiego rodza­
ju. Wyrażenie „dzieła sztuki” 
trzeba zresztą rozumieć umow­
nie. Znani kolekcjonerzy 
1 bezimienni drobni zbieracze 
zajmują się po trosze wszy­
stkim. Kupują obrazy, sztychy, 
rzeźby, stare meble i ceramikę, 
ale także zdezelowane latarnie 
okrętowe, moździerze, instru­
menty nawigacyjne i astrono­
miczne z dawnych wieków 
oraz karty do gry, numizmaty, 
medale i... guziki z żołnier­
skich mundurów. We wszy­
stkim tym dopatrzeć się moż- 

i
i

Ewa Głowacka w „Giselle" w której 
triumfowała podczas gdańskiego współzawod­
nictwa. Fot. Leon Myszkowski

najlepszej pary (z Tadeuszem 
Mataczem) oraz — ufundowa­
ny przez naszą redakcję — 
Dyplom i wyróżnienie dla naj­
ciekawszej indywidualności ar­
tystycznej Ogólnopolskiego 
Konkursu Tańca Scenicznego 
i Choreografii — 1979. (pch) 

na swoistego uroku a nawet 
piękria. I wszystko to drożeje 
z roku na rok!

Dotyczy to także fotografii. 
Pierwsze dagerotyp?’ i współ­
czesne im „talbotypy” są dzi­
siaj na wagę złota. Anglik 
Henry Fox Talbot, który wy­
nalazł fotografię jednocześnie 
z Francuzem Louisem Daguer- 
rem, opublikował w 1845 roku 
dziennik podróży pt. „Sun 
Pictures in Scotland”, w któ- 
r?-m uwiecznił na zdjęciach 
piękno szkockiego krajobrazu. 
Na początku XX wieku można 
jeszcze było kupić to wydaw­
nictwo w Lond?mie za kilka 
gwinei. Dzisiaj — jeżeli w 
ogóle pojawi się na rynku — 
trzeba za nie zapłacić równo­
wartość okazałego cottage'u. 
To- samo można powiedzieć 
o niezmiernie rzadkim zbiorze 
fotografii Rogera Fentona zro­
bionych przezeń w czasie Woj­
ny Krymskiej.

ieLkim popytem cieszą 
się dzisiaj artystyczne 
„fotogramy” jakbyśmy

powiedzieli, używając pow­
szechnego obecnie wyrażenia, 
ariyslki-fotograficzki Marga- 
ret Cameron (1815—1879). Jej 
Piękne studium portretowe 
młodej kobiety sprzedane zo­
stało niedawno w Londynie 
w firmie aukcyjnej Sauthsby’s 
za ponad 2 000 funtów. Portret 
innego artysty - fotografika. 
Henry ego Robinsona poszedł 
za niewiele mniej.

Także i późniejsze dzieła fo­
tograficzne są bardzo pożąda­
ne przez zbieraczy. Wszystko, 
co wykonał Amerykanin Ed­
ward Steśchen (1871—1962), 
jest w wysokiej cenie. Zwła­
szcza zaś jego poetycko-rea- 
listyczne zdjęcia utrwalające 
imigrantów napływających z 
różnych stron i w różnych cza­
sach do Nowego Świata. Rów­
ną popularnością cieszą się 
dzieła współczesnego mu Ed­
warda Westona. Amerykanie 
z lubością ozdabiają ściany 
swych domów fotografiami 
Edwaida Muybridgea z lat 
siedemdziesiątych ub. stulecia. 
Muybridge upamiętnił na za­
mówienie Central and South
Pacyfic Railway. poszczególne 
etapy budowy pierwszej tran- 
samerykańskiej linii kolejo­
wej. Jego krajobrazy przypo­
minają Amerykanom o „boha­
terskiej epoce” ich ojczyzny.

Do tych starych mistrzów’ 
dołączają coraz nowsi, 
min. słynny francuski 

fotograf Henri Cartier-Bres- 
son. Oryginalne odbitki jego 
zdjęć zaczynają także nabierać 
wartości i trafiają na aukcje.

Pasja zbierania starych fo­
tografii. ba. nawet takich, któ­
re powielone zostały na kar­
tach pocztowych, nie ominęła 
i naszego kraju. A potrzeba 
zachowania dla potomności 
dokumentów fotograficznych 
m.in. z drugiej wojny świato­
wej, przyświecała na pewno 
inicjatorom muzeum fotogra­
ficznego w Krakowie, a także 
wielu indywidualnjTn zbiera­
czom. Często chodzi o ważne, 
nieraz wprost unikalne doku­
ment?’ materialnej kultur?’ i po 
prostu dokumenty dziejów na­
szego narodu w czasach naj­
nowszych. (ZS)

Logika
KALI U KASS

Słońce stało w zenicie. 
Piasek na pustyni, przy­
pominającej gigantycz­

ne wnętrze pieca, był roz­
palony do niemożliwości i tyl­
ko buty na korkowych po­
deszwach i tropikalne hełmy 
chroniły czterech podróżników’ 
przed porażeniem słonecznym 
i oparzeniami. Wędrowcy sie­
dzieli w kucki na barchanie 
i skracali sobie czas układa­
niem pasjansów. Co pewien 
czas podnosili wzrok znad kart 
i ziewali, osłaniając dłonią 
usta, patrzyli przy tym obo­
jętnie w dal. tam gdzie bar­
chany zlewały się z niebem 
pod nieprzeniknioną zasłoną 
gorącego oparu.

Kiedy minęło południe, w 
oddali, tuż przy linii horyzon­
tu, zamajaczyła jakaś plamka 
i podróżnie?’ jęli zgadywać, co 
też to może być.

— Wielbłąd — rzuci! przy­
puszczenie pierwszy.

— Niewykluczone — przy­
taknął basem czwarty.

— A’bo samochód — bły­
snął domysłem drugi

— A może to koń... — po­
wiedział trzeci.

— Niewykluczone — znów 
potwierdził basem czwarty, 
który niezbyt cenił kolegów’ 
i nie lubił czczej gadaniny.

Minęła jeszcze jedna długa 
godzina i plamka urosła 
wreszcie do takich rozmiarów, 
że można było dojrzeć na tle 
barchanów wyraźną sylwetkę 
człowieka i wszyscy przekona­
li się. że to, niestety, jakiś 
narciarz. W krótkich spoden­
kach. w panamie z szerokim 
rondem posuwał się powoli, 
ciągnął ostatkiem sił.

Wędrowiec pierwszy pokrę­
cił głową z dezaprobatą.

— Co za lekkomyślność w 
taką spiekotę jeździć na nar­
tach! To się może katastrofal­
nie odbić na sercu!

Wszyscy milcząco przyznali 
mu rację.

Narciarz posuwał się z tru­
dem. kijki niczym bezużytecz­
ne dodatki do rąk wlokły się 
za mm, pozostawiając na pia­
sku niekończącą się bruzdę po 
obu stronach świeżo przetar­
tej nartami koleiny.

— Nie chcą się ślizgać! Są 
zupełnie tępe! — zamiast słów 
przywitania poskarżył się 
zdyszany przybysz. — Choć­
byś pękł, nie ślizgają się wca­
le...

Trzej wędrowcy pod­
nieśli się na powitanie 
narciarza. Tylko czwarty 

nie ruszył się z miejsca, rzu­
ci? przelotne spojrzenie na 
narty przybysza i uśmiechnął 
się bardziej ironicznie niż 
współczująco.

— A posmarował je pan? — 
zainteresował się pierwszy. — 
Początkujący zwykle popeł­
niają ten błąd, że nie smarują 
nart.

— Oczywiście, że smarowa­
łem — odparł przybysz: po­
cił się jak mysz i chciwie ły­
kał rozpalone powietrze.

— A czy kijka są odpowied­
niej wysokości? — zatroszczy! 
się drugi. — Chociaż same kij­
ki nie powinny, oczywiście, 
mieć wpływu na ślizg.

— Kijki mam w sam raz — 
zapewnił narciarz. — Sięgają 
mi do ramion, czyli tak jak 
powinno być.

— Niech pan pozwoli. ja 
spróbuję — zaproponował 
swoje usługi trzeci. — Mam 
staż instruktorski. Myślę, źe 
nieźle mam się na nartach.

Trzeci stanął na deskach, 
starannie sprawdził wiązania, 
wziął kijki i odepchnął się z 
całej siły. W chwilę później 
otrzepywał piasek ze spodni 
i minę miał znacznie mniej 
pewną siebie.

— Nawet o pół cala... — 
skonstatował ponuro.

Wędrowiec czwarty nadal 
siedział w kucki i, uśmiecha­
jąc się pod nosem, niedwu­
znacznie kręcił palcem przy­
tkniętym do skroni.

Pierwszy uważnie oglądał 
narty i zastanawiał się:

— Może pan wybrał nieod­
powiedni smar? — zapyta! 
wreszcie bez przekonania.

— Ależ skąd! — żachnął się 
narciarz. — To smar, który 
nadaje się na każdą pogodę. 
Nie przeczę, oczywiście, że 
podczas zawodów używa się 
lepszych smarów, ale ten po­
winien w zupełności wystar­
czyć dla takiego jak ja ama­
tora niedzielnych wycieczek 
na nartach.

— No więc — odezwał się 
pierwszy — mamy po pierw­
sze — narty, po wtóre narcia­
rza. Istnieją zatem dwie naj­
ważniejsze przesłanki. Zgo­
dzicie się chyba ze mną. pa­
nowie, że gdyby istniała tylko 
iedna z tych dwóch Okłado­
wych: tylko narty lub tylko 
narciarz, nie miałaby żadnego 
sensu dyskusja na temat śli- 
skości ślizgu. Mam słuszność?

Wszyscy zgodnie przy­
taknęli, tylko podróżnik 
czwarty sceptycznie po­

kręcił głową, odwróci! się 
plecami do towarzystwa i za­
jął się znowu pasjansem.

Pierwszy tymczasem ciągną! 
dalej:

— Jeśli nawet okaże się. że 
jedna z tych dwóch składo­
wych: narty lufo narciarz, jest 
złej jakości, to ten czynnik bę­
dzie imał tylko częściowy 
wpływ’ na zdolność ślizgania 
się nart Inaczej mówiąc 
„Eppur si mouve?”. I on — 
tu wskazał ruchem głowy na 
narciarza — powinien się po­
ruszać! Nie porusza się jed­
nak!

— Sam to się poruszam — 
zapewnił narciarz. — Ale gdy 
założę narty, ruch ulega zaha­
mowaniu.

— O to właśnie chodzi! 
Na nartach upodabnia się pan 
do żółwia, ponieważ całkowi­
cie znika zjawisko śliskości. 
Musię przyznać, że zdumiewa 
mnie to i drażni.

Podróżnik dtrttgi wstrzą­
śnięty zarówno krasomów- 
stwem pierwszego, jak i fak­
tem zaniku śliskośai. drapał 
się w tył głowy.

— Co za diabeł w nie wstą­
pił, że nie chcą się ślizgać? — 
usiłował odgadnąć.

— Hmm. ttak, diabli wie­
dzą. co to jest — rozłożył rę­
ce trzeci. — Jak dziś pamię­
tam. mój dziadek rozwiązał 
niegdyś w mdędlarce...

Pierwszy przerwał rm>:
— To nie ma nic do rzeczy. 

Na porządku dziennym są 
narty.

Trzej wędrowcy naradziw­
szy się. oznajmili stanowczo 
narciarzowi:

— Pomożemy panu. W ten 
sposób o własnych sitach nie 
dotrze pan do celu.

Dwóch z n»ch chwyciło 
narciarza pod pachy 
i pociągnęło w kierunku 

horyzontu, trzeci popychał go 
z tyłu — ostrożnie, ale wy­
trwale.

Od miejsca, gdzie się nar­
ciarz zatrzymał, pobiegł?' pro­
ste linie, pozostawiane przez 
deski nart i głębokie ślad?’ 
trzech par nóg. Zerwał się go­
rący wiatr i zasypał całą tę 
ścieżkę nim jeszcze trzej pod­
różnicy wraz z holowanym 
narciarzem zdążyli zniknąć za 
najbliższymi barchanami.

„Zbliża się wieczór” — po­
myślał głośno podróżnik 
czwarty. Zebrał karty, wy­
ciągną! z tylnej kieszeni spod­
ni swój dziennik i ołówek, za- 
temperował go, po czym zapi­
sał w dzienniku wydarzenia 
dnia.

„16 lipca. Do najbliższej 
oazy pozostał tydzień marszu. 
Pasjans znów nie wyszedł.

Dzisiaj miałem okazję prze­
konać się, jak bezgraniczna 

może być ludzka tępota; trzej 
moi byli towarzysze drogi dy­
skutowali z poważnymi mina­
mi nad tym, dlaczego narty 
napotkanego przez nas dziwa­
ka nie ślizgają się. Żaden z 
nich nie pojął najprostszej 
rzeczy — to były przecież nar­
ty slalomowe, zupełnie nie­
odpowiednie w pagórkowat?’m 
terenie.”

Czas to złoto
PAUL VASSAR

Co pan sobie życzy ?
Proszę wybaczyć, nie 
dosłyszałem... Ach, któ­

ra godzina? No wiecie, oby­
watelu! Tutaj jest urząd pań­
stwowy i każdy jest zajęty 
wykonywaniem ważnych służ­
bowych obowiązków. Jeśli 
pan wstąpił do nas ot tak so­
bie. bez żadnego interesu, to 
nie należy odrywać urzędni­
ków od pracy. Proszę pomy­
śleć: skąd byśmy wzięli tyle 
czasu, żeby każdego, kto 
przyjdzie, informować która 
godzina... Ucz?’nność, o czym 
pan mówi?!

Proszę zrozumieć, to nie jest 
nasz profil! Powtarzam: tu jest 
urząd państwowy albo, jeśli 
pan woli, biuro. Tak biuro, ale 
nie informacji. Pan na przy­
kład chciałby wiedzieć, która 
godzina, drugi zapyta — jaki 
dzień dziś mamy, trzeci — bę­
dzie się interesował jutrzejszą 
pogodą, czwarty cenami deta­
licznymi koperku i rzodkiewki... 
O nie. wprost przeciwnie, było­
by absolutnym nietaktem z na­
szej strony, nawet więcej — 
przestępstwem tańczyć jak nam 
ktoś zagra i tracić na to bez­
cenny czas pracy. Nie jesteśmy 
jakimiś darmozjadami, czv pa­
sożytami. Proszę się zastano­
wić, obywatelu: jesteśmy urzęd­
nikami. otrzymujem?’ uposaże­
nia za wykonanie ściśle okre­
ślonych funkcji. Każda chwila 

nie wykorzystana zgodnie z 
przeznaczeniem jest właś-ciwie 
skradziona. Komu skradziona? 
Państwu oczywiście, to znaczy 
społeczeństwu, czyli nam wszy­
stkim!...

Co. co? To zaledwie dwie 
sekundy? A czy sekunda 
to taki drobiazg? Czyż 

sekundy' nie składają się na 
godziny, podobnie jak kopiej­
ki na ruble? Czy kradzież ko- 
piejki nie jest złodziejstwem? 
Tym bardziej, że w danym 
przypadku wcale nie idzie o 
dwie sekundy. Możemy to 
obliczyć! Zęby odpowiedzieć 
na pańskie pytanie, muszę po 
pierwsze cdłożyć wieczne 
pióro — to są już dwie sekun­
dy, odpiąć marynarkę — 
jeszcze dwie sekundy, włożyć 
prawą rękę do lewej kiesze­
ni kamizelki — sekunda, pod­
nieść zegarek do oczu (jestem 
krótkowidzem) — znów se­
kunda. ustalić wzrokiem po­
łożenie wskazówek na tarczy 
i jednocześnie podać głosem 
czas — co najmniej trz?’ se­
kundy. Po czym muszę pow­
tórzyć całą procedurę (odli­
czając ostatnią operację) w 
odwrotnym porządku. Razem 
— całe piętnaście sekund!.. 
Proszę się nie unosić, obywa­
telu. Biurokratą byłbym wła­
śnie w tym przypadku gdy­
bym nie po gospodarsku tracił 
służbowy czas na osobiste in­
teresy takich jak pan, po­
szczególnych obywateli.

Nie, nie przeczę, że na pań­
ski* pytanie można by oczy­
wiście odpowiedzieć szybciej — 
w ciągu pięciu, sześciu sekund. 
Ałe musiałbym w tym celu 
specjalnie trenować. Z drugiej 
strony, należy wziąć pod uwagę, 
iż praktycznie cała procedura 
może trwać dłużej, dlatego że 
nie każdy gest da się wykonać 
z idealną punktualnością. Czło­
wiek nie jest maszyną. Czasem 
palce nie od razu trafią do kie­
szeni, czasem człowiek na sku­
tek roztargnienia kładzie zega­
rek nie do tej kieszeni, w której 
go potem szuka, a zdarza się 
i tak. że zwraca się z pytaniem 
ktoś głuchy i krzyczy mu się do 
ucha, a on domaga się, żeby mu

kilka razy powierzać to samo. 
Siewem i tak de! '.

laczego słuszniej by było 
całą tę procedurę skalku­
lować, uwzględniając...

No, no objrwatelu, trzymajcie 
nerwy na wodzy! Tym bar­
dziej, że w zasadzie gotów je­
stem zgodzić się na piętnaście 
sekund, ale proszę pamiętać, 
że dziennie przychodzi do nas 
około dwustu klientów. Jeśli 
każdy zabierze nam po pięt­
naście sekund na rozmaite 
głupstwa, to uzbiera się pod­
czas dnia pracy — trz?’ tysią­
ce sekund, czyli... blisko go­
dzina. I teraz poproszę was, 
szanowny obywatelu o odpo­
wiedź na moje pytanie: cz?’ z 
powodu takich jak wy intere­
santów powinienem siedzieć w 
pracy o godzinę dłużej, czy 
też będziecie na tyle uprzejmi, 
że zgodzicie się popracować za 
mnie?...

..Posłuchaj Kaarel! Widzia­
łeś tego t?rpa. co tu do mnie 
podszedł? Najpierw zapytał, 
która godzina e potem zaczął 
się awanturować, nawymyślal 
mi od ostatnich, w końcu nie 
przeprosiwszy nawet, nie żeg­
nając się, wyszedł trzaskając 
drzwiami — i tyle go widzia­
no. Jestem zresztą zadowolo­
ny. Gdjdirm tak z każd?rm za­
czął się witać i żegnać, kto by 
zrobił za mnie moją robotę? 
Tak. tak, gdyb?’ na każde 
„dzień dóbr?’” i ,do widzenia” 
tracić, najskromniej licząc po 
pięć sekund, to... poczekaj no. 
poczekaj... To przez dzień 
uzbierałoby się 17 minut, 
przez miesiąc — 7 gadzin,
przez rok 10 dni prac?’. Wi­
dzisz. ile czasu można roz­
trwonić. jeśli się nie jest dość 
pr?Ttcypia lnym!

Tłumaczyło: 
HENRYKA 

BRONIATOWSKA
Z przyęotowaneęo do druku 

tomu satyry estońskiej „Pik- 
keo”. Tom ten ukaie się nakła­
dem ?VAIF w serii „Przed­
stawiamy pisma satyryczne 
świata”.
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15.25

16.00

20.15
21.05

L tria
SOBOTA 5,V.

Program I
9.00 Studio Sport — retrans­

misja meczu eliminacyj­
nego mistrzostw Europy 
w piłce nożnej Polska 
— Holandia (kolor) 

14.15 Radzimy roi nikolu (kolor) 
14.25 Obiektyw. Program wo­

jewództw: poznańskiego, 
gorzowskiego, konińskie­
go, kaliskiego, leszczyń­
skiego, zielonogórskiego

14.45 Dziennik ąkolOr)
14.55

18.18

19.08

19.30

21.55

triotyczno-muzyczne (ko­
lor)
Świadek naszych prze­
mian — program filmo­
wy (kolor)

„Z żalu no serce rwał"' — 
film muzyczny
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
Studio Sport
Stare i nowe przeboje 
Karela Gotta — program 
estradowy (kolor) 
„Ciuciubabka" — film 
fab. prod. TP, reż. — 
Radosław Piwowarski 
(kolor)

CZWARTEK 1O.V

_ _____________________________ ___  t spót Piątka Bema 19.35 Opera ty-
■P" / • godnia St. Moniuszko — „Strasz-

] ntoDwór” 19.50 „Syn Wallenroda" 
[•••• rUjJllU J , — ode. 22.00 Baw się razem z nami 
L > a Faktv dnia 22.08 S. Krajewski

:------------------------------ 22.13 „Ramówki” - słuch. 22.50
Śpiewa Nat King Cole 23.00 Wier-

Na sobotę i niedziele polecamy

w

Kino Najmłodszych (ko­
lor)
Latarnia Czarnoksięska 
— Na motywach Iwasz­
kiewicza — (kolor)
Film latarni Czarno­

księskiej — „Kochanko­
wie z Marony” — fiSm 
fab. prod. polskiej

17.40 „Szanujmy wspomnienia”
— program rozrywkowy 
(kolor)

18.30 Studio Sport
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
29.15 „Na scenie życia” —

— ode. I film fab. prod. 
tv francuskiej (kolor)

21.15 Studio Sport 
21.35 „Kankan”

muzyczno-baletowy 
lor)

22.10 Dziennik (kolor) 
22.25 Studio Sport (kolor)

IV poniedziałek 7 maja w programie 11 „Dzień Czechosłowacki” 
między innymi reportaż „Od Bańskiej do Koszyc” 
bytków w rewaloryzacji zabytkowych obiektów w Słowacji. 
Bystrzycy.

W 
o udziale 

Na

TVP. 
polskich 
zdjęciu:

Zobaczymy w nim 
konserwatorów za- 
panorama Bańskiej 

Fot. CAF

nicki. Urszula Modrzyń- 
ska, T. Janczar, R. Po­
lański i in.

12.10 Dziennik (kolor)
12.25 Rolnicze rozmowy (kolor) 
12.55

13.55

r

15.40
16.00

16.50
17.15

18.00

18.25
18.50

program 
(ko- 14.40

15.15

15.25

Program II
Kino Telewizji Dziew­
cząt I Chłopców — „Na 
skraju puszczy” — 
„Portfel” i „Stypendium" 
2 odcinki fi’mu fab. 
prod. tv kanadyjskiej 
(kolor)
SPOTKAJMY SIĘ 

RAZ JESZCZE 
Omówienie programu 
„Tajemnice kosmosu" — 
program publicystyczny 
Opowieści prof. dr Kazi­
mierza Kordylewskiego
— o metodologii badań 
kosmosu (kolor) 
„Dookoła Księżyca” — 
program publicystyczny 
Tadeusza Kraski, w któ­
rym będzie mowa o 
Księżycu — planecie 
i Księżycu — źródle im 
spiracji dla artystów 
(kolor)
Recital Marcelli —. wło­
ska piosenkarka Marcel­
la śpiewa na Festiwalu 
„Złoty’ Orfeusz” (kolor) 
„Tajemnice kosmosu" — 
opowieści prof. dr Kazi­
mierza Kordylewskiego. 
Program publicystyczny
— prof. dr Kazimierz 
Kordylewski przedsta­
wia poglądy’ nauki na 
możliwość istnienia ży­
cia poza Ziemią (kolor) 
Ernest Bryll zaprasza... 
— Zespól „2 4- 1” śpie­
wa piosenki Ernesta 
Brylla (kolor) 
„Tajemnice kosmosu" — 
opowieści prof. dr Kazi­
mierza Kordylew’skiego 
Program publicystyczny
— prof. dr Kazimierz 
Kordylewski przypomi­
na największe osiągnię­
cia w badaniach kosmo­
su (kolor)
„Tajemnice Atlantydy”
— felieton filmowy 
Barbary Iwanowskiej 
(kolor)
„Znaki szczególne” — 
ode. V — film fab. prod. 
TP

19.10 Program lokalny 
19.30

16.10
15.10

16.00
16.05

16.15

16.45

17.05

17.10

17.10

17.55

18.30

20.20

Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

„Spotkanie z Balladą” — 
cz. IV — program przy­
pominający najlepsze 
fragmenty XI i XII 
Spotkania z Balladą (ko-
lor)

21.15 ..Rodowód Mafii” —
ode. V. film fab. prod.
angielskiej

22.05 „Pokaż, jak mieszkasz"
— program publicy-
styczny (kolor)

22.35 „Piramida Ilopsa” —
program rozrywkowy z 
udziałem Maryli Rodo­
wicz, Urszuli Sipińskiej, 
Magdy Umer. Jerzego 
Bończaka. Stara Borysa, 
baletu Teatru Wielkiego 
(kolor)

NIEDZIELA 6.V

Program I
7.45 Emerytury dla rolników 

— Poradnia — (kolor) 
Nowoczesność w domu 
i zagrodzie
Studio Sport + Tele- 
wizjada — Wojciech Fi- 
bak zaprasza (kolor) 
Program dnia 
Teleranek — m in. „Ro­
dzina Leśniewskich” 
ode. 2 pt. „Imieniny” — 
film fab. TP.
Antena — informacje 
o programie TP (kolor) 
Od Westerplatte do No­
rymberg! — „Pokolenie” 
— film fab. prod. pol­
skiej reż. — Andrzej 
Wajda. Wyk.: T. Łom-

7.55

8.20

8.55
9.00

10.20

10.45

16.50
17.35
18.35

Poranek Symfoniczny
— „Mozart pod batutą 
Maksymiuka” (kolor) 
„Klub Sześciu Kontynen­
tów” (kolor)

Telewizyjny Koncert Ży­
czeń (kolor)

Losowanie Dużego Lotka 
fkolor)

„Zgadnij kim jestem”, 
teleturniej (kolor) 
„Muzyka małego ekranu” 
(kolor)

Studio Sport
Tele-Echo (kolor) 
„Olsztyn-79” — rep. fil­
mowy

19.09 Wieczorynka (kolor) 
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
„Tatuaż” — film fab. 
prod. franc., reż. Denis 
de la Pateiliere, wyk.: 
Jean Gąbin, Louis dc 
Funes i in. (kolor)

21.50 „Na Estradach Świata” — 
Salratore Adamo w pa­
ryskiej „Olimpii” (kolor) 

22.35 Studio Sport

20.15

Program II
9.35 Program dnia
9.40 Teatr Telewizji Aleksy 

Arbuzów — „Gdy wraca 
młodość” (powt.) (kolor) 

11.00 Studio Sport
12.55 „Wielka Gra" — teletur­

niej (kolor)
13.45 „Militaria. Obronność. 

Nowoczesność” (kolor)
14.15 Dla dzieci: „Dzieci z Wy­

spy Kanonierskiej” — 
film prod. ZSRR (kolcr)

15.30 „Afryka, jaką widziałem” 
— film dok. prod. tv 
włoskiej (kolor)
Premiera w Dwójce 

W Starym Kinie — 
„Przeczucie” film fab. 
prod. czechosłowackiej 
„Szachy” — widowisko 
pub! i cystyczno-sportowe 
(kolor)

Studio Sport (kolor) 
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
„Powtórka z Gamy” — 
„Ale Cyrk” — (kolor) 
Symfonia d-moll Ro­
berta Schumanna — 
Orkiestrą Symfoniczną 
Filharmoników Wiedeń­
skich dyryguje Leonard 
Bernstein

21.45 Klub Filmowy — „Za ce­
nę życia” — Film fab. 
prod. angielskiej

16.30

18.00

18.20
19.30

20.15

21.05

PONIEDZIAŁEK 7.V

Program I
15.30 NURT — Matematyka 

Układ współrzędnych
16.00 Obiektyw Program woje­

wództw: wrocławskiego, 
jeleniogórskiego, legnic­
kiego, wałbrzyskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30

16.55

17.25

19.00

19.10
19.30

20.15

22.00

22.25
22.40

16.10

16.35

Dla dzieci: „Zwierzyniec” 
(kolor)

Zamkowa ballada — 
progr. rozrywk. (kolor) 
Od Westerplatte do No­
rymberg! — „Pigułki 
dla Aurelii” — film fab. 
prod. polskiej reż. — S. 
Lenartowicz
Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)
Siódemka
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
Teatr Telewizji Leon 

Kruczkowski — „Przy­
goda z Vaterlandem” — 
reż. — Wiesław Wodec­
ki. Wyk.: Zygmunt Bie­
lawski, Bogusław Danie­
lewski, Janina Zakrzew­
ska, Jerzy Schejbal, Bo­
żena Rogalska i in. (ko­
lor)

Nigdy więcej! Batalion 
śmierci — film o okupa­
cji hitlerowskiej w 
tach 1942—1945 
Dziennik (kolor) 
Studio Sport (kolor)

la-

Program II
Nowoczesność w domu 
i zagrodzie
Język niemiecki — kur* 
podstawowy, lek. 28

sze 23.95 Jam session w Trojce ok. 
godz. 1.50 Wiadomości

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­

czycieli „Radio — szkole" 6.30 Ple­
biscyt Studia ..Gama” 6.45—7.40 
WORT 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Ork. 8.10 R-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Historia (sem. IV) 
8.25 Camille Saint-Saens „Koło­
wrotek Omfall” — poemat symfo­
niczni’ op 31 8.35 Sport, nauka, 
technika 8.55 Graj kapelo 9.00 Mam 
6 lat „Głoska do głoski” 9.23 W 
160 rocznicę urodzin Stanisława 
Moniuszki 10 00 Dla kl. VIII (che­
mia) 16.30 Estrada przyjaźni 11.00 
Dla szkół średnich (biologia) 11.30 
Marla
WORT 
Jeżyk

Program 1
Obiektyw
Studio Sport — XXXII
Wyścig Pokoju (kolor) 
Dziennik (kolor) 
Czwartek
Dziewcząt i Chłopców 
(kolor)

„Skarbiec”
historyczny (kolor) 
„Patrol”
Radzimy rolnikom (ko­
lor)
Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)
Siódemka
Wieczór z Dziennikiem
(kolor)
„Komisarz Moulin” — 
ode pt. „Rykoszet” — 
film fab. prod. t.v fran­
cuskiej (kolor)
Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)
Studio Festiwalowe —
III Ogólnopolski Festi­
wal Filmów i Widowisk 
Telewizyjnych Olsztyn- 
-79

i Dziennik (kolor)
i Studio Sport

Telewizji

tygodnik
wyzwo- 
Claudia

Callas śpiewa 12.05—12.25 
12 25 Giełda płyt 13.00 

.. anslcski 13.20 Mam 8 
lat „Głoska do głoski” 13.50 Tu 
Studio Stereo 14.45 Muz. lud. 
Skan. 15.05 Studio Klasyczne „Ko­
media oświecenia" — Figlacki-ka- 
waler z księżyca" — słuch. 15.47 
Francesco Gemtniani — Concerto 
grotro D-dur op. 3 nr 1 16.05 Ko­
deks i kierownica 16.25 Gra Mi­
ch ■>’ Urbaniak 16.30 Rozmowy o 
wćhcwantu Maturzysta a rodzi­
ce' 16.40—18.25 WORT 16.40 Tu Stu­
dio 4 17.00 Na Warszawskie) tali
17.20 Słuchaj nas 18.10 Wiad. z 
Warszawy i województw 18.25 Za­
pomniane kultury 19.00 Czy znasz 
swoie prawo 19.15 Jęz. francuski
19.20 Studio Stereo zaprasza 22.15 
Radiowe portrety Polaków 22.35 
R-TPt Szkoła Średnia dla Pracują­
cych — Język polski (sem. II) 
„Opowiadania" w „Panu Tadeu­
szu" 22.50 Fritz Kreisler — Kaprys 
wiedeński 22.55 'Wiadomości.

6 bin..
wypełni

DZIEŃ CZECHOSŁOWACKI 
W TELEWIZJI POLSKIEJ

Program dnia 
„Czechosłowacja 

Dzień Dzisiejszy” - 
Impresja filmowa 
lor)
„Dunaj” — film 
prod. CSRS (kolor) 

„Od Bańskiej do Koszyc”
— reportaż filmowy TP 
o udziale polskich kon­
serwatorów zabytków 
w rewaloryzacji zabyt­
kowych obiektów w Sło­
wacji (kolor)

„Czechosłowacki prze- 
mysl” — film dokumen­
talny (kolor)

„Nasze rozmowy” — pro- 
gram publicystyczny o 
aktualnych problemach 
życia gospodarczego 
i społecznego CSRS oraz 
współpracy polsko-cze­
chosłowackiej (kolor) 
„Miara naszych kroków”
— film dok. tv CSRS 
o przemianach i osiąg­
nięciach rolnictwa CSRS 
(kolor)
Dla dzieci: „Czarodziej­
ski talerz” — baśniowa 
podróż w kosmos ilu­
strowana piosenkami w 
wykonaniu Valdemara 
Matouski i Hany Piia- 
rpvęj (kolor)
„Cemicky — człowiek 

i jego dzieło” - filmo­
wy portret wybitnego 
malarza (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Telewizja CSRS” — re­

portaż filmowy
„Podróż przez wieki” — 
program rozrywkowo- 
-muzyczny fkolor)
„Jak wychować tatę.” 

Film fab. prod. tv cze­
chosłowackiej. Druga 
część filmu pt. „Jak 
wyrwać wielorybowi 
Z'b” (kolor)

17.00 
17.05

17.20

17.35

17.55

18.35

18.20

18.35

18.55

20.35

21.05

WTOREK

15.30

16.00
16.20
16.30

16.55

17.25

17.50
18.15
18.40

18.50

19.00

19.10
19.30

20.15

21.15

21.40
21.55

22.20

17.30

18.00

18.30
19.10
19.30

20.15
21.15
21.25

8.35

(ko-

dok.

8.V

Program I
Telewizyjny Klub 
niora

Obiektyw
Dziennik (kolor)
Melodie — gra Andrzej 
Orkisz — recital wiolon­
czelowy
Studio Telewizji Mło­
dych (kolor) 
„Interstudio” — program 
o krajach socjalistycz­
nych (kolor)
„Sonda” (kolor) 
Studio Sport (kolor)
Radzimy Rolnikom (ko­
lor)

Wystąpienie Ambasado­
ra Czechosłowackiej Re­
publiki Socjalistycznej z 
okazji Święta Narodo­
wego (kolor)

Dobranoc dis najmłod­
szych (kolor)
Siódemka
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

„Ja Klaudiusz” Ode. V 
pt. „Trucizna jest królo­
wą” — film fab. prod. tv 
angielskiej (kolor)

„Camerata” — magazyn 
muzyczny (kolor) 
Dziennik (kolor) 
„Nigdy więcej” — „Za 
małe, aby pracować" — 
film dokumentalny (ko­
lor)
Studio Sport (kolor'

Program II
Kino Telewizji Najmłod­
szych (kolor)
Poradnik Dobrych Oby­
czajów (kolor)
Poradnia „Zaufanie” 
Program lokalny 
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

Wtorek Melomana 
24 Godziny (kolor) .
Wieczór Filmowy

ŚRODA

Se-

9.V

Program I
7.36 NURT — Nauczanie po­

czątkowe. Metodyka form 
pracy x uczniami klas II

9.00
9.05

10.15

11.05

zakresie realizacji 
nauczania

w 
programu 
„Kultura fizyczna’ 
Dla dzieci — Kameleon 
(kolor)

STUDIO 2

19.00

19.10
19.30

20.15

Rozpoczęcie programu 
Od Westerplatte do No- 
rymbergi — „Godziny 

nadziei" — film fab. prod. 
polskiej
Teleturniej — kolekcjo­
nerzy odznaczeń wojsko­
wych
„Jest w Warszawie ko­
lumna" film dokument, 
i rozmowa z gośćmi Stu­
dia 2. konserwatorem 
zabytków Krzysztofem 
Lesiakiem i autorem fil­
mu Jerzym Skowrońskim 
„Kiedy orkiestra zagra 
sztajerka...” — program 
rozrywkowy tańczy i 
śpiewa zespół Politech­
niki Warszawskiej 
Uroczysta odprawa wart 
Wiadomości dziennika 
„Kto z nim wygra?" — 
z udziałem Alojzego Sro­
gi (cz. 1)

i Plebiscyt 35 lat - „Sio­
stry Do-re-mi"

i „Kto z nim wygra?" 2 
część

DWIE GODZINY SPORTU
Finał Pucharu Polski: 
bezpośrednia transmisja 
z. meczu Arka — Wisła 
l połowa
Losowanie Małego Lotka 
Transmisja z II o łowy 
meczu Arka — Wisła 
Z kalendarza 1945

22.10

22.40

22.55
23.10

Program II
11.30 16.55 Kurs

t

11.55
12.50
13.00

13.20

13.35

13.50

14.45
15.00

15.55
PODRÓŻE W KOSMOSIE

16.05

16.55

ode. pt. 
prod. tv

program

17.05

I
17.15
17.25

17.45

18.15

18.30
18.35

19.00
19.30
20.15

20.20

21.55

22.15
22.20

22.50

9.35

11.35
11.55

12.50

13.20
14.00

3

„Cosmos 1999” 
„Mózg” film 
angielskiej 
Klub Alfa —
Wandy Konarzewskiej 
Wywiad z prof. Rudol­
fem Peszkiem — prze­
wodniczącym komitetu 
d/s łączności z cywiliza­
cjami pozaziemskimi 
Międzynarodowej Akade­
mii Astronautyki

REPORTAŻ 
PUBLICYSTYKA STUDIA

Z kalendarza 1945
„Zbrodnia w Radogosz- 
czu” film dokument. Mi­
chała Walczaka 
„Co miałem zrobić?” — 
program Dariusza Bali­
szewskiego
Fono-foto — Ryszard 
Wójcik przedstawia 
Z kalendarza 1945 
„Mężczyzna na niepogo­
dę” Roman Franki — reż. 
Tomasz Dembiński 
Dobranoc i siódemka 
Wieczór z Dziennikiem 
Co dalej w naszym pro­
gramie
„Gdzie jest generał?'’ 
film. fab. prod. polskiej 
reż. Tadeusz Chmielew­
ski
Tadeusz Kopci przedsta­
wia Maję Plisiecką 
Wiadomości dziennika 
Relacja z prologu Wyści­
gu Pokoju oraz inne in­
formacje sportowe (m.in. 
z mistrzostw Europy w 
boksie)
Krystyna Prońko — prog­
ram rozrywkowy w reż. 
Zbigniewa Proszowskie- 
go

15.25
15.55
16.20

17.15

Program H
„Góry, dżungle, pusty­
nie” (kolor)
..Poranek » Kulturą” 
(kolor)
„Czeka na nas świat” 
Uroczysta Odprawa Wart 
(kolor)

„Człowiek, Ziemia. Kos­
mos” — program oświa­
towy (kolor)

Interstudio Przedstawia 
„Zadanie specjalne" — 
film fab. prod. ZSRR 
„Muzyka na Zamku” 
„Sztuka na co dzień” 
Teatr Telewizji — Ed­
mund Niziurski — „Ucie­
czka z Betlejem” — reż. 
Janusz Kondratiuk, wyk.: 
Barbara Wrzesińska, Ta­
deusz Fijewski. Jan En­
glert i inni (kolor) 
„Polska Pieśń Żołnier­
ska” — widowisko pa-

Język francuski, 
podstawowy, lekcja 30 
(kolor)

Przew odnik Kinomana — 
„Klaps” (kolor) 

..Tydzień" — przegląd 
najważniejszych wyda­
rzeń tygodnia (kolor) 
Studio Sport (kolor) 
Program lokalny
Wieczór z Dziennikiem 
Ikolbr)
NURT — Psychologia — 
Znaczenie stylu partner­
skiego

NURT — Matematyka — 
Układ współrzędnych

NURT — Nauczanie po­
czątkowe — Metodyka 
form pracy z uczniami 
kl. II w zakresie reali­
zacji programu naucza­
nia „Kultura fizyczna” 

21.45 24 Godziny (kolor)
22.05 Teatr Telewizji — „Mój 

piękny dzień urodzin” 
(kolor)

17.25

17.50

18.20
19.10
19.30

20.15

20.45

21.15

PIĄTEK 11,v.

15.00

15.15

15.45
16.05

16.50
17.00

17.35

18.05

19.00

19.10
19.30

20.15

21.35

32.30

22.45
23.00
23.10

16.25

16.55

17.25

17.55
18.25

19.10
19.30

20.15

21.20
21.30

21.40

Elettzis — miejscowość w po­
bliżu Aten — to dawny ośrodek 
kultu bogini Dcmeter, symboli­
zującej siły przyrody, opiekunki 
pól i sadów. Misteria związane 
z osoba bogini i jej córka Korą- 
-Persefoną otoczone były w sta­
rożytności głęboka tajemnica. 
Możemy zaledwie domyślać się 
ich treści i przebiegu. Śladami 
starożytnych misteriów poprowa­
dzi nas 5 bm. o godz. 18.25
programie IV prof. Zofia Szte- . 
tyllo w popularnonaukowej au­
dycji z cyklu „Zapomniane kul­
tury”.

5 maja audycję Mistrzowskie 
interpretacje muzyki dawnej 
godz. 23, program 11 wypełni 
„Combatimento di Taneredi e 
Clorinda” madrygał z VIII 
Księgi skomponowany do tekstu 
12 pieśni „Jerozolimy 
lonej” Tassa. Muzyka 
Monteverdiego.

Koncert Chopinowski 
godz. 16, program II
nagranie Koncertu f-moil w in­
terpretacji Józefa Hofmanna. 
jednego z najwybitniejszych 
pianistów XX wieku.

6 maja emisja pierwszego pu­
blikowanego' w 1959 r. przez 
wytwórnię „Decca” nagrania 
„Aidy” Verdiego w wykonaniu 
światowej sławy solistów. Godz. 
19, program IV stereo ogólno­
polskie.

O bibliotece Jakuba Michałow­
skiego dowiemy się 6 bm. o 
godz. 18,30 w programie IV z 
popularnonaukowego słuchowi­
ska Zofii Hiszpańskiej zatytu­
łowanego „Mądrych ksiąg gro­
mada”.

Studio teatralne programu DI 
przedstawi 6 maja o godz. 22.15 
słuchowisko według powieści 
Stanisława Ignacego Witkiewicza 
„Pożegnanie jesieni”. Adaptacji 
dokonała Anna Sudlitz na pod­
stawie jedynego przedwojennego 
wydania utworu. Ta powieść o- 
byczajcwa przypomina pierwszą 
powieść Witkiewicza — „622
upadki Bunga”.

Program I
Redakcja Szkolna zapo­
wiada
NURT — Psychologia — 
Wrażliwość na proble­
my wychowawcze — 
cz. I
Obiektyw
Studio Sport — XXXII 
Wyścig Pokoju (kolor) 
Dziennik (kolor)
Dla dzieci: „Piątek r 
Pankracym” (kolor)

Magazyn Motoryzacyjny 
(kolor)

„Z życia wzięte” — ode. 
pt. „Futro, czy urlop nad 
morzem” — film fab. 
prod. tv CSRS
Dobranoc dl* najmłod­
szych (kolor)
Siódemka
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

Teatr Telewizji Gabriela 
Zapolska — „Kobieta 
bez skazy” (kolor)

Koncert WOSPRiT (ko­
lor)

Studio Festiwalowe — 
Tli Ogólnopolski Festi­
wal Filmów i Widowisk 
Telewizyjnych Olsztyn- 
-79
Dziennik (kolor) 
Studio Sport (kolor) 
„Świat, Ludzie. Idee” — 
program publicystyki 
kulturalnej (kolor)

NIEDZ’EIA

Program I

SOBOTA

Program 1

6.V

Wiad.: 8.00 12.05 14.00 19.00 22.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem 

7.05 Fala 79 7.15 Co niedziele gra 
kapela 7.30 Moskwa z melodią 
i piosenką 6.00 7 dni w kraju i na 
świecie 8.20 „Musicon” 9.00 Inf. 
sport. 9.05 Rad. Mag. Wojsk. 10.05 
Z albumu polskiej piosenki 10.30 
Sartowy Teatr dla Dzieci „Bułan- 
ki karę 1 kon'ec wielkiej wojny” 
— słuch. 11.00 Różne barwy pio- 
ser d. 12.05 „W samo ooludnte" 
12.45 Muz. popul. 13,00 Studio „Ga­
ma” 14.30 „W Jezioranach” 15.00 
Kor>c. życzeń 18.o*. „Gra” - słuch. 
16.40 Muz. 17.15 Studio Młodych 
18.00 Totalizator 18.05 Radio lu­
dziom pracy 19.15 Przy muzyce o 
sporcie 20.00 Konc. Życzeń 21.05 Mi- 
nl-mega-’ynek nr 16 22.00 Muz. ze 
świata 22.30 Moją audycja mu­
zyczna 23.05 Tnf. sport. 23.15 Rewia 
piosenek 23.45 Zespół Wayna Hen­
dersona

Program nocny

5.V

8.90 Początek programu
0.0* Kalendarz kulturę- polskiej 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
9.11 1.05 2.05 3 03 — Noc z metoSia 
.' Piosenka z Rózg?, we Wrocławiu, 
4,00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie

Program fi

Program n
Język francuski — kurs 
podstawowy, lek. 30 (ko­
lor)

Dla Zainteresowanych
Techniką — Młodzieżo­
wy Magazyn Techniki — 
..Lidar” (kolor)

Studio Sport — Poradnik
Turysty (kolor) 
Poradnik Działkowicza 
Klub Jazzowy Studia Ga­
ma (kolor)
Program lokalny 
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

Premiera w Dwójce — 
„Blanka” — film fab. 
prod. tv węgierskiej 
(kolor)

24 Godziny (kolor)
Poradnik Zmotoryzowa­
nego Turysty (kolor)

Teatr Wspomnień — 1968 
F. Dostojewski — „Ła­
godna”

Wiad.: 6.06 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 2Ż.00

5.05—6.09 Rozniait. Roln. 6.00--9.00 
Sygnały dnia 9.65—11.40 Cztery po­
ry roku 11.40 ..Disneyland” st. Dy­
gata 12.05 Z kraju i ze świata •* 
Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans 
Przeboje 13.20 Z nagrań Novi 
gers 13.40 Kącik melomana 
Studio „Gama” 14.20 Studio „re­
laks” 15.05 Korespondencja z za­
granicy 16.00—12.25 Tu Jedynka 
17.30—18.00 Radiokufier 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Przebo­
je-sprzed lat 19.15 Ork. 19.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie 21.05 
Gwiazdy jazzu 21.35 Przy muzyce 
o sporcie 21.58 Totalizator 22.00 Z 
kraju i ze świata 22.20 Tu Radio 
Kierowców 22.23 Muz. 23.00 Wita 
Was Polrka

Program nocny

12.25
13.00 
Sin-
14.90 
„Ke-

Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 8.00
0.09 Początek programu
0.0« Kalendarz Kultury Polskiej 
0.11—0.41 Konc. życzeń dla 
cowników „Energopolu”
0.41 1.05 2.05 3.05 4.05 5.05 — 
ne Studio „Gama"

Program II

pra-

NOC-

Wiad.: 4.30 3-.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 1S.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.
5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Moskwa 7. melodią i piosenka. 6.35 
Gimn. 6.45 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej 7.05 Grają ..Sami 
swoi” 7,15 Piosenki Z. Wodeckie­
go 7.25 Konc. poranny 8.00 Konc. 
8.35 Dialogi i zbliżenia 9.30 „Zako­
chana” — słuch. 10.40 Sprawy co­
dzienne 11.00 Konc. Chopin. 11.35 
Radioproblemy 11.45 Muz. 12.05 
Tańce z polskich oper 12.25 Konc. 
muzyki baroku 12.55 Gra A. Ma- 
kowicz 13.00 Mag. wędkarski 13.15 
Nowe nagrania 13.36 Ze wsi 1 o 
wsi 13.51 Spotkania z folklorem 
14.10 O zdrowiu dla zdrowia 14.30 
Dla dzieci „Hamak” — humor, 
muzyka, kultura 14.50 „Czata” 15,05 
Mur. Mozarta 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców 16.00 Wier­
sze śpiewane 16.10 Przekrój mu­
zyczny tygodnia 16.40 Czy znasz 
tę książkę 17.00 Z archiwum jazzu 
17.20 Wrocław 6.V. 1945 r. 17.40 „Z 
pokolenia na pokolenie” — rep. 
liter. 18.00 Radiowa estrada ma­
łych muzyków 18.25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama” 18,30 Echa dnia 18.40 
..Czas i ludzie” 19.00 Matysiakowie
19.30 Aud. w 160 rocznicę urodzin 
Stanisława Moniuszki 20.00 Wier­
sze P. Bołtucia 20.15 Konc. skrzyp­
ka W. Spiwakowa i pianisty B. 
Bachtieriewa z festiwalu „Rosyj­
ska Zima” 21.30 Inf. sport. 22.00 
Radiokabaret ‘ 23.00 Mistrzowskie 
interpretacje muzyki dawnej 23.35 
Co słychać w świecie 23.40 Muz.

Program III
Wład.: 6.15 6.30 7.00 3.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.90—8.00 Między snem a dniem 

8.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Syn Wallenroda” — ode. 9.10 
Muz. film. 9.30 Nasz rok 79-ty 9.45 
Muz. 10.35 Kiermasz płyt 11.00 St. 
Dygat Pożegnania” — ode. 11.30 
„West Side Story” — suita dla 
orkiestr jazzowych 12.05 W tona­
cji Trójki 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13.50 „Hotel świętego Augu­
styna” — ode. 14.00 Mała antolo­
gia polskiego koncertu fortepiano­
wego 15.03 Kram z piosenkami 15.30 
Mag. rozrywk. 10.30 Dawnych 
wspomnień czar 16.45 Nasz rok 
79-ty 17.05 Muz, poczta UKF 17.40 
Przedstawiamy zespół „Telepho- 
ne” 1M0 Polityka dla wszystkich 
18.25 Konc. jakiego nie było 19.00 
Posłuchać warto... 19.15 Gra ze-

Wiad.: S;3« 6.30 7.30 14.30 18.30
23.30

5.36 „Zapraszamy do Warsza­
wy" audycła słowno-muzyczna 
WORT 6.10 Kalendarz 6.15 Mei. lud.
6.35 Wiad. sport. 6.40 Z malowa­
nej skrzyni 7.00 Mel. 7.35 Konc. po­
ranny 8 00—u 57 ..Niedzielne spot- 
kanią" 8.05 Szpilki dla każdego
8.35 Zawsze v.- niedziele 8.30 Konc. 
organowy 8.45 Fel. A. Osęki 9.1S 
Konfrontacja 9.50 Tygodniowy 
przegląd prasą’ 10.10 ..Anhełl'." — 
Juliusza .Słowackiego 11.00 „Głos" 
— rep. l!t. 11.35 Nowości Teatru 
Polskiego RrcPa 12.05 Muz. symf. 
13.00 Teatr PR ..Wawelskie arra­
sy" — słuch. 14.35 Dla was gramy 
i śpiewamy 15.G0 Radiowy Teatr 
dla. Młodzieży — „W pustyni i w 
puszczy” cz. ni słuch. 16.00 Konc. 
Chopin. 16.30 Wiząny i podróże nr 
13 18.00 Panorama polskiej woka­
listyki 18 35 Fel. publicystyki 
międzynarodowe I 16.45 Moda 
i piosenka 19.00 Recital Łucji Prus 
10.20 Studfo Młodych 20.00 Wielcy 
artyści estradą’ i kabaretu 21.00 
Wojsko, strategia, obronność 21.15 
Piosenki żołnierskie 21.30 Rozmait. 
muz. 22.00 S. Prokofiew - III 
Konc. fortepianowy C-dur op. 26 
22.30 Teatr Poezji — „Maraton” 
wg poematu Kornela Ujefskiego 
23.00 Muz. dawna 23.35 Publicysty­
ka międzynarodowa 23.40 Muz.

Program III
Wad.: 6.00 8.30 14.00 10.30 22.00
7.05 Za kierownicą 7.30 Komu 

oiosenkę... 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki 8.00 Muz. 3.35 Co kto 
lubi 9 00 „Syn Wallenroda” — ode. 
9.10 Na góralską nutą 9.30 Gdy się 
mówi „Kultura masowa” 9.50 Solo 
na lyriconie 10.00 60 minut na go­
dzinę 11.00 Ragtimy po polsku 11.15 
Szkółka muzyczna 12.00 Jesteśmy 
u siebie ode. 12.25 Muz. 13.20 Prze­
boje 14.05 Peryskop 14.30 Muz. pre­
miery Pr. III 15.00 „Dwa światy 
Fotoplastykonu" 15.20 Płyty Lindy 
Borstadt. 16.00 „Retro" — słuch. 
16.36 „Tlen" — suita Jeana Michela 
Jarre'a 17.00 Zapraszamy do Trój­
ki 19.00 „Zrównanie dnia z nocą” 
— Suita Jeana Michela * 
19.35 Opera tygodnia — 
niuszko „Straszny ‘ * 
„Syn Wallenroda” 
Jazz piano forte 
stwo nad czasem i przyciąganiem 
o życiu i poezji Maryny Cwłeta- 
jewej 21.00 L. Stokowski 22.00 Fak­
ty dnia 22.08 Sewerj-n Krajewski 
2Ł1S Studio Teatralne Pr. III Sta­
nisław Ignacy Witkiewicz — „Po­
żegnanie jesieni” 23.25 „Zbyt wie­
le tęsknoty” — czyli jazzowe na­
stroje 23.45 Między dniem a snem

Jarre’a 
St. Mo- 

dwór” 19.50 
— ode. 20.00 
20.40 Zwycię-

Program IV
Wiad.:

7.05
Bacha 
nas w 
certow
10.00 _____ __________
Muzyki 11.00 Jęz. łaciński 11.20 Fo- 
notelra folklcru 11.35 Zgadnij, 
sprawdź, odpowiedz 12.05 „Kaszta­
nek” — słuch. 12.35 Klub Olim­
pijczyków 13.30 Konc. 14.10 Dźwię­
kowe wtajemniczenia 14.30 Ork. 
14.40 Muz. 15.00 „Czerwony bukiet’* 
— słuch. 15 45 Ludwig van Beet- 
hoven Uwertura — „Leonora II” 
16.05—18 20 WORT 16.06 „Warszaw­
skie Mu.ty- 17.00 Tu Studio 4 (ste­
reo lok.) 17.30 Warszawski Tygod­
nik Dźwiękowy 18.00 Radiolatarnia 
18.30 „Mądrych ksiąg gromada” — 
słuch. popularnonaukowe 19.00 
Giuseppe Verdi -- ..Aida” — ope­
ra * w -i aktach 22.00 Wiad. sport 
22.10 Międzynai odowa Trybuna
Kompozytorów Paryż 1978 r. (ste­
reo lok.) 2? 55 WUdomożci

7.00 12.00 16.00 22.55
Kantaty Jana Sebastiana 
8.05—10.00 WORT 8.06 „U 
niedzielę” 8.30 Z sal kon- 

ych stolicy 9.00 Spotkania 
Klub Młodych Miłośników

Szczególawy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza Ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Po.,kie Radio zastrzega sobla 
możliwość zmian w programie.i
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Sport, alpinizm, jarmark różności

Ostatnie dni studenckiego święta Społeczne komisje pojednawcze w działaniu

mecz piłki

po godz.

zaintere-

Komunikacja na „Ustroniu

Od Gerlacha

Henryka K. (nazwisko 
znane redakcji) pracownica 

Fabryki Łączników

„Zamłynie — 3B”

Nie zabraknie również we­
sołych imprez sportowych w 
czasie tegorocznej, dziesiątej 
już z kolei Wiosny Studenckiej

W witrynie „Życia”

Czytelnicy piszą
Na łamach prasy czyta się 

dużo o rodzinnym sadzeniu 
drzew i krzewów. Dobrze 
gdyż zdrowiej i piękniej bę­
dzie wyglądać miasto, gdy bę­
dzie więcej zieleni. Aby zie­
leń jednak rzeczywiście była, 
należy także o nią dbać. 
Tymczasem...

Jadąc codziennie do pracy 
w Fabryce Łączników na 
Potkanowie obserwuję jak 
niknie w oczach lasek sosno­
wy, który rośnie przy ul. Że­
laznej, w pobliżu szpitala w 
Krychnowicach. Drzewa so­
snowe posadzone są na żół­
tym piasku, który jest syste­
matycznie kopany przez róż­
nych ludzi do celów budowla­
nych. Piasek kopią wszyscy, 
kto tylko chce. Rano i wie­
czorem a nawet tuż
15 gdy tysiące ludzi wraca z 
pracy.

Dlaczego nikt nie 
suje się tymi praktykami i 
nie zabroni eksploatacji pia­
szczystej skarpy, po której 
wciąż osuwają się młode, zie­
lone drzewa?

Droga redakcjo!
Przed kilku laty w radom­

skich drogeriach można było 
bez żadnych kłopotów kupić 
komplety narzędzi niezbęd­
nych do pielęgnacji paznokci. 
Były różne, mniejsze i więk­
sze, droższe i tańsze. Do wy­
boru i według potrzeb.

Próbowałam teraz kupić 
taki komplet. Niestety, oka­
zało się to niemożliwe gdyż 
sklepy otrzymują podobno 
nie więcej jak 5—10 komple­
tów w ciągu roku. Czyżby 
rzeczywiście był to taki ra­
rytas? A może handlowcy nie 
umieją poszukać producenta?

Krystyna Stefańska

Akcja dobrego serca 
w „Walterze"

Z inicjatywy pracowników 
wydziału P-7 w „Walterze” 
kontynuowana jest wśród ca­
łej załogi akcja zbiórkowa na 
dalsze wyposażenie i moder­
nizację Domu Dziecka w Ra­
domiu przy ul. Siennej i 
zbiórka na Społeczny Fun­
dusz Mieszkaniowy dla dzieci, 
któremu patronuje ZW TPD 
oraz nasza redakcja.

Zbiórka środków na te cele 
zapoczątkowana przez praco­
wników wydziału P-7 przy­
niosła już 60 tys. zł. Zgodnie 
ze zobowiązaniem załogi 
„Waltera” zbiórka trwać bę­
dzie przez cały bieżący rok.

Warto przypomnieć, że za­
łoga „Waltera” przekazała już 
z funduszu zakładowego 5 
min zł. na cele związane z 
obchodami Międzynarodowe­
go Roku Dziecka, między in­
nymi na urządzenie placów 
gier i zabaw, na akcję wypo­
czynku kolonijnego dzieci 
własnych pracowników i pod­
opiecznych TPD. be-de

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 28-600, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51'. Tele­
fony: 211-49, 234-59. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 3.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawiany cj> redakcja nir 
zwraca Druk: 
dy Graficzne 
Książka-Rueh” 
Marszałkowska

Prenumeratę 
mują Oddziały RSW „1 
Książka-Kuch” c---- “

Prasowe Zakla- 
RSW „Prasa- 
Warszawa, nr 

3/5.
na kraj przyj- 

,Prasa- 
__ora? urzędy po­

cztowe 1 doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, I kwartał, I półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny.

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zł 
kwartalnie 19 zł 
półrocznie 156 zł 
rocznie 312 ri 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. Instytucje organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych oddziałach 
RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”, w 
miejscowościach zaś, w któ- 
rych nie ma oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych I u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Rucb”. 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, uh Towarowa 28. 
50-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50% dla zleceniodawców 
indywidualnych i o 100% dla 
zleceniodawców instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr 35053 

radomskich żaków. O godzinie 
10 na stadionie Czarnych (dziś, 
5 bm.) drużyny z każdego wy­
działu Wyższej Szkoły Inży­
nierskiej stoczą pojedynek o 
prymat na uczelni w konkur­
sach i konkurencjach sporto­
wo-rekreacyjnych. Rozegrany 
zostanie również 
kopanej pomiędzy reprezenta­
cją władz uczelni i radą uczel­
nianą SZSP. W razie niepo­
gody sportowe imprezy odbędą 
się w hali na ul. Dalekiej.

Wieczorem o godzinie 20 w 
klubie „Atrium” odbędzie się 
wieczór piosenki studenckiej i 
kabaretowej, a pół godziny 
później w auli Wydziału Tran­
sportu — finałowy bal wiosny. 
Bardzo interesująco zapowia­
dają się pokazy alpinistyczne 
uczestników wyprawy w Hi­
malaje, które odbędą się w 

5 świetle reflektorów na ...bu- 
. dynku domu studenckiego nr 2 
przy ul. Malczewskiego. Po­
czątek godzina 20.30.

W niedzielę 6 bm. studenci 
zapraszają na tradycyjny „jar­
mark rozmaitości”. O godzinie 
10 w straganach usytuowa­
nych na placu przy domu stu­
denckim nr 1, będzie można 
kupić i sprzedać różności. Mło­
dzież liczy, że nie zabraknie 
hobbystów. Po południu w 
muszli koncertowej wystąpią 
kapele ludowe z województwa 
radomskiego, a o godzinie 17 
i 19 koncert finałowy w auli 
Wydziału Transportu zakończy 
tegoroczne studenckie święto.

(bw)

Od soboty, 5 bm w witrynie 
redakcyjnej „Życia” prezento­
wać będziemy kolejną planszę. 
Tym razem będzie to wizja o- 
siedla mieszkaniowego „Za- 
młynie — 3B”, które zlokali­
zowane zostało pomiędzy ul. 
Kielecką, Natolińską i Głów­
ną. Autorem projektu, podob­
nie jak już w większości za­
mieszkanej jednostki „A” (u 
zbiegu ul. Świerczewskiego i 
ul. Kieleckiej), jest mgr inż. 
arch. Bogusław Blum z radom­
skiego „Inwestprojektu”.

Jednostka „B” zaprojefctor 
wana została dla około 1.250 
mieszkańców, którzy zamiesz­
kają w ponad 350 mieszka­
niach. Wszystkie budynki 
wznoszone będą w tej samej 
co dotychczas technologii kie- 
lecko-szczecińskiej. Początek 
prac wiosną 1980 r. Obecnie 
wyburza się stare domy, na 
których miejscu staną nowe 
bloki.

Kontynuując współpracę z 
radomskimi architektami sku­
pionymi w SARP jesteśmy 
przekonani, że w ten sposób 
możemy bliżej przedstawić o- 
becny i perspektywiczny roz­
wój Radomia. Szczególnie zaś 
pokazać szczegóły, które z pe­
wnością zainteresują tysiące 
radomian. Szczególnie zaś 
tych, którzy czekają na spół­
dzielcze mieszkania i obiekty 
użyteczności publicznej, (nra)

Sport w sobotę i niedzielę
PIŁKA NOŻNA

Po niepowodzeniu w mis­
trzowskim meczu z Motorem i 
niezłej postawie w towarzy­
skim spotkaniu z chorzowskim 
Ruchem, piłkarze Ii-ligowego 
Radomiaka stoją przed ko-

Sukces młodzieży
na olimpiadzie w Lublinie

W Lublinie zakończyła się I 
Regionalna Olimpiada Wiedzy 
Społeczno-Prawnej, w której 
udział wzięli zwycięzcy elimi­
nacji z województw: lubel­
skiego, chełmskiego, zamoj­
skiego, bialskopodlaskiego i ra­
domskiego.

Duży sukces odnieśli repre­
zentanci województwa radom­
skiego. Wśród młodzieży szkol­
nej I miejsce zajął Jacek 
Kosiec z VI Liceum Ogólno­
kształcącego im. Jana Kocha­
nowskiego w Radomiu, a dru­
gie — Ewa Porczyńska z Ze­
społu Szkół Rolniczych w 
Chwałowicach. Z młodzieży 
pracującej Jan Kowalczyk z 
Elektrowni „Kozienice” uzy­
skał III miejsce, (bw)

Czy wiecie, że...
W br. mija 25 lat od momen­

tu uruchomienia komunikacji 
miejskiej w Radomiu. W 1954 
roku rozpoczynaliśmy od pię­
ciu linii komunikacyjnych, o 
łącznej długości 37 km, na któ­
rych rocznie przewieziono 5,2 
min pasażerów.

Obecnie autobusy Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacji Miejskiej kursu­
ją na 33 liniach o łącznej dłu­
gości 379 km i przewożą mie­
sięcznie tylu pasażerów co 
przed ćwierć wiekiem — w 
ciągu całego roku, (mz)

Sąsiedzkie kłótnie nie należą do rzadkości. Do sądu wno­
szone są pozwy w sprawach nazywanych swojsko „pyskówka­
mi”, zaperzeni w sporach koniecznie chcą na drodze sądowej 
dochodzić swoich racji. Ale czy zawsze tego typu sprawy 
muszą kończyć się w sądzie?

Panuje powszechne .przeko­
nanie, że tylko sąd może roz­
strzygać nawet błahe sprawy 
— mówi wiceprezes Sądu Wo­
jewódzkiego mgr Kazimierz 
Gaczyński pełniący zarazem 
funkcję przewodniczącego Wo­
jewódzkiego Zespołu d/s Spo­
łecznych Komisji Pojednaw­
czych. A przecież wiele tych 
spraw może być rozwiązanych 
w inny sposób, ku obopólnemu 
zadowoleniu i bez zbędnych 
kosztów.

— Jaki to sposób?
— Na terenie woj. radom­

skiego, nawet przy najniższych 
szczeblach samorządności spo­
łecznej działają Społeczne Ko­
misje Pojednawcze. Utworzono 
je przy komitetach osiedlo­
wych. przy urzędach gminnych 
a nawet sołectwach. Obecnie 
działa 107 komisji pojednaw-

Zmodernizowana ul. 1905 Roku 
przekazana do użytku

ZO 
no- 
za- 
no- 
na 
ul

W przededniu Święta Pracy 
1 Maja piękny prezent otrzy­
mali od radomskich drogow­
ców mieszkańcy Radomia. Na 
miesiąc przed terminem za­
kończono modernizację ul 
1905 Roku w Radomiu, jed­
nej z najbardziej ruchliwych 
ulic w mieście.

Kosztem 15 min zł ulica 
stała poszerzona, założono 
we oświetlenie, zgładzono 
kręty oraz zainstalowano 
wą sygnalizację świetlną 
ruchliwym skrzyżowaniu 
1905 Roku i ul. Młodzianow­
skiej. Wykonane roboty są 
fragmentem przygotowań do 
uruchomienia „zielonej fali” 
na obwodnicy śródmiejskiej, 
która połączy ul. Warszawską 
z rejonem dworców PKP i 
PKS oraz trasą E-7’.

Przedterminowe oddanie 
zmodernizowanej ulicy do 
użytku było możliwe przede 
wszystkim dzięki realizacji 
zobowiązania produkcyjnego 
podjętego przez załogę Kom­
binatu Budownictwa Komu­
nalnego, która była wyko­
nawcą wszystkich robót dro­
gowych. Duży udział w koń-

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

lejnym trudnym egzaminem. 
W najbliższą niedzielę prze­
ciwnikiem radomian w walce 
o punkty będzie Star Stara­
chowice, który w ostatnich 
meczach wykazuje wyraźną 
zwyżkę formy. Początek me­
czu w niedzielę o godz. 11 na 
stadionie przy ul. Struga.

W pozostałych meczach gra­
ją: Motor ze Stalą, Górnik z 
Avią, Wisłoka z Resovią, GKS 
z Cracovią, Ursus z Polonią, 
Siarka z Rakowem i Błękitni 
z Concordią.

Lider III ligi radomska Broń 
wyjeżdża na mecz do Ostrow­
ca z KSZO, Czarni 
Granat Skarżysko 
godz. 17), a Orzeł 
gra z Tomasovią.

podejmują 
(niedziela 
Wierzbica

KOSZYKÓWKA

W hali ZREMB-u przy ul. 
Wernera dalszy ciąg rozpo­
czętego w piątek trunieju • 
Puchar Polski drużyn męskich. 
Startują: Polonia Warszawa, 
Piotrcovia, Znicz Pruszków i 
gospodarz zawodów — Budo­
wlani Radom.

W sobotę o godz. MJ Piot- 
covia gra ze Zniczem, a o 17.30 
Budowlani z Polonią. W nie­
dzielę mecze: Polonia-Znicz 
(godz. 10.30) i Budowlani Pio- 
trcovia (godz. 12).

SPORT MASOWY

W Ośrodku Sportowo-Re­
kreacyjnym w Świerżach Gór­
nych k. Kozienic — Wojewódz­
ki Zlot Ognisk TKKF i Woje­
wódzka Spartakiada Sporto­
wo-Rekreacyjna hoteli praco­
wniczych i OHP organizowa­
ne przez TKKF, WRZZ. ZSMP, 
OHP i „Beton-Stal”. W prog­
ramie, obok licznych konku­
rencji sportowych, masowy 
marszobieg oraz zwiedzanie 
elektrowni „Kozienice”. (a«n) 

czych w miastach i gminach. 
Pracuje w nich prawie 9,5 tys. 
działaczy, ludzi cieszących się 
dużym autorytetem w środo­
wisku. Społeczne Komisje Po­
jednawcze to najogólniej uj­
mując organ społecznej per­
swazji, którego celem jest ła­
godzenie konfliktów, doprowa­
dzenie do pojednania zwa­
śnionych stron.

— Czy zawsze to się udaje?
— Różne są przyczyny kon­

fliktów, jednak trzeba stwier­
dzić, że wzrasta autorytet Spo­
łecznych Komisji Pojednaw­
czych. Przykładowo, w ub. 
roku do SKP w woj. radom­
skim wpłynęło ponad 2 ty­
siące spraw, z czego 50 proc, 
od samych obywateli. Świad­
czy to o zaufaniu, że nawet na 
tym szczeblu można sprawied­
liwie rozwiązać różnego rodza­

cowym sukcesie mają też 
brygady z Zakładu Wyko­
nawstwa Sieci Elektrycznych 
(wykonywały oświetlenie uli­
cy), Łódzkiego Przedsiębior­
stwa Robót Telekomunikacyj­
nych (wykonawca robót tele­
komunikacyjnych) oraz Ko­
lejowych Zakładów Zabezpie­
czenia Ruchu i Łączności 
(sygnalizacja świetlna), (mi)

Likwidacja skrzyżowania * Podzismne przejście dla 
pieszych * Roboty na ul. Południowej

Zapowiadana wiele miesięcy 
wcześniej likwidacja bardzo 
ruchliwego skrzyżowania ul. 
PCK z al. Grzecznarowskiego 
na „Ustroniu” stała się fak­
tem. Oznacza to. że kierowcy 
wyjeżdżający z osiedla ul. PCK 
w kierunku śródmieścia muszą 
najpierw jechać do ronda sta­
nowiącego skrzyżowanie ul. 
Południowej z al. Grzecznaro­
wskiego i dopiero potem za­
wracać w kierunku centrum 
miasta.

Nie ulega wątpliwości, że 
jest to dłuższa niż dotychczas 
droga dla wielu samochodów, 
ale również — znacznie bez­
pieczniejsza. ,Tym bardziej że 
na pasie zieleni pomiędzy jez­
dniami ustawiono już metalo­
we siatki, które będą zapobie­
gać przejściom pieszych. Dla 
przechodniów pozostanie pod­
ziemne przejście, które jest już 
gotowe w stanie surowym. O- 
statnie poprawki wykonują je­
szcze brygady z Kieleckiego 
Przedsiębiorstwa Robót Mo­
stowych, które były wykona­
wcami obiektu.

Do pracy przystąpiły rów­
nież brygady Stefana Bugaj­
skiego i Mariana Zielińskiego 
z Szydłowieckich Zakładów 
Kamienia Budowlanego, które 
mają wykonać granitową po­
sadzkę i podobne wykładziny 
ścian i schodów, najpóźniej do 
22 lipca br. Pod warunkiem, że 
w terminie otrzymywać będą 
niezbędne materiały (np. ce­
ment), z którymi dotychczas 
nie jest najlepiej co oczywi­
ście odbija się na tempie prac 
i powoduje niepotrzebne prze­
stoje. Na placu budowy nie 
ma również wykonawcy pod­
wieszanego stropu podziemne­
go przejścia, który uzupełni 
całość obiektu.

22 lipca br. jeet także oetate- 
c*nym terminem zakończenia 
budowy ul. Południowej, któ­
rą wykonują brygady Radom­
skiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Inżynieryjnych. Niestety, 
dotychczas tempo nie jest zbyt 
szybkie. Wykonawcy zapew­
niają Jednak, źe po wykonaniu 
kanału wód opadowych w re-

Nocne parkowanie 
na ulicach miasta

W nawiązaniu do naszego 
felietonu pt „Kultura parko­
wania”, otrzymaliśmy infor­
mację z Wydziału Ruchu Dro­
gowego KW MO. Wynika x 
niej, że oprócz prywatnych u- 
żytkowników pojazdów, którzy 
niewłaściwie parkują samo­
chody, dodatkowe utrudnienie 
w ruchu miejskim powodują 
kierowcy samochodów cięża­
rowych. Jak wykazała prze­
prowadzona w ub. tygodniu 
kontrola, poza bazami stało na 
ulicach w godzinach nocnych 
blisko 50 pojazdów. W kilku 
przypadkach stwierdzono złe 
zabezpieczenie tych samocho­
dów, mimo iż miały one war­
tościowe ładunki, (un) 

ju spory. Pozostałe sprawy 
przekazywane były przez sądy, 
prokuraturę, milicję i kolegia 
orzekające. Dla wyjaśnienia 
dodam, że jeśli na przykład 
wpłynie sprawa do sądu, któ­
ra kwalifikuje się do rozpa­
trywania przez komisję, jedno­
cześnie zawiadamiamy SKP. 
Po przyjęciu tej sprawy, w są­
dzie zostaje ona umorzona, co 
eliminuje zbędne koszty. W ub. 
roku 1352 sprawy rozpatrywa­
ne przez Społeczne Komisje 
Pojednawcze zakończyły się 
ugodą. To duży procent. Jed­
nocześnie komisje — oprócz 
doprowadzenia do ugody — 
starają się usunąć źródła kon­
fliktów. Jest to bardzo ważny 
element działalności.

— Jakie sprawy są najczę­
ściej rozpatrywane przez SKP?

— Dominują sąsiedzkie 
kłótnie, konflikty rodzinne, 
niesnaski powodem których 
jest miejsce wspólnego zamie­
szkania. Tych spraw jest naj­
więcej.

— Działacze SKP reprezen­
tują różne zawody. Nie zaw­
sze można tam spotkać praw­
ników...

— Jednak wszystkie Spo­
łeczne Komisje Pojednawcze 
otoczone są fachową opieką. 
Przy Wojewódzkim Komitecie 
Frontu Jedności Narodu powo­
łany jest Wojewódzki Zespół 
d/s Społecznych Komisji Po­
jednawczych, działają też x- 
społy terenowe. Członkowie 
Zrzeszenia Prawników Pol- 
skich udzielają niezbędnych 
porad, pomagają w rozpatry­
waniu spraw przez poszczegól­
ne komisje.

— Dziękujemy za rozmowę 
życząc jednocześnie, aby spraw 
dotyczących międzyludzkich 
konfliktów było jak najmniej. 

Rozm. (bw)

jonie wylotu dawnej 
Świerkowej — wszystko ruszy 
w ostrym tempie. Oby, gdyż 
terminów i obietnic zakończe­
nia tych robót było już wiele.

Jeżeli już o ui. Południowej 
mowa, to warto, aby zająć się 
również jej otoczeniem. Pryz­
my gliny, bajora i stosy śmie­
ci, które z nią sąsiadują, nie 
przysparzają estetyki tej czę­
ści „Ustronia”. Tym bardziej 
że odcinkiem ul. Południowej 
już jeżdżą samochody, gdyż 
stanowi on wygodne połącze­
nie al. Grzecznarowskiego z 
jednostką „A” i jednostką „B”. 
Wiosenne porządki powinnv być 
ku temu najlepszą okazją. TMZ

do Bańskiej Bystrzycy
W dniach 17—22 czerwca br, 

Oddział PTTK w Pionkach or­
ganizuje wycieczkę w Tatry
Słowackie. Koszt wycieczki 
wynosi 1300 zł, a na cenę tę 
składają się: przejazd auto­
karem, noclegi w kraju i za 
granicą, ubezpieczenie oraz 
śniadania i kolacje na terenie 
Czechosłowacji.

W programie wycieczki — 
wędrówki po najpiękniejszych 
zakątkach Tatr Słowackich o- 
raz zwiedzanie Bańskiej By­
strzycy. Noclegi zarezerwowa­
no w schronisku Śląski Dom 
w Dolnie Wielickiej pod Ger­
lachem. Zgłoszenia przyjmuje 
i informacji udziela Oddział 
PTTK w Pionkach codziennie 
w godz. od 8 do 16, w soboty 
od 8 do 15, tel. Pionki cen­
trala 9, w. 10-57. (am)

CO / GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny Im. Jana Ko­
chanowskiego — „Iwanow” godz. 
1».

KINA

USA.

Góry 
godz. 
„Na-

Bałtyk — „Gwiezdne wojny” 
prod. USA. lat 12, godz. 9. M 
13.16, 15.16, 17.30 1 19.45

Przyjaźń _ „Zasady domina” 
prod. USA. lat 16. godz. 16.30, 
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Jak się budzi 
królewny” prod CSRS. b/o, 
godz. o. 11 i 13. „nic story” 
prod. żranc. lat 16, godz. 16. 
„Przełomy Missouri" prod. 
lat 15. godz. 17 i 19.15.

Odeon: sobota: .Przez 
Skaliste" prod. USA. b/o, 
16.30. 17.30 1 19.30. Niedziela: 
rodziny gwiazdy” prod. USA. lat
15, godz. 16.30, 17.30 1 19.30. Nie­
dziela: zestaw bajek dla dzieci 
godz. 13.

Hei — „Żądło" prod. USA, lat
16. godz. 10,30, 10 i 19.30. „Powrót 
człowieka zwanego Koniem”, prod. 
USA. lat 16. godz. 15.30. 17.45. Nie­
dziela: zestaw kolorowych bajek 
dla dzieci godz. 11 i 12.

Walter — „Słoneczny pyt” prod. 
ZSRR, lat 12, godz. 16 1 10. Nie­
dziela: zestaw kolorowych 
dla dzieci godz. 11.

WYSTAWY

bajek

Muzeum przy ul. Nowotki U — 
.Galeria malarstwa polskiego XIX 

1 XX wieku". ..Drogi do niepodle­
głości" — wystawa w co rocznice

x«k. ... ■;
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W szkółce drzew i krzewów 
w Orońsku, największej w ma­
kroregionie centralnym, trwa­
ją prace wiosenne: pozyskuje 
się drzewka, zwłaszcza lipy i 
klonowce oraz krzewy ozdob­
ne.

Robi się to mechanicznie, 
przy użyciu specjalnego pługu 
używanego do prac leżnych.

Odbiorcą drzew i krzewów 
są zarządy zieleni i gminy, 
które materiał szkółkarski 
przeznaczą do obsadzania par­
ków, poboczy dróg i brzegów 
rzek.

W pracach służbie leśnej po­
maga młodzież szkół radom­
skich, a także z Szydłowca.

odzyskania niepodległości przet 
Polskę. „W kręgu 1 wystawy sztu­
ki nowoczesnej" — wystawa pol­
skiego malarstwa 1 rysunku a lat 
1-944-1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: galena 
„E”: wystawa pn. „Sztuka użytko­
wa Mongolii”.

Witryny Plastyczne „ART”: 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik" — Grafika 1 eot 
Ubris Alfonsa Cźepauskasa" (Li­
tewska Socjalistyczna Republika 
Radziecka).

DYŻURY APTEK 1 POGOTOWIA

Apteka nr 16 przy pL Konstytu­
cji 5 ! nr 10 przy pi. Zwycięstwa 7

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne 
dziennie w 
Pogotowiu 
cja Stuźby

. . __ ___  OO-
godz. 23—7 rano przv 
Ratunkowym. Informa- 
Zdrowia 400-77.

TELEFONY

strażPogotowie ratunkowe 999.___ _
pożarna 998. pogotowie MO 997. po­
gotowie gazowe w godz. 7—23 
(517—17) w godz. 23—7 (224-30), w 
niedziele 1 święta 400-97, pomoc 
drogowa 981. komenda MO 2S1-91, 
postój taksówek przy pi. Konsty­
tucji 228-52, przy u!. Grodzkiej 
229-52, przy dworcu PKP 288-88. 
przy Żwirki i Wigury 418-10, infor­
macja PKP 299-50. PKS 267-76, in­
formacja usługowa 3S7-W.

Tej wiosny szkółka w Oroń­
sku dostarczy ok. 20 tysięcy 
drzew i tyleż krzewów ozdob­
nych. (bd)

Fot. Bronisław Duda

Czyn społeczny 
mieszkańców Stromca

Przez kilka dni blisko 200- 
osobowa grupa młodzieży z 
Liceum Ogólnokształcącego 
im. Marii Konopnickiej oraz 
Technikum Odzieżowego po­
rządkowała trawniki przy ul. 
Struga między pl. Zwycię­
stwa a ul. Niedziałkowskiego. 
Dziewczęta i chłopcy z obyd­
wóch szkół oraz przyszłe 
pielęgniarki z Liceum Me­
dycznego uczestniczyć rów­
nież w akcji zalesiania w 
Wincentowie koło Skarysze­
wa.

Jak poinformowała nas 
przewodnicząca Komitetu 
Osiedlowego „Śródmieście III” 
w Radomiu — Walerie Mały- 
cha czyn społeczny młodzieży 
oraz działaczy społecznych 
podjęto i wykonano dla ucz­
czenia Święta Pracy, (mi)

*
35-5ecia 
Urzędu 
Koła 
pracownicy SKR,

Z okazji 
cownicy 
członkinie 
Wiejskich, 
strażacy z OSP oraz młodzież 
ZSMP i uczestnicy kursu rol­
niczego na tytuł „Wykwalifi­
kowany rolnik” a także mie­
szkańcy wsi Stromiec podjęli 
czyn społeczny. Wybudowano 
200 m bieżących uflicy, zagos­
podarowano plac wokół Urzę­
du Gminnego, wybudowano 
parking a także posadzono 
500 drzew i 10 tys. krzewów 
na terenie wsi Stromiec.

Ogólna wartość prac wyno­
si około 150 tys. zł. W czynie 
społecznym brało udział 250 
osób- (bw)

PRL pra-
Gminy, 

Gospodyń
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Nr 473 
„Kasztel”

na Saskiej Kępie
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Po raz pierwszy zastosowa­
liśmy w tej rubryce metodę 
przedstawiania na jednym 
rysunku dwóch obiektów, zwią­

zanych ciągłością wydarzeń i 
poczynań ich właściciela. Po 
lewej stronie — stary budy­
neczek, ukryty przed spojrze­
niami przechodniów w głębi po­
sesji przy ulicy Finlandzkiej 2, 
przeznaczony do rychłej roz­
biórki. Podczas wojny mięścił 
się tu warsztat mechaniczny 
Bogdana Węglera, żołnierza 
Września i Powstania Warszaw­
skiego, który oficjalnie napra­
wiał żelazka, jednocześnie zaś 
— „świadczył usługi rusznikar- 
skie” dla konspiracji. W zamian 
za tę posesję, przekazaną po 
wojnie pod nowe budownictwo, 
otrzymał plac przy ulicy Bajoń­
skiej 6, gdzie od dziesięciu pra­
wie lat wznosi wytrwale, spo­
sobem gospodarczym, wymarzo­
ny „kasztel”. Niektóre fragmen­
ty przeniósł tu z domku przy 
ulicy Finlandzkiej. Charakterys­
tyczną basztę widać z daleka z 
Trasy Łazienkowskiej. “ 
nątrz kryje się nietypowy 
nież układ pomieszczeń, 
znaczonych na prywatne 
zeum militariów.

Wysokość tego wnętrza,

Wew- 
rów- 
prze- 
mu-

Wysokość tego wnętrza, obej­
mującego cały parter i piętro, 
określają z zewnątrz okna tak 
długie, że można by w nich po­
wiesić swobodnie największe 
obrazy El Greca z jego niena­
turalnie wysmuklonymi posta­
ciami. Słynny malarz tak wła­
śnie widział świat, ponieważ 
miał inne, niż zwykli ludzie, 
ukształtowanie oka. Zachowu­
jąc należne proporcje i nie ry-

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. Jednostka energii cieplnej 5. Gra pochodzenia 
wschodniego 8. Osobny pokój w restauracji 9. Niewielki błąd, wa­
da 11. Imię męskie 12. Pierwiastek chemiczny 13. Służy do kierowa­
nia koniem 19. Mieszkanie z utrzymaniem dla uczniów chodzących 
do szkól 17. Osoba wystawiająca weksel ciągniony 18. Marka sa­
mochodu 21. Główne miasto w państwie 24. Kwiatostan zboża 25. 
Uporczywa nuda 26. Stanowisko służbowe przewidziano w stałym 
składzie urzędu 29. Bagażowy 30. Zdanie formułujące krótko myśl 
ogólną 31. Osiedle w woj. warszawskim, gdzie znajduje się zabyt­
kowy pałac z XVIII w., obecnie odrestaurowany 32. Przerwa mię­
dzy aktami przedstawienia.

PIONOWO: 2. Roślina lecznicza 3. Pora dnia 4. Ulica łącząca bez­
pośrednio dzielnice miasta 5. słuchacz wyższego zakładu naukowe­
go 6. Papiery urzędowe 7. Odszczepieństwo od religli prawowiernej 
8. Narośl na liściu dębu 10. Typ aktora 14. Część wieprzowiny 15. 
Gra w karty 18. Słowa podkładane pod muzykę 19. Człowiek o za­
chowaniu bezczelnym, zuchwałym 20. Mebel 21. Linia ślimakowata, 
kręcona 22. Chytry podstęp, knowanie 23. Pistolet maszynowy 27. 
Przekroczenie przepisów w sporcie 28. Przystań morska.

Odpowiedzi należy nadyslać na kartach pocztowych do dnia 16 ma­
ła br. pod adresem: ..Życie Warszawy”, 00-624 Warszawa, Marszał­
kowska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą na­
grody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 22.IV.

POZIOMO: 1. Brylant 4. Bawełna 7. Fajka 8. Kolta S. Satrapa 18. 
Remiz 13. Żebra 16. Kalosz 19. Rutyna 20. Ławka 21. Zymaza 22. 
Karnak 25. Impas 27. Weneda 29. Zelówka 30. Padwa 31. Limit 32. 
Tatiana 33. Kotwica.

PIONOWO: 1. Bufor 2. Apacz 3. Tantal 4. Bazalt 5. Wykaz 6. Aga­
wa 11 Etatyzm 12. Izobar 14. Euterpe 15. Ronsard 17. Zla 18. Ewa 
19. Bak 23. Kaleta 24. Równik 25. Szafa 27. Walet 28. Astma.

Nagrody otrzymują s

1. S. Maciejowska, W-wa 2. D. Mękosza, W-wa 3. K. Gogela, W-wa 
4 B Wróbel. W-wa 5. Z. Gutkowski, W-wa 6. B. Styczyński, W-wa 
7 n’ Uklańslta. W-wa 8. I. Łukaszewicz, W-wa 9. E. Żabiński Byd­
goszcz 10. M. Zakrzewska. Wałbrzych 11. D. Nagawska, Kożuchów 
12 L. Grajewski, Lwów (ZSRR) 13. J. Murawski, Bochnia 14. W. 
Sm orz, Jeziorna 15. W. Dobralubor, Inowrocław,

Książki wysyłamy pocztą.

dokończenie k 
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zykując przesady, można śmiało 
powiedzieć, że gospodarz „kasz­
telu” na Saskiej Kępie też ina­
czej widzi świat: w jego przy­
padku chodzi nie o kształt oka, 
lecz o kształt serca.

Całe swe życie poświęcił Pol­
sce i polskiemu wojsku. Przed 
wojną brał udział w licznych 
zawodach strzeleckich, zdobywa­
jąc zaszczytne nagrody. We 
wrześniu 1939 r. walczył w sze­
regach 36 pp Legii Akademic­
kiej. Przeżył konspirację, Pow­
stanie 1944 r„ obóz w Bergen- 
Belsen. Zasłużył na Virtuti Mi- 
litari V kl. i inne odznaczenia 
bojowe. Jako kapitan rezerwy, 
jest dziś działaczem ZBoWiD. 
Od dawna zbiera militaria — 
jego kolekcję znawcy wysoko 
oceniają.

Aby uporządkować ten zbiór 
i w przyszłości odpowiednio go 
wyeksponować, buduje ten oso­
bliwy dom według własnych 
projektów, kosztem wielkich 
wyrzeczeń. Pomysły ma nie­
zwykłe: w ceglanej fasadzie 
baszty tkwią kamienne kule 
oblężnicze, jak w murach śre­
dniowiecznych twierdz! Wew­
nątrz trudno nieraz odróżnić 
autentyki od zręcznych naśla- 
downictw. Oglądając zbiory, sam 
„nabrałem się” na „zabytkowy” 
kominek z pięknym rusztem, 
kutym misternie w żelazie 
który został spreparowany 
starych łóżek szpitalnych...

Nie należy jednak sądzić, 
przeważają tu takie bezwarto­
ściowe rupiecie. Wystarczy pod­
nieść głowę do góry, aby obej­
rzeć unikatowy napierśnik zbroi 
husarskiej z czasów króla Wła­
dysława IV. Obok — rusznica 
przeciwpancerna z wyposaże­
nia Ludowego Wojska 
go, hełmy z kampanii 
ku, bagnety i szable, 
nich pochodzi zapewne 
wieku: rękojeść jak u 
bogate ornamenty, ozdoby 
blachy pozłacanej 
nątrz wąskie, surowe ostrze do­
brze wypolerowane. Całość jak­
by symbolizuje nasze dzieje: 
na wierzchu 
ki, pod nimi

Zbieractwo 
ra sterowane _ 
ca. Na pierwszy plan wysuwa 
on nie tyle handlową wartość 
eksponatu, ile raczej jego wy­

ze

że

Polskie- 
1939 ro- 
Jedna z 
z XVIII 
karabeli, 

z 
a wew-

frymuśne ozdób- 
— sprężysty oręż.
Bogdana Węgle- 
jest potrzebą ser-

mowę historyczną i patriotycz­
ną. Oto strzęp zetlałej biało- 
czerwonej materii, z pozoru 
pospolitej i anonimowej, ale z I Q 
bliska widać haft napisów: „R. I 
1938 — Drużyna Harcerska w I 
Koluszkach”. Pokrętnymi dro­
gami trafił ten sztandar do 
zbiorów w „kasztelu”, dla któ­
rego właściciela Koluszki są 
równie ważne, jak wielkie sto­
lice i miejscowości, upamięt­
nione w historii przełomowymi 
wydarzeniami.

Gospodarz „kasztelu” zbliża 
się do osiemdziesiątki. Cieszy 
się niezłym zdrowiem nie tyl­
ko dlatego, że nie pali i nie 
pije, wiemy „staroświeckim” 
zasadom harcerskim. Ożywia 
go przede wszystkim kolekcjo­
nerska namiętność, 
wszystkiego, co' 
dzie. Ma wciąż 
i zamierzenia, 
wistnia wbrew 
kpinom. Wielu 
ni wytrwały 
..kasztelu” — j 
interesuje, to ewentualna ryn­
kowa cena eksponatów: „I" 
malny człowiek dawno 
sprzedał całe to barachło i 
stawiłby sobie normalną, 
gancką willę. A jeżeli tak 
sztukę i kulturę, to może 
bie potem wyłożyć elewację 
kolorowymi szkiełkami i arty­
styczną ceramiką na betonie!”

W okolicy ulicy Bajońskiej 
sporo jest takich normalnych, 
eleganckich willi. Niektóre są 
nawet wyłożone kolorowymi 
szkiełkami i ceramicznymi sko­
rupami. Uciekłem stamtad po­
spiesznym autobusem „J”, któ­
ry zatrzymuje się w pobliżu — 
na żądanie i na szczęście.

iość, ciekawość 
było, jest i -Bę- 

: nowe pomysły 
które urzeczy- 
trudnościom i 

sąsiadów draż- 
kolekcjoner z 

jedyne, co ich

,Nor- 
by 

wy- 
ele- 
lubi

! so-

Ach ta młodzież!

Słyszę od dłuższego czasu 
utyskiwania, przeważnie osób 
starszego pokolenia, że część 
młodzieży naszej upodobała so­

bie mundury obcych armii i takież 
na nich napisy. Słyszę też, że 
obradują na ten temat poważne 
gremia, szukając sposobów prze­
ciwdziałania, że padają różnora­
kie postulaty pod adresem prze­
mysłu odzieżowego, aby wymy­
ślił on jakąś alternatywę dla 
modnisiów.

Nie jestem entuzjastką tych 
wszystkich napisów i kapral- 
skich dystynkcji obcych ar­
mii na ramionach chłopców (a 
i dziewcząt także). Przede wszy­
stkim dlatego, że doprowadziło 

już do monotonii, przesytu, 
stało się strasznie oklepane, 
snobizm każę wyciągać na to 
rodziców ciężkie pieniądze, 

snobizm u młodzieży — to 
jest chyba najsmutniejszy ro­
dzaj snobizmu.

I to jest już wszystko, co mia­
łabym do powiedzenia na ten 
temat w tonie niepochlebnym. 
Nie podzielam bowiem zdania, 
jakoby to miało coś znaczyć. 
Ze należy się tu doszukiwać po­
staw, ideologii, czy orientacji 
politycznej, a takie właśnie za­
rzuty obijają mi się o uszy. Na 
ogół ci, którzy obszywają swe 
bluzy mają zielone pojęcie 
o wszelkich orientacjach. Cóż- 
by właściwie miał zamiar ma­
nifestować młódy głuptas, któ­
rego podobno widziano w dreli­
chu z amerykańskiego... więzie­
nia? Nie widzę innego motywu 
takiego przebrania, jak draka, 
zgryw, czy jak się to tam jesz­
cze w ichnim języku nazywa. 
No i co z tego?

Przeżyłam w swoim życiu na­
gonkę na tzw. bikiniarzy. Iluż 
to satyryków i rysowników za­
robiło na nich grube pieniądze! 
Ileż przeprowadzano akcji potę­
piających itd. O ile pamiętam 
— nie pomogło to nic. Dopiero 
gdy minęła moda — zniknęły te 
koszmarne skądinąd papuzie 
skarpetki, wystające spod przy-

(255) /"*\

UUIAGII RADY
Sobiesława

Zasady

Po opublikowaniu w poprzed­
nim odcinku uwag i rad. kil­
ku informacji o szczególnie 
narażonych na korozję miej­

scach w samochodach odezwało 
się wielu Czytelników „Życia”, 
którzy na podstawie własnych 
spostrzeżeń wskazywali inne je­
szcze szybko rdzewiejące punk­
ty. Trudno zamieszczać całą li­
stę, rozmawialiśmy z Sobiesła­
wem Zasadą przede wszystkim 
o konieczności skontrolowania 
całego pojazdu, tj. podwozia, sil­
nika. a nia tylko karoserii —

Dzieciństwo i
Na wiejskich drogach

aresztowanie 23 mężczyzn, w 
tym wielu nie mających nic 
wspólnego z konspiracją- Aresz­
towanych zawieziono do wię­
zienia w Pińczowie. Po kilku 
dniach część aresztowanych 
wywieziono na roboty przymu­
sowe do Rzeszy, resztę zwol­
niono. Aresztowania przypisy­
wano donosom od niedawna za­
mieszkałych we wsi kobiet. 
Mówiono, że one także przy­
czyniły się do stosunkowo ła­
godnego epilogu całej akcji. 
Paradoks? Podwójna gra? A 
może chęć pozyskania sobie za­
ufania mieszkańców, jakże waż­
nego dla dalszej działalności 
wy wiadowcz ej.

ezwzględność i okrucień­
stwo okupanta przyczyni­
ły się do wykiełkowa- 

nia i szybkiego rozwoju 
ruchu oporu o różnym za­
barwieniu politycznym, odpo­
wiadającym ówczesnym wa­
runkom i stosunkom ekono­
miczno-społecznym na ziemi 
pińczowskiej. Ogarnął on 
znaczne obszary byłego po­
wiatu pińczowskiego i nie- 
chowskiego, 
w końcu 
których 
nia tzw. 
skiej.

Wśród różnych orientacji po­
ważną siłę stanowiła lewica 
społeczna, której przewodził 
Franciszek Kucybała ps. „Sta­
ry Franek” — były KPP-owiec, 
późniejszy komendant Okręgu 
GL (AL). Skupił on wokół sie­
bie sporo działaczy lewicowych 
i postępowych przedstawicieli 
młodzieży z okolicznych wsi. Z 
inicjatywy PPR tworzono pier­
wsze grupy bojowe GL (AL). 
W każdej niemal wsi był garni­
zon GL (AL). Te grupy stały się 
zalążkiem 1 Brygady AL Ziemi 
Krakowskiej im. B. Głowackiego.

Garnizonem wsi Wojsławice 
dowodził Stefan Sokołowski, 
syn zasłużonego działacza ko­
munistycznego. W razie potrze­
by garnizon mógł wystawić od­
dział w sile plutonu. Do naj­
starszych gwardzistów (pcd 
względem stażu) we wsi na­
leżeli: Stefek i Staszek Doro- 
zowie, Staszek Jakubczyk, Sta-

i
doprowadzając 

do wyzwolenia nie- 
rejonów i utworze- 
Republiki Pińczow-

krótkich spodni. Nie tak dawno 
toczyły się burzliwe dyskusje na 
temat długowłosych i było wielu 
takich, którzy upatrywali w tym 
owłosieniu wszystko co najgor­
sze. I znowu — była to tylko 
moda, która minęła, chłopcy 
strzygą się teraz krótko. Czy 
znowu chcemy się wdać w wal­
kę z modą? Może i niemądrą, 
może nie nazbyt estetyczną, ale 
przecież tylko modą?

W obcych kapralskich mundu­
rach ze wszystkimi naszywkami 
chodzi obecnie spora część mło­
dzieży w NRD. Na Węgrzech 
widziałam chłopców tak u- 
pstrzonych angielskimi napi­
sami, że nasi przy nich 
prezentują się wręcz skrom- 
niutko. Podobnie nosi się mło­
dzież w Czechosłowacji — no 
po prostu wszędzie. Nie słysza­
łam jednak, ażeby ktoś gdzieś 
rozdzierał na ten temat szaty — 
najwyżej ten i ów popuka się 
w głowę, wzruszy ramionami, 
powie jakiś epitet, ale raczej z 
gatunku dobrotliwych.

Jest jeszcze jeden powód — 
może najważniejszy — dla któ­
rego nie warto chyba strzelać 
do tego nroblemu (jeśli to jest 

Nie kupiliby takich, rzeczy?

jak to czyni znaczna część wła­
ścicieli samochodów. Ze wzglę­
du jednak na wagę sprawy, 
wracamy raz jeszcze do tego te­
matu, uwzględniając uwagi p. 
Andrzeja Witkowicza z Krako­
wa, rajdowego mistrza samo­
chodowego, a zarazem specjali­
sty od spraw blacharskich.

Korozja nadwozia może spo­
wodować — zdaniem A. Witko­
wicza — zagrożenie bezpieczeń­
stwa jazdy. Na przykład w „Pol­
skich Fiatach 125p” drążki reak­
cyjne przymocowane są do bla­
chy przedniego pasa karoserii. 
Miejsce montowania tych drąż­
ków zimą obficie jest skrapiane 
roztworem wody z solą iub in­
nymi chemikaliami. Dlatego już 
po 2—3 latach eksploatacji po­
jazdu drążki te mogą urwać się 
od przerdzewiałej blachy, np. 
podczas wjeżdżania na krawęż­
nik. podczas szybkiej jazdy 
choćby po wyboistych na­
wierzchniach lub wtedy, gdy 
pokonujemy wiosenne dziury i 
wyrwy w jezdniach. Na skutek 
takiej awarii traci się możliwość 
kierowania samochodem, a także 
zatrzymania wozu przy użyciu 
nożnego hamulca. Aby zapobiec 

azek Groniecki, Staszek Pie- 
terwas, Janek Pituła, Helą So­
kołowska i moja siostra — 
Stachna. Hela przewodziła tak­
że miejscowemu kołu ZWM. 
Właśnie do tego koła wprowa­
dził mnie Władek Kucybała, 
syn komendanta Okręgu AL, a 
w czerwcu 1944 r. zostałem 
zaprzysiężony.

A moja droga do organizacji 
nie była rzeczą przypadku. W 
konspiracji była siostra, z ru­
chem oporu współdziałał tak­
że brat. Ale moje wejście na 
drogę konspiracji przyspieszy­
ło wydarzenie, które dla mnie 
mogło zakończyć się tragicznie.

Mianowicie wiosną 1944 r. 
hitlerowcy wtargnęli do wsi z 
zamiarem aresztowania zna­
nych im działaczy PPR i żoł­
nierzy AL. Na liście tej znalaz­
ła się także moja siostra. Gdy 
Niemcy pojawili się, siostry i 
brata już nie było. Zdołała 
zniknąć także matka. Ojciec i 
ja nie zdążyliśmy.

Jak było do przewidzenia, 
Niemcom zależało na ujawnie­
niu miejsca pobytu siostry i 
wydaniu broni. Gdzie siostra 
w tym czasie znajdowała się, 
tego sami nie wiedzieliśmy, 
broni natomiast w domu nie 
było. Po dokonaniu rewizji 
najpierw zabrano się do mnie. 
Otrzymałem kilka uderzeń w 
twarz. Milczałem. Później na­
stąpiła druga seria razów. Upa- 
dłem. Podniosłem się z tru­
dem. Milczałem nadal. Posta­
wiono mnie pod mur. Gesta­
powiec demonstracyjnie wpro­
wadził nabój do komory nabo­
jowej mausera. Celował w gło­
wę. Chlipałem. Zal było rozsta­
wać się z życiem. Gdy opraw­
ca przekonał się, że jego zabie­
gi nie przyniosą powodzenia, 
opuścił karabin. Wtedy zorien­
towałem się, że była to próba 
nerwów, że jeszcze mnie nie za- 
biją. Ale czy nie ponowią pró­
by i nie zakończy się ona dla 
mnie tragicznie — tego nie wie­
działem. I ta niepewność zro­
dziła u mnie zamiar ucieczki. 
Sposobność taka nadarzyła się.

Pozostawiwszy mnie w spo­
koju. oprawcy przystąpili do 
torturowania ojca. Zaorowa- 
dzili go do stodołv, położyli na 
sieczkami, nrzywiazali linami, 
no czym jęli okładać kijami. 
Korzystając z nieuwagi Niem­
ca, który mnie pilnował, wy­
konałem skok w zarośla. Uciecz­
ka powiodła się. Wróciłem do 
domu późną nocą. Ojciec leżał

w ogóle problem) z grubych ar­
mat. Ta moda właśnie mija. Na 
Zachodzie już jest po niej, u nas 
się przedłuża, bo i później na­
deszła.

Oczywiście nie znaczy to, że 
odradzam dyskusje na temat 
młodzieży i jej problemów, ale 
problemów prawdziwych. Nie 
odradzam też składania postula­
tów pod adresem przemysłu 
odzieżowego, ażeby postarał się 
o odzież dla młodzieży — dobrą 
odzież, atrakcyjną, szykowną. 
I to na stałe — nie tylko z oka­
zji zwalczania obcych „armij­
nych” naszywek. Pod takim po­
stulatem podpisuje się ochoczo. 
Ale mam w pamięci klapę jaka 
poniósł ten przemysł z okazji 
którą lot . Polaka dawał modzie 
„kosmicznej”. Po prostu prze­
mysł okazji nie zauważył...

Zdjęcie nasze przedstawia trzy 
modele, wykonane przez Cen­
tralne Biuro Wzornictwa Prze­
mysłu Lekkiego, wg projektu 
Doroty Kopoczyńskiej-Szczęsnej, 
która specjalizuje się w odzieży 
młodzieżowej. Ńie kupiliby ta­
kich rzeczy? Jeszcze jak by ku­
pili. Żeby tylko były w sklepach.

tego rodzaju niespodziankom, 
mogącym przecież skończyć się 
bardzo smutno, należy wiosną 
dokonać w stacji obsługi prze­
glądu drążków, a w przypadku 
korozji blachy — dokonać nie­
zbędnej naprawy. Warto chyba 
dodać, że nawet w fabrycznie 
nowych „Fiatach 125p” . wzmoc­
nienie punktów mocowania drąż­
ków reakcyjnych jest jedną z 
pierwszych czynności jakiej do­
konują kierowcy pragnący brać 
udział w rajdach czy innych im­
prezach sportowych.

W razie urwania się drążka 
reakcyjnego podczas jazdy, co 
objawia się ściąganiem wozu na 
jedną stronę, podobnie, jak przy 
tzw. wystrzale opony, absolut­
nie nie należy naciskać hamul­
ca nożnego, bowiem spowoduje 
to wyrwanie kierownicy z rąk. 
Hamować można jedynie tylny­
mi hamulcami, to jest hamulcem 
ręcznym, a przede wszystkim 
biegami, silnikiem.

Kiedy rozmawiamy o hamo­
waniu — dodaje Sobiesław Za­
sada — wydaje się celowe przy­
pomnieć o konieczności okreso­
wego kontrolowania poziomu 
płynu hamulcowego w zbiornicz­

wojna
w łóżku obolały. Ciało na ple­
cach i pośladkach miał sino- 
czerwone. Nie mógł spać i póź­
niej jeszcze długo musiał le­
czyć doznane obrażenia.

W sumie skończyło się to dla 
nas szczęśliwie, zachowaliśmy 
życie. Ale od tego czasu nie 
miałem już swobody i podob­
nie jak starsze rodzeństwo mu- 
siałem się strzec.

L atem 1944 r. wieś zaalar­
mowana została przez łącz­
nika z Chrobrza wiado­

mością, że w jej kierunku 
zmierza 52 gestapowców na 
24 wozach konnych. Wiado­
mość obiegła wieś jak bły­
skawica. • Hitlerowcy otoczyli 
wieś ścisłym pierścieniem, a 
wydzielona grupa przez kilka 
godzin przeszukiwała domo­
stwa. Poszukiwano mieszkań­
ców podejrzanych o udział w 
ruchu oporu. Tych, których 
szukano, we wsi nie było. U- 
przedzeni wcześniej zdołali 
opuścić wieś i ukryć się w 
łanach dojrzewającego zbo­
ża oraz w gęstwinie zarośli 
porastających tereny przyle­
głe do Nidy. Jedynym sukce­
sem hitlerowców było aresz­
towanie matki Heli i Stefana 
Sokołowskich.

Działając w organizacji mło­
dzieżowej, wykonywałem róż­
ne zadania dla potrzeb ruchu 
oporu, a m.in. zadania łączni­
ka i zwiadowcy. W tornistrze 
szkolnym przenosiłem mate­
riały propagandowe i literaturę 
konspiracyjną. Wspólnie z in­
nymi patrolowałem drogi i po­
dejścia do wsi w celu ewen­
tualnego zapobieżenia niespo­
dziewanemu pojawieniu się 
hitlerowców. Również wraz z 
innymi uczestniczyłem w pra­
cach mających na celu przygo­
towanie polowych lotnisk dla 
przejęcia broni ze zrzutów ra­
dzieckich. Pamiętam, że jeden 
ze zrzutów miał nastąpić na 
nadnidziańskich łąkach. Przez 
dwie kolejne noce czuwaliśmy. 
Podnieceni dostarczaliśmy sło­
mę i chrust na ogniska sygna­
lizacyjne. Samoloty jednak nie 
oojawiły się. Broni nie było. 
Dopiero którejś kolejnej nocy 
zrzut został zrealizowany, z 
tym że na innym zupełnie te­
renie.

W nocy z 30.IV. na l.V.1944r. 
z okazji Międzynarodowego 
Święta Pracy rozplakatowaliś­
my sporządzone odręcznie hasła 
o treści antyniemieckiej: ..Precz 
z hitlerowskim najeźdźcą”, 
„Precz z faszyzmem”, „Śmierć 
zdrajcom narodu i prowokato­
rom” itp. Pracowaliśmy nad 
nimi w trójkę: Hela (So­
kołowska), moja siostra i ja. 
Następnego dnia z satysfakcją 
obserwowaliśmy reakcję ludzi. 
Czytali chętnie, a odchodząc u- 
śmiechali się i komentowali 
wydarzenie. Odnosiło się wra­
żenie, jakby wstąpił w nich 
nowy duch, dodał im otuchy i 
sił. A o to m.in. chodziło.

Owocem działań .partyzan­
ckich było wiele akcji dywer­
syjnych i sabotażowych (wale­
nie dokumentów w urzędach 
gminnych, rekwirowanie pie­
niędzy w bankach, mąki w mły­
nach i masła w mleczarniach, 
przecinanie przewodów telefo­
nicznych). Oddziały partyzan­
ckie musiały także staczać z 
Niemcami boje i potyczki. A 
było ich niemało. Spośród nich 
szczególne znaczenie miał bój 
o Skalbmierz, gdzie partyzanci 
różnych ugrupowań politycz- 
nvch połączyli swoje wysiłki 
dla obrony m’asta pacyfikowa­
nego przez Niemców oraz bój 
w Młodzawach Dużych, gdzie 
1 Brygada AL powstrzymała 
nanór niemiecki na wyzwolone 
tereny Republiki.

W czasie walk w Młodza- 
waeh ciężko ranny został jeden 
z partyzantów radzieckich. Na­
stępnego dnia ranny zmarł, a 
urządzony mu pogrzeb przero­
dził się w manifestację polsko- 
radzieckiego braterstwa broni.

Jeśli dobrze pamiętam, to na 
początku lata 1944 r. wieś prze­
żyła kolejną grozę. Niedzielne­
go poranka wieś obiegła wiado­
mość, że z wyroku władz kon­
spiracyjnych spośród trzech 
podejrzanych o współpracę z 
Niemcami kobiet — matka i 
jedna z córek zostały rozstrze­
lane. Druga córka uniknęła 
śmierci, ponieważ dramatyczną 
noc spędziła wśród Niemców. 
Hitlerowcy postanowili pomścić 
śmierć rozstrzelanych. Jeszcze 
tego samego dnia zjawiła się 
we wsi ekspedycja 1 karna i 
przystąpiła bezzwłocznie do wy­
pędzania z domów całych ro­
dzin. Wypędzonych gromadzo­
no w miejscu, gdzie zostały roz­
strzelane kolaborantki. Roz­
stawiono karabiny maszynowe. 
Było oczywiste, że wieś ponie­
sie kolejną krwawą ofiarę, w 

kach. a także o wymianie pły­
nu. Co prawda obowiązujące w 
Polsce przepisy nie nakładają na 
posiadaczy samochodów obowią­
zku dokonywania wymiany pły­
nu hamulcowego, teoretycznie 
można jeździć na wlanej w fa­
bryce porcji przez wiele lat. Ale 
jak każda substancja chemiczna 
również płyn hamulcowy może 
się utleniać, ulega zanieczysz­
czeniom.

We Francji np. wprowadzono 
obowiązek wymiany płynu ha­
mulcowego nie rzadziej niż raz 
na 2 lata. Trudno mi stwierdzić, 
czy rzeczywiście jest to właści­
wie wybrany okres eksploatacji, 
ale sądzę, że i my możemy na­
szym Czytelnikom zalecić, by 
mniej-więcej co trzy lata wy­
mieniali płyn. Najlepiej zrobić 
to właśnie teraz, przy okazji 
wiosennych przeglądów i po­
rządkowania samochodu. Natu­
ralnie nie wystarczy wymienić 
sam płyn, lecz także powinno 
sie dokładnie skontrolować stan 
układu hamulcowego, bo i na 
te urządzenia zimowe „solanki” 
działały bardzo niszcząco.

W sprzedaży w stacjach CPN 
M dwa gatunki płynu t „R-3" 

dodatku na skalę dotychczas 
nie spotykaną. Do tragedii jed­
nak nie doszło. Mówiono, że sy­
tuację uratowała pozostała 
przy życiu kolaborantka, której 
w ostatniej chwili udało się 
odwieść Niemców od realizacji 
krwawego zamiaru.

Skończyło się na tym, że 
hitlerowcy urządzili rozstrzela­
nym kobietom pogrzeb na koszt 
wsi, zmuszając mieszkańców do 
udziału w pogrzebie i partycy­
powaniu w kosztach. Zmuszo­
nych do udziału w pogrzebie 
i uformowanych w pochód po­
grzebowy mieszkańców konwo­
jowali hitlerowcy z gotowymi 
do strzału pistoletami maszyno­
wymi. Nad grobem rozstrzela­
nych niemiecka kompania ho­
norowa oddała salwę honoro­
wą, a na mogile przedstawi­
ciele administracji niemieckiej 
złożyli wieńce.

W dniu 15.VlH.1944 r. bry­
gada AL wymaszerowa- 
ła z miejscowości Gra­

by w Lasach Chroberskich 
na spotkanie wojsk radzie­
ckich, które na zachód od 
Wisły uchwyciły przyczółek 
zwany, sandomierskim. Po 
ciężkim boju z regularnymi 
oddziałami niemieckimi Bry­
gada przekroczyła linię fron­
tu i wkroczyła na tereny wy­
zwolone. Podczas kilkudnio­
wych walk na przyczółku 

•śmierć wyrwała z szeregów 
organizacji młodzieżowej m. 
in. Helę Sokołowską, Stasz­
ka Doroza i Staszka Jakub­
czyka.

Działaczy lewicowych prześla­
dowali nie tylko Niemcy. Na 
tamtym terenie działania nie­
mieckie były wspierane działa­
niami polskiej reakcji, która 
prowokowała bratobójcze wal­
ki. Oddziały z Brygady Świę­
tokrzyskiej NSZ robiły wypady 
pacyfikacyjne w różnych kie­
runkach, a jeden z jej oddzia­
łów przez pewien czas stacjo­
nował w pałacu Wielopolskich 
w Chrobrzu. Wiadomość o 
zbrodniach NSZ coraz częściej 
docierały do wsi.

Przemyślenia z tamtych lat 
wskazują, że często dla urato­
wania życia drugiego człowieka 
potrzebny jest heroiczny wy­
czyn, niekiedy zaś wystarczy 
drobny ludzki odruch. Zdarzy­
ło się to kiedyś memu bratu. 
Uratował on życie znanemu i 
cenionemu działaczowi lewico­
wemu, ówczesnemu sekretarzo­
wi Okręgu PPR — Władysła­
wowi Jaworskiemu ps. „Stary 
Władek” i wcale nie uważa — 
zresztą słusznie — że dokonał 
bohaterskiego czynu. A oko­
liczności zdarzenia wyglądały 
w sposób następujący: Stojąc 
pod domem w letnie nopołud- 
nie usłyszał kilka pojedynczych 
strzałów, a wkrótce potem spo­
strzegł uciekającego mężczyznę. 
Człowiek ów ciężko dyszał. Wi­
dać, że był mocno zmęczony i 
wyczerpany. Zorientowawszy 
sie w sytuacji, brat wskazał 
ściganemu kierunek bezniecznej 
ucieczki, dając mu w kilku sło­
wach orientacyjne wskazówki. 
Po chwili pojawili się NSZ- 
owcy, rozejrzeli się dokoła po 
terenie, po czym jeden z nich 
zapytał, czy nie przebiegał tę- 
dv mężczyzna. Brat zanrzrczvł. 
Zdezorientowani zrezygnowali z 
dalszego pościgu.

Niemcy, którzy po walkach 
opanowali na powrót wy­
zwolone przez nartyzan- 

tów terenv Republiki oraz u- 
fortcfikowali linię Nidy, 
praktvcznie linii tej nie ob­
sadzili. Armia Czerwona 
przetoczyła się po nich jak 
huragan i bez większych 
przeszkód poszła dalej na za­
chód. Nastąpiło długo ocze­
kiwane wyzwolenie.

W lutym 1945 r. w mroźny 
zimowy dzień odbywałem po­
dróż ' do Krakowa. Jechałem, 
aby podjąć tam naukę w szko­
le średniej. Komuniikacji regu­
larnej jeszcze wtedy nie było 
1 każdy podróżował jak umiał. 
Wsiadłem do pierwszej zatrzy­
manej ciężarówki radzieckiej. 
Był to jeden z wielu samocho­
dów wojskowych obsługujących 
front. 2yczliwie usposobiony 
kierowca zabrał całą grupę po­
dróżnych oczekujących na roz­
drożu. Ktoś z wdzięczności 
wcisnął mu nół litra samogonu. 
Nie odmówił. Uśmiechnął się, 
skinął lekko głową i wetknął 
butelkę obok siedzenia.

Samochód toczył się z prze­
ciętną szybkością. Świeciło 
słońce, a odbite od śniegu pro­
mienie raziły oczy. Zimowy 
wiatr szczypał w policzki. Na­
chodziły mnie różne refleksje 
z przeszłości. Próbowałem się 
od nich uwolnić, ale niełatwo 
było rozstać się z tym. co dzia­
ło się jeszcze tak niedawno, a 
co tak mocno wryło się w pa­
mięć.

W.B.
Warszawa

przeznaczony dla układów ha­
mulcowych hydraulicznych z 
hamulcami tarczowymi oraz 
płyn „DA-1” przeznaczony dla 
układów z hamulcami bębno­
wymi.

W żadnym przypadku niedo­
puszczalne jest mieszanie tych 
płynów, jak również uzupełnia­
nie w zbiorniczku brakującego 
do pełnej objętości płynu np. 
rozpuszczalnikiem, benzyną czy 
też płynami hamulcowymi in­
nych gatunków (a także firm), 
niż ten, który stale używamy.

W czasie wymiany płynu układ 
hamulcowy musi być starannie 
oczyszczony i przepłukany tym 
samym rodzajem płynu. Proszę 
zwrócić uwagę na to, że zacho­
wanie absolutnej czystości ukła­
du hamulcowego podczas jego 
napełniania lub uzupełniania 
jest warunkiem prawidłowego 
funkcjonowania hamulców. Ja­
kiekolwiek tłuszcze, rozpuszczal­
niki. parafina, piasek, kurz lub 
woda nie mogą znaleźć się w 
układzie hamulcowym.

Notował
DARIUSZ PIĄTKOWSKI


